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ProcGR głębokiej transformacji ustrojowej i>aiistwa, budowa 
społeczeństwa obywatelskiego oraz postępujące zjawiska integra­
cyjne w Kuropie skłaniają do rozważań nad trafnością kształcenia 
i wycliowania wojskowego. Jeżeli, zaś uwzględnić zakładane zmiany 
w strukturze i funkcjonowaniu szkolnictwa wojskowego, to aspekt
integra1ności kształcenia ingerowania zdaje się być istotnym z

• ’pninktu widzenia projektowania systernu.

Jedną z miar systemu kształcenia i wycliowania jest reali­
zacja wartości. Wartości (ogólnie uznane) odgrywają ważną rolę 
regulatorów zacliowań o f i cerów-przywódców. w okresie kryzysu 
i wojny oficer* może l>yć zmuszany i)odejmować decyzje, które niosą 
ofiary w ludzi acli. Musi stanąć twarzą w twarz z trudnymi wybora­
mi, kiedy nie będzie mógł postępować w p>ełnej zgodności z r*ozka- 
zami 1 ul) obowiązującymi zasadami czy r*egul aminami . Wtedy właśnie 
będzie p>otrzebował j>omyśleć o wartościacłi.

Wśród naukowców zajmującycli się problemami wychowania nie 
ma jednomyślności, co do istoty wartości. Za profesorem 
vJ. Szczepańskim można j>rzyjąć, że wartość to - "dowolny przed­
miot niaterialny, łub idealny, idea lub instytucja, przedmiot 
rzeczywisty lub wyimaginowany, w stosunku do którego jednostki 
lub zbiorowości pirzyjmfują p>ostawę szacunku, przypisują mu ważną 
rolę w swoim życiu, i dążeniu do jego osiągnięcia odczuwają jako
przymus ni/

1/ J . nzczepańsk i , Elementarne i)ojęcie socjologii. Warszawa 197P.
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ŻR W procRiilR kształcenia i wyciiowania główną wagę 
nalf'ży pnzypisać wantoóciom iiniwensalnym (tnanscRinientalnym) na- 
lR:?:ącym do tzw. tniady teologicznej tj . przewodzić^ dobru i 
pi ę k n u .

Do wartości o g ó 1no ludzkicli zaliczyć można również:

demokrację;
łuimanizm;

- godność i prawa człowieka;
- w o ]n o n ć ;
- p. pr' a w i e d ] iwo ś ć ;
- pokój;
- racja stanu.

WaiMości te nie powodują znamion doskonałości. Można prze­
cież powyższy zbiór znacznie p o szerzyć. Wszystkie one jednak 
w fazie realizacji powinny się niejako weryfikować przez w s pom­
nianą triadę.

Warlości powinny decydować o sformułowaniu ogólnych celów 
kształcenia i wycłiowania. Wychowanie bowiem ma istotny wpływ na 
kształtowanie osobowości oficera pod względ(un jego udziału w 
walce zbrojnej i w życiu społecznym.

Kształtowanie modelu osobowości oficera wiedzie poprzez wy- 
k.ształcenie ł>ewnycłi walorów kierunkowycłi oraz instrumentalnych. 
Do kierunkowych zaliczyć można:

- I>rzekonania;

- po s t aw ę mo ra 1 n ą ;

formowanie określonego stosunku do uznawanego systermi 
war'tości, celów i ideałów.

W  zabiegach na r‘zecz k.sz.tałtowania walorów kierunkowych można 
i należy wykorzystywać wyszczególniony uprzednio zbiór wartości.



T fîlotny Glornorjt dor.Kona 1 en 1 a osobowości oficena-pi'zywôdcy 
stanowi całokształt zabiegów związanych z procesem nazywanym po­
tocznie w armiacłi sojuszu NATO ”kszta ł towan t,em cłiaraKteru” .

Oł>ejmuje on ogólnie rzecz biorąc przygotowanie oficerów do 
działań w war'unkacli ekstremalnych wymagających wysokiej odpor­
ności psychicznej i fizycznej. Ważną rolę odgrywają tu treningi 
prowadzone w oparciu o odpowiednio opracowane scenariusze przy 
szei'okim wykorzystaniu potencjalnych możliwości symulacji pola 
w a 1k i .

Przetrwanie w skrajnie trudnych sytuacjach przy osiąganiu 
założonycli celów jest znakomitym po.świadczeniem przekonań, mo r a ­
le i uporczywości ofi cera-przywódcy.

W okresie, kiedy system kształcenia oficerów w Wojsku Pol­
skim poddawany jest daleko idącym zabiegom optyma izacyjnym, 
warto nie zapomnieć o nowych wyznaniach mających wpływ na 
kształtowanie osobowości oficera-przywódcy.

Duże znaczenie w kształtowaniu osobowo.ści odgrywają s t o s u n ­
ki interpersona Ine zważywszy na fakt, że 95 */ aktywności ludz­
kiej j>rzejawia się poprzez wzajemne kontakty personalne. Dotyczy 
to również relacji występujących między dowódcą a jego j>odwład- 
nymi .

Przybierają one na znaczeniu w warunkacłi, w których żoł- 
riierz traktowany jest na r^ówni z obywatelem po.s iada j ącym szeroki 
zakres praw. Stopień identyfikacji z i>rzełożonym zależy w dużej 
mierze od tego, na ile potrafi zapewnić on odpowiednią ”x^3^zes- 
trzeń sainorea 1 i zowani a ” się j>odwł adnemu .

Zabiegi związane z kształtowaniem osobowości nie byłyby 
j)ełnymi , gdyby zax>omni ano o konieczności doskonalenia właściwoś­
ci instrumentaInych uzyskiwanych w procesie kształcenia. Zali­
czyć można do nich:



- uni i e j ę t.no(\ ci;
- r> pna wn o {\ c i ;

d o /'i w i n d c  7. o n i o .

OdpowifMinio kRzlałlowano mają inloł.ny wpływ na działalność pnak- 
lyczną, zacłiowanio i ntopi.oń dotonini nac j 1 w osiąganiu celów.

Kształcenie i wycliowanie w wojsku realizowane systemowo p o ­
winno być podstawą dowodzcmia do założonego modelu osobowości. 
Owa systemowość to nic innego^ jak pewien sposób realizacji 
praktyki kształceniowej i wychowawczej. Winna się ona opierać na 
jednolitym i zgodnym wewnętrznie układzie celów, treści i zasad 
funkcjonowania syste?nu.

O s{>rawności działania systemu decydują dowódcy (rektorzy, 
komendanci) odpowiedzialni jednoosobowo za osiąganie założonych 
celów k.ształcenia i wycliowania. Projektując system winni u w ­
zględnić osobliwości wynikające z charakteru uczelni lul) jed­
nostki wojskowej. Nie mogą również nie doceniać wpływu otocze­
nia f3po ł ecznego, w którym urzeczywistnia się proces kształtowa­
nia osobowości. Należy bowiem mieć na uwadze fakt, że wiedza nie 
jest celf?m.= Chodzi bowiem o osiągnięcie świadomości społecznej i 
zdolności poT*oziłmi ewan i a się.



l ADFlISZ U lW O W K  KI

ZAiiIJlUFN ir I rOSZlJKlWANIA  
T()Ż.SAM()fi( I rFJ)AC;OGIKI

1. WPHOWAnZFNIF:

Pedagogika uprawiana od kilku dziesięcioleci w na­
szym kraju pozostawała raczej poza zasadniczymi sporami o para- 
dygfuat (jeśli przyjąć jcdnoparagmalycznc spojrzenie właściwe 
Kulmowi^O c/y paradygmaty (jeśli uzna się dopuszczalność jedno­
czesnego występowania różnych paradygmatów) uprawiania nau­
ki. Wprawdzie nawiązania do tych sporów wystąpiły w niektórych 
nurtach rozważań podejmowanych na gruncie metodologii peda­
gogiki i pedagogiki ogólnej, częściowo także dydaktyki ogólnej 
ale nie wywołały one - jak sądzę - należnego rezonansu. I otrak- 
towane zostały jako ccłio odległycłi pedagogice dyskusji rilozoficz- 
nych, ogólnometodologicznych i naukoznawczych. Były przyj­
mowane niekiedy jako naukowe ciekawostki lub przejaw snobiz­
mu, może indywidualnych zainteresowań pozapedagogicznych. 
W pedagogice panował model dość uproszczonych niekiedy badań 
odpowiadających scjentystyczncmu pojmowaniu nauki.

Por pracę S. K uh na: Struktura rewolucji naukowej.
Por. m in. Z .K  wieci  ńsk i, I,. W i t k o w s k i  (red ): Ku pedagogii po­

granicza. Toiuń  1990, Wyd. UMK;  A . F o  I k ie r sk a: Pytanie o pedagogikę. War- 
sza'vq 1990, Wyd. UW; W . Za C7 y ń f? k i: Metodnlngiczna tot^amo.<ii dydaktyki. 
Warszawa 1988, WSiP; T . L e w o wi c k i :  Problemy metodologiczne w naukach 
pedagogicznych. „Ruch Pedagogiczny” 1984, nr 5-6 oraz: Problemy metodologii nauk 
pedagogicznych (w): S . Pa 1 k a (red ): Szans*' naukowego rozwoju pedagogiki. Kraków 
1087, U.I; a lakżecykl rozpraw zamieszczonych przezkilku autorów na lamach „Ruchu 
Pedagogic:7Jicgo” w latach 80 tych.



2. UHMI rOLOCÍI/ACJA OŚWIATY
W nowożytnych społeczeństwach powszechne stało się 

przekonanie o znaczącym oddziaływaniu nauki i oświaty na rozwój 
icdnostck, narodów, w ogóle ludzkości. Jest to przekonanie znaj­
dujące wiele uzasadnień. Nie sposób zaprzeczyć pozytywnemu 
wpływowi nauki i oświaty na nasze życie. O iłoslęp do oświaty 
trwały i trwają starania, nawet różne formy walki, na całym świecie. 
Wraz z demokratyzacją stosunków społecznych upowszechniano 
możliwość korzystania ze szkolnictwa. Okres po drugiej wojnie 
światowej nazwano czasem eksplozji s z k o ln e ja  nazwa ta od­
dawać ma gwałtowny - niespotykany uprzednio - wzrost liczby 
osób korzystająrycl! z edukacji szkolnej. Zjawisko to wystąpiło 

także w naszym kraju.
Nadzieje wiązane z oświatą spełniały się tylko częściowo. 

Masowe szkolnictwo nie jest już czynnikiem przesądzającym
0 awansie spolccziiym jednostek, poprawie standardu życia czy 
rozwoju cywilizacyjiiym. Oświata nie zmieniła - jak oczekiwano 
- struktur społecznych (szczególnie w krajach zachodnich), nic 
wywołała trwałych zmian w systemach wartości, nie wyeliminowała 
patologii społecznych. Świat, w którym dominują wykształcone
1 bogate społeczeństwa, nie jest wolny od wojen, wyzysku, nienawi­
ści. Nadzieje nie ziściły się, l)o były nadmierne, bardziej życzeniowe 
niż realistyczne, lak  czy inaczej - zachwiał się wykreowany mit 
o niewątpliwie pozytywnym i skutecznym oddziaływaniu oświaty.

Badacze zjawisk społecznych i edukacyjnych w krajach 
zachodnich dostrzegli wiele niekorzystnych skutków oświaty szkol­
nej. Już prawie ćwierć wieku temu wykazano, iż szkolnictwo służy

Poi. iip. !. ( ' ros :  „ l ! explosion” scolaire. Paiis 1961, C'lJIP.



Ambicją pedagogów siało się dążenie do legitymizacji 
własnej dyscypliny (jako dyscypliny naukowej, nauki) poprzez 
uwzględnienie podstawowych składników określających model 
nauki przyrodniczej. Przyniuslo to niemało pożytku - przyczyniło 
się bowiem do precyzowania pojęć, coraz lepszego określania 
przedmiotu badań (obszaru właściwego pedagogice), ulepszania 
metod i narzędzi badań (oczywiście - odpowiadających scjentys- 
tycznemu pojmowaniu nauki). W przypadku niektórych dyscyplin 
czy nauk pedagogicznych sprzyjało to ponownemu zbliżeniu do 
innych nauk - głównie do socjologii i psychologii. W ziiacznej 
jednak mierze oddalało pedagogikę od ogólnej refleksji na temat 
poznawania rozmaitych obszarów życia i możliwych sposobach 
interpretowania otaczającej rzeczywistości. Najogólniej mówiąc 
- prowadziło do jednostronności, zawężenia pola refleksji, zuboże­
nia pedagogiki (m.in. o nurty swoiste filozofii wychowania czy 
ogólnej metodologii nauk).

W naukach humanistycznych i społecznych uprawianych 
w wielu innych krajach rozwijały się różne nurty - wśród nich także 
współczesny antyscjentyzm. Znalazło to odbicie również w pedago­
gice, a może jeszcze silniej w socjologii i filozofii. Krytyka scjentyz- 
mu wyrosła m.in. z niezadowolenia z modelu życia społecznego, 
który - jak podkreślano - uksztaliuwal się pod wyraźnym wpływem 
nauki (a przynajmniej wpływ ten nauce przypisywano). W od­
niesieniu do edukacji ten nurt krytyczny zarysował się silnie przed 
ponad dwudziestu laty w kilku społeczeństwach zachodnich. Warto 
przypomnieć niektóre fakty, pomagają one bowiem lepiej zro­
zumieć rozterki i kłopoty nękające dzisiaj pedagogikę i oświatę 
w Polsce.



zachowaniu slratyfikacji społecznej i zróżnicowaniu szans roz­
wojowych i - w konsekwencji - życiowych. Szkoła utrwala panujące 
łady społeczne, reprodukuje hierarchiczną organizację społeczeń- 
siwa'^  ̂ Zarzucono oświacie szkolnej, że - zamiast sprzyjać roz­
wojowi indywidualności - blokuje rozwój, ogranicza inicjatywę, 
zmusza do podporządkowania się narzuconym wzorom, uczy 
konformiznm, nic uwzględnia potrzeb dzieci i młodzieży, nic 
przygotowuje do życia, nie uczy rozwiązywania ważnych pro­
blemów. Szkołę zaczęto traktować jako instytucję oderwaną od 
społeczeństwa, dysfunkcjonalną społecznie. Listę zarzutów - traf­
nych i przesadnych - można łatwo wydłużyć, ale nie rejestr tych 
zarzutów jest ważny. Istotny był i jest spadek zaufania do szkoły, 
podważenie miejsca oświaty w życiu jednostek i społeczeństw. 
W skrajnej postaci znalazło to wyraz w koncepcjach desko- 

laryzacji*^^
W Furopie, Ameryce Północnej i w najbogatszych krajach 

Azji podjęte zostały prace nad określeniem kondycji oświaty 
i drogami jej poprawy. Powstały liczne raporty edukacyjne. Propo­
nowano rozmaite sposoby - jak to określano - doskonalenia szkoły 
i całej oświaty^^. Krytykę szkoły potraktowano jako sygnał ostrze­
gawczy i bodziec do ewolucyjnego reformowania oświaty. Tak było 
również w Polsce, gdzie powstał „Raport o stanie oświaty’’^^

B . R e r n t e i n: Odtwarzanie kultury. Wars7.?iwa 1990, PIW; P . B o u r d i c i i ,  
J . C. Pai?i?cron:  Reprodukcja. Warsziiwa 1990, PWN.

I. i 11 ich:  Spnłeczeń.^two bez szkedy. Warszawa 1975, PIW; E . R e i m c r  
School h  dead. New York 1972, Doubleday and C.

Por. np. C z . K 11 pi si e  wicz:  Przemiany edukacyjne w .^wiecie. Warszawi 
1978, Wiedza Powszechna, oraz tego autora: Paradygmaty reform o.^iatowych 
Warszawa 1985, PWN; Szkolnictwo w okresie przebudowy. Warszawa 1987, WSiP. 

Raport o stanie Oî wiaty w PRL. Warszawa 1973, PWN.



3. REFORMOWANIE CZY RADYKALNA 
ZMIANA MODELU EDUKACJI?

Lata 70-le przyniosły niemało przykładów reformowa­
nia oświaty - głównie szkolnictwa wszystkich szczebli. Poczynania 
administracji oświatowej w wielu krajach zmierzały do - po 
pierwsze - aktualizacji treści kształcenia, po drugie - wzbogacenia 
infrastruktury oświatowej, rozwoju technologii edukacyjnej i lan­
sowaniu aktywizujących metod nauczania-uczcnia się, po trzecie
- pewnego wyrównywania szans edukacyjnych dzieci i młodzieży 
z różnych środowisk. Jedną z podstawowych dróg poprawy 
widziano w zwiększonym inwestowaniu w oświatę. Początek tamtej 
dekady (poprawa sytuacji międzynarodowej i przewidywana ko­
niunktura gospodarcza) sprzyjał takiemu właśnie podejściu. Uwa­
żano, iż ogólna filozofia i model edukacji nie jest zły. Kłopoty biorą 
się ze słabości realizacyjnych i niedoinwestowania oświaty.

Lata następne podważyły ten scenariusz reformowania 
edukacji. Kryzys energetyczny i pogorszenie się sytuacji między­
narodowej uniemożliwiły poprawę stanu edukacji poprzez wyraźne 
zwiększanie nakładów. Wielu ekonomistów zwracało uwagę na to, 
że oświata (wykształcenie) nie jest już bezpośrednim czynnikiem 
wzrostu ekonumicznego i gospodarczego. Inni wykazywali, iż 
edukacja nadal pozostaje takim czynnikiem, chociaż efekty są - być 
może - nieco skromniejsze niż dawniej i mają charakter odroczony 
(a ponadto niekiedy trudny do jednoznacznego oszacowania). 
Powstały - m.in. w USA - teorie „kapitału ludzkiego” i „inwes­
towania w tzw czynnik ludzki”. Podkreślono, iż wykształcenie
- jeśli nawet bezpośrednio nie podnosi standardu życia jednostek 
i społeczeństw - zwiększa szanse udanych wyborów życiowych 
poszczególnych ludzi, zwiększa możliwości rozwojowe jednostek



i spółce zcńslw, wywołuje korzystne zmiany w jakości życia (co 
wcale nic musi hyc jednoznaczne z tzw. pionowym awansem 
społecznym, większymi docłiodami, niejako ilościowymi wskaź­
nikami standardu życia^ .̂

Nas/kicow'ane wyżej podejście - przede wszystkim to ostat­
nie stanowisko - przynosiło w miarę pozytywne wyniki w krajach 
najbogatszych i w niektórych krajach wykaznjącycli szybki rozwój 
gospodarczy. Ale i tam nic satysfakcjonowało wielu grup społecz­
nych. W innych krajach nic mogło przynieść spodzicwanycli 
skutków, bo nikłe stawały się możliwo.ści zwiększenia inwestycji, 
podniesienia nakładów. Lata 80-te ujawniły słabości rilozofii „dos­
konalenia” szkoły i w ogóle edukacji.

Todstawowe zarzuty skierowane zostały przeciwko 
doktrynie oświaty, edukacyjnej aksjologii i teieologii, a więc 
obszarom nic poddawanym (lub poddawanym zaledwie minimal­
nym) zmianom w rcformacli „doskonałącycli” oświatę. Uznano, że 
podważyć należy sens dotychczasowej edukacji, podstawowe cele, 
najważniejsze funkcje. Wymaga to nic refornu>vvania i doskonale­
nia, ale radykalnej zmiany filozofii edukacyjnej, paradygmatu 
edukacji.

Najki(>cej mówiąc - oświata ma spclmać nic tyle służebne 
funkcje wobec państwa (głownie elity władzy), co wobec obywateli. 
Doktrynę edukacji adaptacyjnej - służącej przystosowaniu kolej­
nych pokoleń do zastanych warunków społeczno-politycznych 
i gospodarczycli - zastąpić należy doktryną krytyczno-kreatywną,

i'or. tiicktiSre prace (J S Reckera i pow.<?(alc potem prace - np. S . F . D re .seh: 
Jiiimnn Cnpitnl cwH Fconomic Growth. Retrospect and Prospect (w): US Fconomic 
Umwth from 1976 to 1986. Wa.shington 1977; I . W . S c h u 11 t: Investment in Human 
Capital. New York 1976, Ihe tree iVess; K . Op o l s ki :  Kapitał ludzki” i wzrost 
gospodarczy (doiwiadczenia amerykańskie). „Fikonomista” 1986, nr 4-5.



która pomagać powinna w ujawnianiu słabości i kształtowaniu 
modelu lepszego’ .̂ W miejsce edukacji traktowanej instru­
mentalnie i „technologicznie*’ (edukacji o narzuconych funkcjach 
i celach) wprowadzić należy edukację odwołującą się do wartości 
uniwersalnych, respektującą pragnienia ludzi uczestniczących 
w procesach oświatowych, sprzyjającą nieskrępowanemu rozwojo­
wi jednostek i pomagającą w rozstrzyganiu wielu problemów 
życiowych. Dotychczasowe cele - eksponujące gotową wiedzę 
kosztem kwestii aksjologicznych i rozwoju osobowości - zastąpić 
trzeba celami skoncentrowanymi właśnie na sprawach rozwoju 
osobowości i ofert światów wartości, także na sprawnościowym 
wyposażeniu człowieka - przygotowaniu go do wielu znanych 
i jedynie przewidywanych sytuacji problemowych (w różnych 
dziedzinach życia). W miejsce paradygmatu edukacji „produkują­
cej” według określonego wzoru, edukacji nazywanej przedmiotową 
(bo traktującej człowieka jak przedmiot), ukształtować należy 
paradygmat edukacji podm iotow ejEdukacja, a nade wszystko 
szkoła, ma nie blokować możliwości rozwoju, lecz dawać szanse 
wielostronnego rozwijania osobowości.

To drugie podejście - wskazujące na potrzebę zmiany 
całej filozofii edukacyjnej - wymaga, oczywiście, przekazania 
licznych uprawnień ludziom korzystającym z oświaty, oby­
watelom. Edukacji potrzebny jest rzeczywisty nadzór społeczny, 
szkołę trzeba więc uspołecznić - urnożJiwić obywatelom, różnym 
grupom (w tym dzieciom i młodzieży, nauczycielom, rodzicom, 
społecznościom lokalnym, pracodawcom, także ekspertom),

r .  L e wo  w ick i: W stronę paradygmatu edukacji podmiotowej. „Edukacja" 
1991, nr 1; oraz: Oświata w okresie transformacji ustrojowej, „lulukacja" 1992, nr 2. 

Tamże.



wpływ na lo, co w  szkole dzieje się i dziać się ma w przyszłości

4. W li:iX )Ś Ć  PIUj ACiOCm K (O R IH N T A CJI 
PI:nA(K)GICZNYC:H) JAKO WYRAZ 
SrOSUNKU DO MODFJAJ FDUKACJI

A W

Rozmaite stanowiska wobec oświaty - jej doktryn, 
celów i innych kwestii wyznaczających sens i funkcjonowanie
- znajdują odbicie w próbach zarysowania ogólniejszych koncepcji 
pedagogicznych. W uproszczeniu - nieco mylącym - mówi się 
o wielu pedagogikach czy odmianach pedagogiki. Traklując to jak 
fakt społeczny - występujący w refleksji o pedagogice i oświacie
- warto przywołać najbardziej typowe orientacje.

rradycyjny i najbardziej krytykowany model edukacji 
kojarzy się z koncepcjami pedagogiki transmisyjno-reproduk- 
tywnej (przekaz gotowej wiedzy i odtwarzanie struktur społecz­
nych - o czym była już mowa) lub pedagogiki technologicznej
- skupionej na sprawnej realizacji narzuconych edukacji celów 
(o czym również już wspomniałem wyżej). Obraz tych „pedagogik” 
jest zazwyczaj wypaczony, ale też autorami tego obrazu są przeważ­
nie radykalni krytycy, którzy nie dbają o przedstawienie obiektyw­
ne, lecz pragną wydobyć największe wady. W sumie przecież 
uformowało się j\iż ogólne - bardziej czy mniej precyzyjne - wyob­
rażenie owej pedagogiki.

W niektórych ujęciach wymienione „pedagogiki” kojarzone 
są ze scjentystycznym pojmowaniem pedagogiki, z typowym dla 
scjcntyzrnu uprawianiem tej dyscypliny. W części są to skojarzenia

T. le w  o w ick i: Makrospokczne uwarunkowania uspołecznienia oświaty. 
„Rdiikncja” 1990, nr 2; J . R a t! z i e w i cz: Szkoła uspołeczniona i uspołeczniająca. 
Warszawa 1989, Wyd Spccj. KOS; oraz tego autora: Szkoła alternatywna. Warszawa 
1992, WSiP.



trafne, ale w części przesadne - podyktowane gorączką sporów 
i emocjonalnym komponentem krytyki pedagogiki i oświaty. 
Skojarzenia takie jednak występują i odgrywają niebagatelną rolę 
w dzisiejszych dyskusjach o naukowym statusie pedagogiki oraz 
o modelu (modelach) edukacji.

W opozycji do tamtych funkcjonują nurty czy orientacje 
pedagogiki krytycznej*"', nawet pedagogiki o po r u ' Wy r o s ł e  na 
gruncie amerykańskim i zachódnioeuro|'>ejskim wyrażają niezgodę 
na pozorną oczywistość utrwalonych teorii i praktyk edukacyj­
nych, tropią słabości i zagrożenia niesione przez tradycyjną oświatę, 
dostarczają metod analizy krytycznej.

Nurtem, który znalazł oddźwięk w niektórych krajach, jest 
antypedagogika'**^. Ważnym jej przesłaniem stała się walka o pra­
wa dziecka - prawa należne także w ramach edukacji. Szersze 
oddziaływanie wydaje się mieć pedagogika d i a l o g u k t ó r a  od­
wołuje się m.in. do filozofii i występujących tam koncepcji. Wymie­
nić można i inne nurty czy orientacje szczegółowe. Większość z nich 
kojarzona jest z ogólnym kierunkiem pedagogiki humanistycznej.

‘ Por. np. prace u . (Î i r o u X a i P . M c l . a r e n a  oraz zbiory: Z . K w l e ­
ci ń s k i (reil): Nieobecne dyskursy. 1 oruń 1991, Wyil. UMK;  oraz: Z . K w i e c i ń s k i ,  
L . W i t k o ws k i (red ): Ku pedagogii pogranieza^ cyt.wyd.

I I . Gi roi Jx :  Iheory and Resistance. A Pedagog y ßtr the Opposition. 
Massachussets 1983, Bergin and Cîarey Piibl; a także pi/y wołany wyżej zliiór 
„Nieobecne dy.skur.sy'\

U . von S c h o e n e b e c k :  Antipadagogik im Diahg. Basel 1989, 
Beltz-Verlag. W polskiej literaturze najszersze omówienia tego nurtu przedstawione są 
w pracach B.Śliwerskiego.

Por. prace M . B u b e r a ,  a także np. polskie publikacje: J . B i n c z y c k a :  
Nauczyciele akademiccy i studenci w płaszczyźnie interper.sotuilnej. Katowice 1987, 
Uniw. Śląski; J . R u t k o w i a k :  „Dialog bez arbitra'* - jako koncepcja relacji między 
nauczycielem i uczniem. „Ruch Pedagogiczny” 1984, nr 5 6 oraz: Dialog pedagogiczny 
jako warunek możliwości rozumienia. „Ruch Pedagogiczny” î 989, m 5-6, S . M i e s z a l - 
ski: Interakcje w klasie szkolnej. O społecznym funkcjonowaniu miuczycieli i uczniów 
w szkole podstawowej. Warszawa 1990, Wyd. UW.



w  nnszym kraji! ostatnio odżywa mirt pedagogiki pcrsonaJistycz- 
ncj (w różnych ujęciach, ale najsilniej personalizmu orientacji 
chrzcicijańskicj^^^) i kreowana jest tzw. pedagogika wartości (a w jej 
ramach np. dydaktyka wartości

Ta różnorodność - lepiej czy gorzej określonych - pedagogik 
ilustruje niejako ideowe podejście do pojmowania istoty i powinno­
ści edukacji i refleksji o edukacji. Różnorodność ta staje się jeszcze 
większa, jeśli uwzględnimy spory o pojmowanie samej pedagogiki. 
Dla jednych bowiem jest ona nauką, dla innych refleksją o wy­
chowaniu, dla jeszcze innych tylko obszarem praktyki społecznej, 
a dla części pedagogów ma zarówno wymiar teoretyczny (nauki lub 
reilcksji), jak i praktyczny'®'.

Złożona, wielopłaszczyznowa dziedzina życia - jaką jest 
edukacja - znajduje rozmaite ujęcia, różne sposoby wyjaśniania, 
różne modele rzeczywistego i pożądanego funkcjonowania w społe­
czeństwie. Pedagogika (podobnie jak w ogóle nauki humanistyczne 
i społeczne) ma charakter wieloparadygmatyczny, dopuszczający 
wielość spojrzeń i rozwiązań teoretycznych i praktycznych. Na 
świccie - szczególnie w krajach demokratycznych - jest to sytuacja 
naturalna i występująca od lat.

5. SYNDROM ZAGUBIENIA I SZANSE 
RODZIMEJ PEDAGOGIKI

Schyłek ubiegłej i początek bieżącej dekady są okresem 
-jak sądzę - szczególnie trudnym dla polskiej pedagogiki. Podwa-

Nurt ten znalazł wyraźne odbicie w obradach jednej z sekcji tegorocznego 
Zjazdu Pedagogicznego.

*^Tor. np. W . P a s t e r n i a k :  Wprowadzenie do dydaktyki wartości. Goleniów 
1991, Oficyna Wydawniczii ..BIOS”.

* Por. T , E c w o w i c k i: Dylematy metodologii pedagogiki (w druku - w mate­
riałach l Zjazdu Pedagogicznego).



żony został dominujący (i właściwie jedyny oficjałnie akceptowany) 
modeł uprawiania tej dyscypłiny. Zbiegło się to z opóźnioną 
- w stosunku do innych krajów (zachodnicłi) - i tym bardziej 
żywiołową krytyką scjentyzmu na gruncie pedagogiki. Rumieńców 
nabrały dyskusje o statusie naukowym pedagogiki, o pojmowaniu 

pedagogiki
Koniecznym, ale trudnym do zniesienia, wstrząsem stało się 

przeniesienie na nasz grunt wielu prac zagranicznych odzwiercied­
lających znane nam koncepcje i poglądy pedagogiczne. Wiedza 
o tamtejszych koncepcjach była stosunkowo słaba, dostęp do 
literatury ograniczony. Już najwcześniejsze tłumaczenia prac liczą­
cych się w krajach zacłiodnich stanowiły przykład opóźnienia 
liczącego około dwudziestu ła t'’  ̂ Luka najbardziej dokuczliwa 
ujawniła się - co nie jest zaskoczeniem - w zakresie filozofii 
wycłiowania czy pedagogiki ogólnej (zastępowanej u nas przez 

teorię wycłiowania).
Potwierdzeniem wspomnianego wyżej opóźnienia jest pró­

ba zastosowania „mapy paradygmatów i teorii” - według propozy­
cji R.Paulstona^“  ̂ - do analizy polskiej pedagogiki. Okres hetero- 
doksji i rozgałęziania się teorii, który niedawno zaczął się w naszej 
pedagogice, wypełnił się w Luropie Zachodniej i w USA w lataclr 
70-tych i 80-tych. Dawniejsze echa tego okresu w ł*olsce^'^ - moim 
zdaniem - nie stanowiły jeszcze fazy zróżnicowania (rozgałęzienia) 
teorii. Szok pi zejścia od „ortodoksyjnej dominacji i centralizacji

* Np.  przytoczone juz prace B e r e n S t e i n a ,  B o u r d i e u  i in. ukazały się 
w większości przed dwudziestu laty.

For. Z . K w i e c i ń s k i , [ . . W i t k o w s k i  (red.): Spory o edukację. Warsza wa 
1993, IBE.

Z . K w i e c i ń s k i :  Mimikra czy sternik? Dramat pedagogiki w sytuacji 
przełomu formacyjnego (w): Ewolucja tożsamości pedagogiki. Warszawa-Rembertów 
1993, F FF  (materiały Zjazdu Pedagogicznego).



iipows/cchninnia i kontroli” paradygmatu oficjalnego do - najogól­
niej mówii|c - różnych paradygmatów jeszcze trwa. Szoku lego 
wcale nie łagodzą zachowania koniunkturalne - dobrze znane 
i dawniej.

Zagubienie w nowej rzeczywistości „paradygmatycznej” 
zapewne nic jest najbardziej dotkliwe. Znacznie trudniej odnaleźć 
się pedagogom i pedagogice w sytuacji przełomu ustrojowego, 
ostrej walki o model życia społecznego i ład edukacyjny w naszym 
kraju. Pedagogikę (pedagogów) często obarcza się winą za rolę, 
którą edukacja odgrywała w poprzednich lalach. Nieuprawnione 
i pochopne gcneralizacjc - dyktowane nierzadko względami poza­
naukowymi, o których nie miejsce tu pisać szerzej - pogłębiają 
chaos, odwodzą od poszukiwania dróg poprawy kondycji pedago­
giki i żałosnego ostatnio stanu oświaty.

Iżopełnieniem wszystkich tych trudności staje się przed­
łużany ~ i to niebezpiecznie - okres zmagań o ład demokratyczny. 
Nie sposób orzec, czy nastąpiło już lub kiedy nastąpi przesilenie. 
Kwestie edukacji (a tym bardziej pedagogiki) nie wydają się zbytnio 
zajmować polityków, administrację państwową, W chaosie życia 
społecznego i politycznego, w niezwykle ciężkich warunkach mate­
rialnych oświaty i pełnej kryzysów i zagrożeń sytuacji nauczycieli, 
braku godnej akceptacji strategii odnowy edukacji, bardzo ograni­
czone są możliwości udanego kreowania nowoczesnego i dobrego 
modelu szkolnictwa (całej oświaty).

Pedagogika - pozostająca w narzuconej jej izolacji od 
oświaty i traktowana z niechęcią przez administrację - usiłuje 
przezwyciężyć własne problemy. Można jednak odnieść wrażenie, 
że czyni to trochę bez przekonania, ponieważ a priori neguje się 
niemal wszelką wiedzę pedagogiczną, odmawia możliwości wyko-
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rzystania niemałych przecież kompetencji znacznej części peda­
gogów. Wydaje się też, że niektórym pedagogom wcale nie 
spieszno do podejmowania istotnych problemów. Nie wszyscy - na 
szczęście - trwają w apatii, odrętwieniu czy pozorowaniu działań 
służących naprawie pedagogiki, a dzięki teniu - miejmy nadzieję 
- i oświaty.

Poszukiwania tożsamości pedagogiki odbywają się na kilku 
płaszczyznach. Jedną stanowią studia i spory metodologiczne, 
które skoncenticwane są na próbach określenia statusu pedagogiki 
(statusu naukowego). W toku ważnych - cłiociaż wciąż zbyt 
rzadkich - dyskusji wydaje się kształtować stanowisko uznające 
wielość orientacji, kierunków czy prądów. Wszystko to przybliża 
naszą pedagogikę do ujęcia wiełoparadygmatycznego. Jeśli tak się 
stanie, to będzie to istotny etap w przeobrażeniach wizji tej 
dyscypliny. Są przesłanki, by sądzić, że następuje już przełom w tej 
właśnie sprawie - słabną bezproduktywne spory o dominację czy 
Jedynie słuszne*’ pojmowanie jakiegoś modelu uprawiania pedago­
giki, nasila się dążenie do komplementarnego ujmowania poczynań 
podejmowanych w ramach różnych orientacji^^^

Pedagogika powoli uwalnia się od rozmaitych pseudo- 
dylematów (np. sporu o to, czy stosować metody ilościowe czy 
jakościowe), z coraz większym powodzeniem identyfikuje dyskusje 
zastępcze i działania pozorowane. Rosnąca samowiedza metodolo­
giczna już wcale niemałej grupy pedagogów sprzyja uwalnianiu się 
od typowych słabości młodych dyscyplin naukowych, uwalnia od 
rozmaitych kompleksów i stanowi dobrą podstawę formowania się 
tożsamości dyscypliny.

Por. T . L e w o w i c k  i: DylenuUy metodologii pedagogiki, cyt.wyd.; oraz; 
Sprawozdanie z oh rad SC kcji ! „Dylematy metodologii pedagogiki” (tamżii).



Na lic wspomnianej wyżej wielości orientacji dokonywać się 
powinna idcnlyfikacja własnych stanowisk i poczynań. Zapewne 
wyłaniać się będą nowe orientacje. Rzecz w tym, aby były to 
identyfikacje świadome i oparte na rzetelnej znajomości lego, co się 
wybiera. lo kwestia zarówno kompetencji naukowych, jak i po­
staw, etyki zawodowej.

Ważnym zadaniem pedagogiki uprawianej w naszym kraju 
jest poszukiwanie i proponowanie takich modeli icoieiycznych 
i rozwiązań praktycznych, które nawiązują do najnowszych do­
świadczeń zagranicznych, ale uwzględniają także polskie tradycje, 
możliwości i potrzeby. Nieudane próby przeniesienia wzorów 
z byłego ZSRR nie powinny być zastąpione próbami amerykaniza­
cji oś w i a t y c z y  bezkrytycznego wprowadzania wzorów zachod­
nioeuropejskich.

rroblemcm najtrudniejszym jest określenie roli i miejsca 
pedagogiki i pedagogów w kształtującym się modelu życia społecz­
nego. To  także ukształtowanie relacji między pedagogiką i oświatą. 
Rozwiązanie tych problemów (problemów w gruncie rzeczy wyma­
gających wciąż nowych rozwiązań) zależy nic tylko od pedagogów, 
ale przecież również i od nich. Niezależnie od zmieniających się 
sytuacji powinnością pedagogiki jest dokonywanie pogłębionych 
diagnoz, przedstawianie krytycznych analiz i proponowanie roz­
wiązań prowadzących do ulepszania oświaty, a w miarę możliwości 
i potrzeb społecznych wspieranie innowacji, wdrożeń. Wprawdzie 
w samej pedagogice zauważyć można dążenia do koncentracji na 
opisie i wyjaśnianiu zjawisk i procesów edukacyjnych, to jednak 
o roli pedagogiki w życiu społecznym decydować będzie jej

I . I . ewowi cki :  Amerykanizacja o.^wiaty - szanse i zagrożenia. „Pcluk acja”199.1, nr 3.



oddziaływanie na praktykę oświatową. W obecnej sytuacji wyraź­
nie dostrzec można oczekiwania, iż pedagogika pomoże przybliżyć 
oświatę do potrzeb indywidualnych i społecznych, że nada oświacie 
charakter bardziej funkcjonalny.

6. PROBLKMY PHDAGOGIKI
A TliCHNOLOGIA KSZTALCliNIA

Technologia kształcenia - podobnie jak większość 
nauk, dyscyplin czy subdyscyplin pedagogicznycli - od lat usiłowała 
sprostać scjentystycznemu wyobrażeniu o uprawianiu nauki, dąży­
ła do uzyskania statusu „naukowego”. Dążenia te - jak w całej 
pedagogice (o czym mowa była wyżej) - przyniosły niemało 
pożytku. Rozwinięte zostały podstawy teoretyczne tego właśnie 
- scjentystycznego - nurtu technologii kształcenia. Zacieśniane były 
więzi z dydaktyką ogólną, psychologią, rodziła się refleksja metodo­
logiczna, co pewien czas odżywała dyskusja o kierunkach przemian 
technologii kształcenia^^^.

PcKlstawowe wątki prac mieszczących się w tecłinologii 
kształcenia dotyczyły i dotyczą - co zrozumiałe - spraw techniki 
i technologii, sposobów przekazu treści, metod korzystania z kolej­
nych generacji środków kształcenia (czy środków możliwych do

Por. np. r . J a n u s z k i e w i c z :  Technologia kształcenia w szkolnictwie 
wyiszym. Pojęcia - problemy - postulaty. Warszawa 1988, PWN; F . J a n u s z k i e w i c z  
(red.): Technologia kształcenia - aspekty metodologiczne i prakseologiczne. Warszawa 
1985, PWN; T . L e w o  wiek i: Aspekty metodologiczne technologii kształcenia (w): 
F . J a n u s z k i e w i c z  (red.): Technologia kształcenia - aspekty metodologiczne i prak- 
seologiczne. cyt.wyd; W. S k r z y d l e w s k i :  Technologia kształcenia - przetwarzanie 
danych - komunikowanie. Poznań 1990. WytLNaukowe U AM; W . S t r y k o w s k i :  
(red ): Technologia kształcenia - kryzys czy rozwój. Poznań 1991, U.AM; W . S t r y k o - 
wski ,  W . S k r z y d l e w s k i  (red.): Dokąd zmierza technologia kształcenia. Poznań 
1993. UAM.



zastosowania w kształceniu), [^odstawowe pytania dotyczą lego, co 
stosować, jak stosować i w jakich warunkach (aby osiągnąć 
możliwie najwyżs/c wyniki w kształceniu). Rzadko stawia się 
pytania o to, czy d(̂  zaakceptowania są cele i treści kształcenia, jaka 
niozofia edukacyjna wyznacza praktykę oświatową, jakie są kon­
sekwencje owej praktyki.

'Iccłuiologia kształcenia, oczywiście, może trwać, rozwijać 
się i spełniać wicie pożytccznyclii funkcji bez szczególnej troski
0 odpowiedzi na przytoczone pytania. Pojawiać się będą nowe 
możliwości Iccimiczne, rozszerzać się będzie oferta różno- 
rodnyc h, godnycli wykorzystania, zastosowań mediów przekazu, 
gromadzenia i przetwarzania informacji, technologowie skupić 
się mogą na sposobacli przekazu wiedzy możliwie „neutralnej” 
ideologicznie, co pi)7woli pozostawać w przekonaniu nieza­
leżności od doktryn cdiikacyjnycli, polityki i ideologii. Możliwe 
są i inne sposoby racjonalizacji postaw polegających na dystan­
sowaniu się od problemów nękających życie społeczne i edukację. 
Na święcie atrakcyjność przemysłu technologii informacyjnych
1 edukacyjnych stanowi silny bodziec do koncentrowania się na 
sprawach specjalizacyjnych, na problemach warsztatowych, ob­
szarze wąskiej profesjonalizacji. Zjawisko lo występować będzie 
pewno i u nas. t  en scenariusz zapowiada kontynuację swoistej 
rdozoni doskonalenia oświaty - poprzez doskonalenie technologii 
edukacyjnej. Jeśli powtórzą się próby instrumentalnego trakto­
wania oświaty przez elity władzy (a próby takie są zawsze 
prawdopodobne), to tecimologia kształcenia pogodzi się z pod­
wójnie instrumentalnym jej traktowaniem. Po pierwsze, milcząco 
przyjmie kolejny model edukacji traktowanej służebnie, instru­
mentalnie. Po drugie, w modelu tym pełnić będzie funkcje „dosko-



nalenia” środków wykorzystywanych w edukacji.
Taka technologia kształcenia - jak można się spodziewać

- znajdzie poparcie organizatorów oświaty, administracji. Pozos­
tanie jednak zespołem metod i środków, ale nie naukową dys­
cypliną czy subdyscypłiną.

Możliwy jest też scenariusz inny. 1'echnologia kształcenia
- nie rezygnując z rozwoju obszaru metodyczno-tcchnicznego
- podejmie próby szerszej refleksji nad sensem i istotą edukacji, 
problemami pedagogiki i oświaty. Co więcej - razem z naukami 
humanistycznymi i społecznymi podejmie próby znalezienia roz­
wiązań tych problemów. A do rozwiązywania niektórych pro­
blemów wydaje się powołana i nieźle przygotowana. Dotyczy to 
m in. udziału edukacji w przygotowaniu młodzieży do odbioru 
treści przekazywanych przez massmedia, do selekcji i korzystania
i. tych treści, krytycznej icli oceny, wrażliwości na manipulację 
informacjami, pułapki „kolonizacji podmiotowości” i wyjałowienia 
modelu korzystania z kultury, w ogóle zubożenia modelu życia"''.

ł^zestrzegając przed zagrożeniami może - i powinna - uka­
zywać szanse wartościowego wykorzystywania imiss mediów i in­
nych środków dydaktycznych w procesie rozwoju osobowości, 
w rozwiązywaniu problemów edukacyjnych i życiowych. Może 
i powinna przygotowywać do sprawowania spt)iecznej kontroli nad 
tcclmologiami stosowanymi w edukacji, wykorzystafiicm groma- 
dzonycłi informacji, dostępnością tycli informacji itp.

l o  drugie podejście zbliży technologię kształcenia do liuma- 
nistyki, sprzyjać będzie refleksji pedagogicznej i kreowaniu teorii. 
Nada technologii sens znacznie bogatszy od tylko „teclmologicz-

O  sprawach tych dość s/croko trakhipi prace mies/o/;jce się w nurcie określanym pedagogiką krylycvn;^.



nogo'\ Pozwoli podjijć ważne kwestie odpowiedzialności za treść 
i sposób przekazu informacji, za skutki stosowania technologii 
edukacyjnej. Pozwoli lepiej spełniać funkcje społeczne.

Drogi Icclinologii rozwoju i zachowania technologów 
będi) - jak nio/îia się spodziewać - różne. Poza wymienionymi 
ukształtować się mogą inne scenariusze. Społeczeństwom współ­
czesnym potrzebne są - jak sądzę - technologie edukacyjne i teorie 
tych tcclmologii, które zbliżać się będą do drugiej z naszkico- 
v/anych tu wizji teciinologii edukacyjnej. Wierzę, że technologia 
kształcenia rozwijana w naszym kraju - mająca silne związki 
z pedagogiką - nic zaniedba tej drugiej - ogólnie mówiąc - humanis­
tycznej drogi.

i jfernfurn
Z K wiccińiiki, I, Witko\v.9ki(rC(l.): Ku pedagogii pogranicza. Wyd. UMK, Toruń 1990. 
7. K wiccin5?ki, P Witkowski (red ): Spory o edukację. Wyd. Instytutu Badań Fdukacyj- 

nyclł, Warszawa 199.1.
I I.ewowicki; ()hviaia w okresie transformacji ustrojowej. „lulukacja” nr 2, 1992. 
r I.ewowicki: Amerykanizacja oświaty - .szanse i zagrożenia. „Edukacja” 1991, nr 1. 
-I.Raflziewicz: Szkoła alternatywna. WSiP. Warszawa 1992.



Płk dr hab. Ryszard STĘPIEŃ

PRZEMIANY EDUKACJI OBRONNEJ W POLSCE

W dyskusji nad kształceniem i wychowaniem w wojsku można 
wyodrębnić kilka kierunków badań z których każdy ma określony udział 
w wyjaśnianiu charakteru pedagogicznego myślenia o edukacji wojskowej.! 
Potwierdzają to między innymi niektóre tematy referatów zgłoszonych 
na dzisiejszą konferencję, bowiem dotyczą zarówno pedagogiki wojskowe, 
Jak i wychowania wojskowego, integralności procesu kształcenia i wychi 
v/ania, przemian edukacyjnych, psychologicznego i socjologicznego przy 
gotowania wojsk i kulturowych podstaw wychowania.
W niniejszym referacie omówiona będzie problematyka edukacji obronnej. 
Zakres treściowy tego pojęcia nie Jest dotychczas Jasno określony. 
Wiadomo Jednak, że odnosi się on do wychowania obywatelskiego, a także| 
do różnych aspektów bezpieczeństwa RP, zagrożeń bezpieczeństwa i pod­
systemów obrony przed zagrożeniami. Edukacja obronna może być także 
utożsamiana z pedagogiką wojskową. Jako zespołem twierdzeń teoretycz­
nych i określoną praktyką wychowawczą w wojsku.
Ilekroć mówimy o przygotowaniu społeczeństwa do obrony suwerenności 
i niepodległości kraju, to mamy na myśli nie tylko wojsko, ale równieżl 
cały pion pozamilitarny i wszelkie instytucje społeczne, których dzia 
łalnosć dotyczy, bądź może dotyczyć zagadnień obronności. W tym miejsc 
nasuwa się przypuszczenie, iż bardziej płodna badawczo Jest analiza wy| 
chowania obywatelsko-państwowego, rozumianego w okresie II Rzeczypospo 
litej, Jako proces kształtowania ’’świadomego, czynnego obywatela, któr^ 
rozumie swe obowiązki wobec państwa, umie Je spełniać, odczuwa potrzeb«
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II  ̂)ich wypełniania. Wówczas też uzasadnione jest wyodrębnianie
takich pojęć , jak: wychowanie narodowe, patriotyczne, społeczne, 
obywatelskie, państwowe. W każdym z nich najistotniejsze jest okres 
lenie stosunku jednostki ludzkiej do zbiorowości (narodu, społeczeń 
stwa), a także do ojczyzny i państwa.
Jak więc należałoby interpretować edukację obronną w naszych, pol­
skich warunkach połowy lat dziewięćdziesiątych. Najogólniej można 
przyjąć, iż pojęcie edukacji obronnej obejmuje całokształt celowo 
organizowanych procesów, form, metod, środków i oddziaływań dydakty 
czno-wychowawczych na dzieci, młodzież i dorosłych w celu osiągnię­
cia względnie trwałych zmian w ich wiedzy, umiejętnościach oraz w 
systemach wartości odnoszących się do zagadnień szeroko rozumianej 
obronności. W tak ujętej edukacji szczególnie ważne jest kształto­
wanie pozytywnego układu przekonań, emocji i uczuć oraz zachowań 
wobec bezpieczeństwa narodowego i państwowego. Wynika to z faktu, 
iż edukacja obronna ma również na celu zapewnienie względnej adapta 
cji obywateli do życia (pracy, służby, walki) w warunkach zagrożeń 
oraz zdolności ich antycypowania. Efektem edukacji obronnej jest 
określony poziom obronnego przygotowania społeczeństwa.

Nawiązując do wspomnianego już wychowania obywatelsko-państw( 
wego w II Rzeczypospolitej warto zaprezentować ideał obywatela pań­
stwa polskiego, człowieka świadomego, czynnego i twórczego.
Jak pisała wówczas (1936 r.) doc.dr Hanna Pohoska, ’’obywatel ten, 
jako człowiek, ma dorobić się coraz wl^szych struktur duchowych, 
ma być wartościową jednostką, o możliwie rozwiniętych, indywidual­
nych zdolnościach i twórczości. Ma być w miarę sił i możliwości

1. H.Pohoska, Wychowanie obywatelsko-państwowe, w: ’’Encyklopedia 
Wychowania” Warszawa 1936, s. 9'93 i następne.
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wytwórcą dóbr kulturalnych, materialnych i duchowych, a w każdym 
razie rozsądnym i wartościowym odbiorcą. Ma pracować nad narasta­
niem kultury państwa polskiego, a przez państwo polskie ludzkości/ 
Jeżeli uogólnić charakterystykę naszego ideału, to trzeba żądać, b; 
godził on w sobie pewne przeciwności. Ma być trzeźwym i rozsądnie 
patrzeć na życie, a jednocześnie to życie i siebie samego w razie 
czego umieć podporządkować imponderabiliom. Ma być gorącym patrioti 
a jednocześnie człowiekiem humanitarnym, nie fanatycznym i nie odn( 
szącyrn się z nienawiścią do obcych. Ma być żołnierzem i rozumieć 
co znaczy żołnierska służba i honor tej służby, ale jednocześnie 
nienawidzieć żołdactwa i widzieć ’'człowieka - indywidualność" pod 
bluzą szarego munduru. Ma z radością i entuzjazmem śpieszyć na pol( 
walki, kiedy go wezwie Ojczyzna, a jednocześnie rozumieć dobrodzie, 
stwo pokoju i starać się o jego utrzymanie, szanować dobre stosunk: 
Polski na terenie międzynarodowym.
/.../ W świadomości tego obywatela winno pogłębić się przekonanie, 
że jest on człowiekiem określonego społeczeństwa, narodu i państwa 
i że to ostatnie ogniwo oznacza dla niego pewną widoczną, jasną gr; 
nicę jego przynależności, oraz, że jego istnienie i bezpieczeństwo 
rozstrzyga o losach społeczeństwa i narodu, a także całej kultury 
materialnej i duchowej, jaką obywatele tego państwa dziedziczą lub 
wytwarzają.  ̂̂

Przedstawiony ideał obywatela państwa polskiego, mimo iż odzwierci< 
dla realia społeczno-polityczne II Rzeczypospolitej, niemal w cało; 
odnosi się do współczesnych celów i treści wychowania. To co wymag; 
łoby uściślenia i poszerzenia w obrębie bezpieczeństwa i obronność

1) Tamże, s. 956 - 957
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naszego kraju dotyczy związków i zależności między edukacją obronną 
a zagrożeniami bezpieczeristw^a RP w podsystemach obrony: politycznej 
gospodarczej, bezpieczei^stwa publicznego, militarnej, psychospołecz| 
nej i ekologicznej.
Podstawowa trudność związana z edukacją obronną sprowadza się głów-| 
nie do braku jasno wyodrębnionych jej celów, jak i widocznego roz­
proszenia zadań poczynając od rodziny, grup rówieśniczych, szkoły 
i wojska, a na zakładach pracy, środkach masowej informacji i pracyl 
samokształceniowej kończąc. Najczęściej, gdy analizowana jest reali 
zacyjna strona edukacji obronnej na plan pierwszy wysuwają się cele| 
i zadania szkoleniowo-wychowawcze sił zbrojnych.

Służba wojskowa traktowana jest jako zaszczytny obowiązek 
patriotyczny obywateli Rzeczypospolitej Polskiej. Zgodnie z wielo­
wiekową tradycją V^ojsko Polskie pełni powszechnie docenianą rolę 
wychowawczą i przygotowuje obywateli do obrony niepodległości naro-| 
dowej. Suwerenności państwa oraz wolności obywatelskich. *’Wojsko, 
twierdził w 1931 r.,Stanisław Sosabowski,było zawsze i jest wszędzil 
Florian Znaniecki pisząc dwutomowy traktat pt.: "Socjologia wychowa] 
nia" zatytułował tom pierwszy "Wychowujące społeczeństwo". Już na 
samym wstępie rozważań stwierdza, że "we wszystkich czasach, u wsz; 
stkich ludów, wychowanie polega na pev/nych czynnościach, spełnianycj 
przez pewnych ludzi z zamiarem wywołania, zahamowania lub zmodyfik« 
wania, zaraz lub w dalszej przyszłości, pewnych cznności innych lu­
dzi; innymi słowy, wychowanie jest czynnością dążącą do wywarcia
wpływu na postępowanie Ludzkie (...) czyli jest czynnością społecz'

1 )ną." Tak jak każda z epok historycznych cechov/ała się swoistymi 
wyobrażeniami o wychowaniu młodego pokolenia, tak' i w wojsku zmieni] 
ły się orientacje pedagogiczne służące przygotowaniu obywateli do

1. F. Znaniecki, Socjologia wychowania, Warszaw'a 1928, T.1 s.1 i 2!
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obrony własnego kraju. Zarówno teoria pedagogiczna, jak i praktyka 
szkoleniowa w wojsku miały i mają zapewnić realizację zadań zgodnyc| 
z oczekiwaniami społecznymi.

Sięga jąc do ,'naJstarszych wiadomości o sposobach wychowania 
w Gi-ecji wiemy, że młodzieńcy, którzy ukończyli 17 rok życia byli 
przejmowani przez państwo i przez 10 lat ćwiczyli się w gimnastyce, 
wyścigach i  ̂strzelaniu z łuku. wdrażali się także do pokonywania 
różnych trudności i wykazywania się odwagą.
W średniowieczu obserwujemy rozkwit wychowania rycerskiego, w który 
mniej Już znaczyła siła pięści, a "ożyły ideały greckiego wychowani

1 ) Iharmonijnego władz ciała i ducha" \  Młodzież rycerską kształcono| 
w zakresie Jazdy konnej, pływania, strzelania z łuku, szermierki, 
łowów, gry w szachy i poezji.
W XVI v/ieku, humaniści polscy zafascynowani ideą naprawy Rzeczyposp] 
litej, w wychowaniu młodzieży upatrywali źródła umocnienia kraju. 
Szymon Maricius z Pilzna w dziele "0 szkołach czyli akademiach ksią| 
dwoje" pisał: "Szkoły winny zaopatrywać Rzeczpospolitą w rozumnych 
i nieskazitelnych sędzióv/, w oględnych i czynnych hetmanów, w wytrv/| 
łych a czynnych wojowników".
W Akademii Szlacheckiej Korpusu Kadetów, zwanej Szkołą Rycerską 
(1765 r.) zwracano szczególną uwagę na formowanie postawy ideowej 
kadetów. Komendant Szkoły Rycerskiej, Adam Czartoryski wydał w zwiąl 
ku z tym Katechizm Kadecki (1767 r.) zawierający problematykę etyk| 
indywidualnej oraz wymogi życia obywatelskiego formułowane zgodnie 
z zasadami patriotyzmu. Obok doceniania roli autorytetu wykładowcóv/| 
i przełożonych, eksponowano także rozwój wrodzonych zdolności mło­
dzieży, chęci współpracy z drugimi, ambicji i konieczności pracy na|

1. St.Kot, Historia wychowania. Zarys podręcznikowy. Warszawa - 
Kraków - Lublin - Łódź - Poznań _ Wilno" Zakopane 1924, s. 118
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sobą.
Nawiązując do działalności reformatorskiej Stanisława Konarskiego
i Komisji i,dukaćji Narodowej v/iele istotnych traści wychowav7Czych
wprowadził Stanisław Staszic (1755-1826). Główne tezy wychowania
moralnego zawierały dążenie do uspołecznienia jednostki, ukazywania]
jej obowiązków v/obec bliskich i całego społeczeristwa. Poglądy te
kształtowały si^ podczas Insurekcji Kościuszkowskiej, a ich istota
ujęta był^ w Konstytucji 3 Maja. W rozdziale XI poświęconym Sile
Zbrojnej Narodowej stwierdzono: "Wojsko nic innego nie jest tylko
wyciągnięta siła obronna i porządna z ogólnej siły narodu. Naród
winien wojsku swemu nagrodę i pov/ażanie za to, że się poświęca jed
nie dla jego obrony. Wojsko winno narodowi strzeżenie granic i spok|

1 )jnosci pov;szechne j, słowem winno byó jego najsilniejszą tarczą". 
Żołnierz gotowy do wszelkich poświęceń dla swojej Ojczyzny staje si| 
ideałem v7ychowawczym.
Stanisław Sosabowski autor podręcznika dla dowódców pododdziałów, 
wadanego w 1931 r., a zatytułowanego "V/ychowanie żołnierza-obywatelj 
pisał: "... szkoła żołnierska powinna wychowywać zdrowe typy obywa^ 
teli rozumiejących sv/oje prawa i obowiązki. Poczucie obowiązku po- 
v/inno wróść w duszę żołnierza w takiej mierze, by czyny jego były 
funkcją naturalną i automatyczną. Tu nie może być rozważań,czy swójl 
obowiązek obywatelski mam spełnić, czy też nie. Może być tyko myśl:| 
jak go spełnić? jak spełnić go najlepiej w myśl intencji rozkazoda^
cy 2 ) To co odnosi się do procesu wychowania wojskowego St.Sosabo^

1. Konstytucja 3 Maja. Dokumenty naszej tradycji, oprać. J.Łojek 
Lublin 198ń.

2. St.Sosabowski, Wychowanie żołnierza-obywatela, Warszav/a 1931, 
Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy.
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ski określił następująco: “Najlepsza treść, o ile Jest źle podana -|
nie daje żadnych lub prawie żadnych wyników. Treść merytorycznie
nikła, lecz podana umiejętnie - wbija się głęboko w serca i umysły
słuchaczy, staje się ich niezachwianem wierzeniem - dogmatem:
(...) rJaJpierw się Ojczyznę kocha, potem się Ją rozumie. Najpierw
vdelbi się męstv/o - potem dopiero ocenia, się rozumem Jego doniosłe
w5^niki. Najpierw porywa człowieka obraz karności żołnierskiej -

1 )ni^stępnie skutki w organizacji vioJska i narodu itd.”
Działalność wychowawcza i szkoleniowa w wojsku II Rzeczypos­

politej była, ukierunkowana na hartowanie ducha żołnierskiego, zapral
wianie do ofiarnej służby dla państwa, poszerzanie wiedzy i przygot]

2) , wanie do walki zbrojnej. Reflekscja naukowa ograniczała się w zas
dzie do opisu różnych doświadczeń z zakresu sztuki wojennej i ekspo|
nowania konkretnych działań żołnierzy na polu walki.

Po drugiej wojnie światowej, gdy postęp naukowo-techniczny
powodował wprowadzenie zmian w szkoleniu wojsk i sztabów, konieczne|
stało się opracowanie naukowych podstaw działalności pedagogicznej
wojska. Dorobek teoretyczny pedagogów wojskowych obejmuje wiele pr;
monograficznych, podręczników, skryptów,artykułów i opracowań nauk*
v;o-badawczych. W każdej akademii wojskowej i we wszystkich wyższych
szkołach oficerskich powstały zespoły, cykle, zakłady,katedry, ins
ty tuty lub w^^działy, których zadaniem było prowadzenie badań nauko
wych z zakresu pedagogiki wojskowej i doskonalenie procesu kształć*
nia w uczelniach oraz w Jednostkach wojskov/ych. W latach sześćdzie

1 . Tamże, s. ń

2. Zob. min. Instrukcja o pracy oświatowo-kulturalneJ i wychowaw­
czej w wojsku. Warszawa 1931, wyd.MSW.
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siątych niektóre uczelnie wojskowe otrzymały prawo doktoryzowania 
kadry zawodowej nie tylko w naukach wojskowych, ale i humanistycz­
nych.
Wyniki badań pedagogicznych prowadzone w wojsku były i są prezento-j 
wane na łamach wielu czasopism wojskowych oraz cywilnych. Fakt ten 
powstał w oezposrednim związku z rozwijaną od połowy lat pięćdzie­
siątych współpracą wojskowych środowisk uczelnianych i pracownikami] 
szkół Wyższych w Polsce.
Spośród problemów badav/czych, które były przedmiotem dociekań nauko] 
wych w wojsku, a zarazem przyciągały uwagę pedagogów cywilnych i 
uzyskiwały ich pozytywną opinię można wymienić: 

formy i metody nauczania problemowego;
zastosowanie technicznych środków dydaktycznych w kształce­
niu wojskowym (technologia kształcenia); 
kryteria doboru i układu treści kształcenia;
ujawnianie, kształcenie i wykorzystanie szczególnie uzdolnio-| 
nych;
cele,'-treści i metody wychowania patriotyczno-obronnego; 
zasady wychowania estetycznego;
kształcenie i doskonalenie kwalifikacji pedagogicznych kadry 
zawodowej wojska.

W niniejszym opracowaniu możliwe jest tylko ogólne zarysowanie prO'
blematyki, której zakres treściov/3  ̂utożsamiany jest z pedagogiką
wojskową. Szczegółowe ujęcie wojskowej myśli• v/ychowawczej zawiera

1 )praca płk. Bogdana Rudnickiego z 1990 r. ' Wcześniej, bo w 1976 
prof. J. Bogusz przedstawił dorobek pedagogiki wojskowej w książce

1. Zob. B. Rudnicki, Wojskowa mysi wychowawcza w polskich Siłach 
Zbrojnych (Tradycje i współczesność), War-szawa 1990 r.
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pod redakcją 'Wincentego Okonia zatytułowanej "Stan i perspektywy
1 )rozv;oJu nauk pedagogicznych",  ̂ Kolejna synteza ukazująca rozv/óJ 

pedagogiki wojskowej Jest autorstwa J.Bogusza oraz prof. J.Zakrzew­
skiego i została opublikowana w 1985 r. Jako materiał z badań nad 
sytuacją w pedagogice prowadzonych z inspiracji Komitetu Nauk Peda- 
gogicznycn.

Prooleinatyka kształcenia w wyższym szkolnictwie Jest przedsta,v;iona 
w rozprawie płk. K.Stępnia (1990 r.)
Ponadto wiele informacji na temat pedagogiki wojskowej, JaJ dorobku,| 
prognoz rozwojowych i poglądów poszczególnych nauczycieli akademic­
kich oraz pracowników instytucji centralnych wojska zawierają takie 
czasopisma. Jak: "Zeszyty Naukowe" wydawane w akademiach i w WSO, 
"V/oJska i Wychowanie", "Myśl Wojskowa", "Przegląd Wojsk Lądowych", 
"Dydaktyka Wyższej Szkoły WojskoweJ","Wybrane Zagadnienia Dydaktyki 
Wojskowej", "Przysposobienie Obronne. Obrona Cywilna v/ Szkole" i 
inne. W roku 1989, wojsko Jako integralna część społeczeństwa podję^ 
ło wiele istotnych zmian koncepcyjnych, strukturalnych i edukacyjnyc| 
Aktualny stan reformy armii Jest wypadkową stopnia realizacji takicl 
procesów. Jak: odpolitycznienie wojska, humanizacja i dekomunizacja 
służby wojskowej, przywrócenie swobód religijnych, redukcja liczeb­
ności kadry zawodowej i żołnierzy służby zasadniczej oraz restruktu 
ryzacja szkolnictwa wojskowego.

1. J.Bogusz, Dorobek i drogi rozwoju pedagogiki wojskowej, w: Stan 
i perspektywy rozwoju nauk pedagogicznych (red. W.Okoń),Warszawa 
1976 r.

2. J.Bogusz, J .Zakrzewski, Charakterystyka kierunków badań i progno 
zy rozwoju pedagogiki wojskowej, w: 0 sytuacji v/ naukach pedagor-^ 
gicznych (red. w.Okoń), Wrocław - Warszawa - Kraków - Gdańsk - 
Łódź 1985.

5. i(.Stępieli, Rozwój i doskonalenie kształcenia w wyższym szkolnic­
twie wojskowym, War'szawa 1990 r.
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V/ listopadzie 1992 r. rozwiązany został korpus oficerów wych( 
wawczych, zas odpowiedzialność za wychowanie żołnierzy powierzono 
dowódcom. Podczas odprawy szkoleniowej kadry Sił Zbrojnych RP prze­
prowadzonej w listopadzie 1992 r. sformułowano ogólne założenia pra< 
wychowawczej w wojsku na 1993 r.
Wśród głównych jej celów i zadań wymienić można następujące:

umocnienie gotowości bojowej wojska poprzez kształtowanie 
moralno-bojov/ych walorów żołnierzy. Realizowanie procesu huma^ 
nizacji i demokratyzacji życia wojskowego;

wyzwalanie ofiarności i aktywności w służbie wojskowej, 
traktowanej w kategoriach ogólnonarodowych i opartej na tra­
dycjach narodu i oręża polskiego oraz nov;ej rocie przysięgi 
wojskowej;

zapewnienie powszechnej dostępności do dóbr kultury i czynneg' 
uczestnictwa w niej społeczności wojskowej. Rozwijanie współ­
pracy z instytucjami upowszechniania, kultury i cywilnymi osro( 
kami tw'órczymi.

Kończąc tę część rozważań poświęconą przypomnieniu niektórych tylko 
faktów i procesów pragnę jeszcze zwrócić uwagę na złożoność sytuacj 
pedagogiki wojskowej w warstwie instytucjonalno-kadrowej.
Aktualnie problematyka wychowania w wojsku jest przedmiotem zainten 
sowania niemal wszystkich środowisk kadry zawodowej. Programowaniem 
i planowaniem działalności v/ychowawczej zajmuje się Departament Ośw: 
towo-Wychowawczy l̂ ON i Zarząd Oświatowo-Wychowawczy Sztabu General­
nego. Organem doradczym jest Społeczna Rada Programowa utworzona 
w 1991 roku przy wiceministrze Obrony Narodowej ds. Społecznych.
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Ponadto funkcjonuje tzw. Centrum Stosunków Społecznych i Wychowani! 
które współtworzą: Departament Oświatowo-Wychowawczy, Wojskowy In­
stytut Badan Socjologicznych i Wydział Nauk Humanistycznych AON.
W ramach Centrum organizowane są, na bazie WNH AON, kursy doskona­
lenia pedagogicznego dla dowódców, oficerów służb technicznych i 
logistyki, pracowników pionu mobilizacyjnego itp.
W wyższym szkolnictwie wojskowym funk̂  ̂c jonu ją także Instytuty Nauk 
Humanistycznych (w WAT i w AMW) oraz katedry nauk humanistycznych 
w WAM i w WSO. Poza uczelniami wojskowymi realizuje swoje zadania 
Wojskowy Instytut Historyczny.
Miejsce i rola przedmiotów humanistycznych w kształceniu kadr dowó< 
czych to problem ciągle czekający na rozwiązanie. Wszelkie próby 
poszerzenia udziału humanistyki w programach nauczania słuchaczy 
i podchorążych nie przynoszą oczekiwanych zmian.
Tymczasem współczesne dyskusje na tematy wychowawcze obejmują wieli 
złożonych problemów teoretycznych, bez zrozumienia których trudno 
jest organizować i realizować pracę pedagogiczną z żołnierzami.
Tu i ówdzie słyszymy opinie, że nie ma pedagogiki wojskowej, bowiei 
pedagogika ma swój pierwotpy charakter i zakres treściowy, a wzbogi 
canie jej i upiększanie przymiotnikami już się nie sprawdziło.
Na potwierdzenie tych słów oponenci wymieniają ’’Encyklopedię Pedagi 
giczną” pod redakcją Wojciecha Pomykało z 1993 r., w której na pró 
no by szukać oddzielnego hasła dotyczącego wychowawczej roli wojsk< 
Wyjątek stanowi wzmianka o tym, iż ’’wychowanie zostaje (...) jakby 
’’podzielone” między różne instytucje, z których np. instytucje art; 
tyczne mają najwięcej do powiedzenia w wychowaniu estetycznym, wy­
chowanie obronne przypada głównie wojsku, wychowanie obywatelskie 
instytucjom politycznym, wychowanie przez pracę zakładom pracy itp
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wNasuwa się więc przekonanie o konieczności integracji tych wpływó
1 )wychowawczych” . W "Słowniku pedagogicznym” v.7 d.II z 1981 r. pro;

v\/incentego Okonia znaleźć można hasło: "dydaktyka wojskowa”. Autor
definiuje to pojęcie w sposÓD następujący: "dyscyplina pedagogiczne
zajmująca się proolemami kształcenia i wych^owania w wojsku, rozwi
jająca się intensywnie w Polsce Ludowej. Zajmują się nią głównie
wyższe uczelnie wojskowe, koncentrując uwagę na. specyficznej dla
każdej z nich dziedzinie kształcenia: polityczno-v/ychowawczego, tê

2)nicznego, medycznego i strategicznego” .

Z kolei w "Lncyklopedii oświaty i kultury dorosłych” wydanej w 198| 
pod red. Kazimierza Wojciechowskiego zamieszczone jest hasło: 
"andragogika wojskowa”. Autor hasła: Stefan Wasilewski stwierdza, 
jest to pojęcie rzadko używane, ale stanowi sematycznie poprawTią 
nazwę nauki o wychowaniu wojskowym, zastępowaną przez określenie 

"pedagogika wojskov/a”. Dalej czytamy, że "przedmiotem badań naukowyl 
andragogiki wojskowej jest wychowanie wojskowe, czyli rozwijanie 
zgodnie z potrzebami pola walki osobowości żołnierzy, jako ludzi 
dorosłych - w odróżnieniu od pedagogiki, któiej przedmiotem w scisl 
łym tego słowa znaczeniu powinno byó wychowanie dzieci i młodzieżyj 
/.../, Dc andragogiki wojskowej zaliczamy: wojskową andragogikę 
ogólną, dydaktykę wojskową, czyli teorię szkolenia (kształcenia.

1. Encyklopedia Pedagogiczna /pod redakcją Wojciecha Pomykało/, 
Warszawa 1993, s. 733 (hasło: społeczeństwo wychowujące).

2. W.Okoń, Słownik pedagogiczny. Warszawa 1981, wyd.II, s. 62
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samokształcenia), teorię w^^chowania wojskowego, historię wychowaniaj 
wojskov/ego, wojskową andragogikę porównawczą" \

Tak więc, mimo niezbyt jeszcze powszechnego zaitereowania 
środowiska cywilnego pedagogiką wojskową, jest ona dostrzegana, ma 
jasno określony przedmiot badań, pos*ługuje się własną aparaturą po­
jęciową i dysponuje znaczącym dorobkiem konkretnych ludzi zatrudnić 
nych w v/ojsku.

Uważna lektura piśmiennictwa pedagogicznego minionych czterech 
lat wskazuje jednak na pilną potrzebę dokonania analizy stanu pedag' 
giki wojskowej, zakresu i kierunków zmian poczynionych w tym okresii 
a także przygotowania koncepcji wychowania wojskowego spójnej z sys 
ternem wychowania w Polsce. Zadanie to nie może być zrealizowane po­
prawnie bez poznania tożsamości pedagogiki ogólnej, bez zdecydowane
go nawrotu do jej podstaw teoretycznych i szukania możliwości wiąza

2)nia teorii z praktyką wychowawczą \

Jakie najważniejsze problemy teoretyczne stają przed współczes 
ną pedagogiką i jak próbuje się je rozwiązywać?

Po piei^wsze: jaka pedagogika, a z nią i edukacja mogą wspierać 
rozwój społeczny i ekonomiczy Polski i Polaków? 
w jaki sposób należy stym.ulować rozwój pedagogiki 
by mogła ona być - jak twierdzi prof. Zbigniew 
Kwieciński - szanowanym uczestnikiem zmian wypro­
wadzających nasz kraj z kryzysów?

Po drugie:

1. Encykolopedia oświaty i kultury dorosłych (pod red. K.Wojcie­
chowskiego, przy współpracy Cz.Maziarza i J.Nowaka) Wrocław - 
Warszawa - Kraków - Gdańsk - Łódź 1986, s. 32-35.

2. Zob. min. T .Lev/owicki, Aksjologia i cele edukacji, "Toruńskie 
Studia Dydaktyczne" 1993, nr 2 (ll); K.Konarzewski, Jakie pedagi 
giki potrzebujemy? "Rocznik Pedagogiczny" 1989, nr 12;
Z .Kwiećiński, F4imikra czy sternik? Dramat pedagogiki w sytuacji 
przesilenia formacyjnego" w: Zjazd Pedagogiczny. Ewolucja tożsa' 
mości pedagogiki (Materiały), Warszawa,- Rembertów 10-12.02.199



-

Po trzecie:

Po czwarte:

Po piąte:

jak zapewnić we współczesnej edukacji podmie 
towość ucznia i utrzymać koni^zene więzi z 
aksjologią i tech nologią społeczną?
jak kształcić, dokształcać i doskonalić nau 
czycieli, by pedagogika nie cierpiała na ni( 
dostatek teoretyczności?

co uczynić, by pedagogika była obecna w sfe; 
publicznej, a instytucje edukacyjne czuły s 
współodpowiedzialne za budowanie demokratyc 
nego państwa?

Wymienione pytania nie oddają z pe^Amością całej logiki pr< 
gnozowanych zmian, jakie należałoby wprowadzić do współczi 
nej pedagogiki. Tym bardziej nie można ich uznać za repre 
zentatywny układ problemów, które dają się przenieść na 
grunt pedagogiki wojskowej. Nie mniej jednak sformułował 
pytania, mimo iż wyrastają z pedagogiki ogólnej, znajdują 
swoje usytuowanie w pedagogice wpjskowej.

Wracając do pierwszego pytania o to, jaka pedagogika, a z 
nią edukacja mogą wspierać rozwój społeczny i ekonomiczny 
Polski oraz Polaków, możemy stv/ierdzić najkrócej, iż ma t< 
być pedagogika zgodna z rzeczywistością, po prostu prawdz 
wa. Jako teoria powinna zakładać dialog ludzi w sprawach 
ich dotyczących, służyć praktyce i zapev/niać człowiekowi 
poczucie godnego życia.
W odniesieniu do wzoru osobowego ucznia (żołnierza) jaki 
należałoby wykształcić w szkole lub wzbogacić w wojsku
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trzeba podzielić stwierdzenie prof. Zdzisława Libery, iż nie stra­
ciły nic na aktualności propozycje Marii Ossowskiej. Wśród najważ­
niejszych cech tego wzoru wymieniła ona: "aspiracje perfekcjonisty­
czne, otwartość umysłu, dyscyplina wewnętrzna połączona z tym, co 
ludzie nazywają mocnym kręgosłupem, tolerancja rozumiana jako umie­
jętność szanowania cudzych potrzeb i cudzych opinii, których nie 
podzielamy, aktywność, odwaga cywilna, uczciwość intelektualna, kry­
tycyzm, odpowiedzialność za. słowo, uspołecznienie, umiejętność współ

1działania, wrażliwość estetyczna, poczucie humoru".^
Na pytanie o to jaka podagogika wojskowa czy też edukacja 

obronna sprzyja i.imacnlaniu naszych sił zbrojnych można odpowiedzieć,
że przede wszystkim taka, która sięga po chlubne tradycje oręża poi-

« Iskiego i zapewnia ich wykorzystanie w kształtowaniu postaw obywatel­
skich, umacnia narodowy charakter armii, rozwija świadomość obronną 
żołnierzy i zapewnia więź ze społeczeństwem. Nie trudno dostrzec, że 
przedmiotem badań pedagogiki wojskowej jest wychowanie realizujące 
głównie te zadania społeczne, które odnoszą się do obronności i bez-| 
pieczeństwa państwa. A zatem pedagogika wojskowa postrzegana instru-| 
mentalnie obejmuje nie tylko pion militarny, ale i pozamilitarny, 
jest powiązana z systemem oświaty, ale i znacznie poza ten system 
wykracza. Można mówić o trzech następujących grupach instytucji edu-| 
kacji obronnej.
1) instytucje oddziaływań naturalnych (rodzina, grupy rówieśnicze. 

Kościoły);

1. Jaki wzór osobowy chcemy wykształcić w szkole? Wypowiedź prof.
Z.Libery, "Społeczeństwo otwarte. Reforma szkolna (3)" 1992, nrll 
s. 11 .
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2) instytucje oddziaływań bezpośrednich (l^inisterstwo Obrony Narodo-| 
wej, Szta.D Generalny WP> Ministerstwo Edukacji Narodowej, Główny 
Inspektorat Obrony Cywilnej);

W strukturze tych instytucji funkcjonują: Departament Oświatowo-Wy­
chowawczy MON, Zarząd Oświatowo-Wychowawczy Sztabu Generalnego WP, 
Biuro Pi’asy i Informacji, Biuro Skarg i Interwencji, Biuro Współpra-| 
cy ze Stowarzyszeniami.
3) instytucje oddziaływań pośrednich: Liga Obrony Kraju, Polski Czer| 

wony Krzyż, Związek Harcerstwa Polskiego, Związek Strzelecki 
’'Strzelec” - Organizacja Społeczno-Wychowawcza, telev/izja, radio, 
prasa, Aeroklub Polski, zakład pracy, lokalne władze administra­
cyjne.

Wśród charakterystycznych cech działalności edukacyjnej wymienionych| 
instytucji można wskazać:

- wyraźny brak jednolitości w sferze ideałów, wartości i przekonań|
- wielość i zróżnicowanie instytucji uczestniczących w procesie 

wychowania;
- ścieranie się ze sobą różnych koncepcji ideowo-moralnych, spo­

łeczno-politycznych.

Bez względu na to jaki przyjmiemy zakres treściowy takich pojęć 
jak: pedagogika wojskowa, edukacja obronna, wychowanie obronne czy 
pedagogika obronna to będą się one odnosiły także do respektowania 
wymogów i potrzeb bezpieczeristwa Polski ujętych w Konstytucji, Usta-| 
wie o powszechnym obowiązku obrony RP i w stosownych zarządzeniach 
opracowanych przez poszczególne resorty.

Aktualnie zarówno Mała Konstytucja, podpisana przez prezydenta 
HP 17 listopada 1992 r., jak i obowiązująca Ustawa o zmianie ustawy 
o powszechnym obowiązku obrony Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
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z 25 października 1991 r. nie określają zadań w zakresie edukacji 
obronnej tak, by można było na ich podstawie wydawać stosowne zarz; 
dzenia wykonawcze.

Opóźnianie prac legislacyjnych i brak należytego wyeksponowa­
nia zadań związanych z bezpieczeństwem RP stanowi dość znaczne zag' 
rożenia dla edukacji obronnej. Ponadto w wielu instytucjach statu­
towo zajmujących się problematyką obronną widoczna jest dezorienta 
cja i brak troski o pozyskiwanie niezbędnego wsparcia społecznego. 
Złożoność sytuacji komplikują twarde reguły ekonomiczno-finansowe. 
To one głownie sprawiają, że zlikwidowano zawody drużyn PCK, radyk; 
nie zmniejszono liczbę obozów przysposobienia obronnego, zmieniono 
zasady funkcjonowania organizacji wyższej użyteczności społecznej 
i t p .

Znacznemu osłabieniu uległo tempo szkolenia obronnego kierowniczej 
kadry resortu edukacji narodowej, zas przysposobienie obronne, jak( 
przedmiot nauczania realizowane jest w 1 i 11 klasie szkół ponddpo( 
stawowych, po jednej godzinie tygodniowo. V/arto przypomnieć, że do 
1986 r. na PO przeznaczono 38-76 godzin rocznie w szkołach podstawi 
wych, 38-76 godzin w zasadniczych szkołach zawodowych i 149-172 gO' 
dżin w liceach i technikach.
W projekcie podstawy programowej (minimum programowego) w zakresie 
PO opracowanym przez Biuro ds. Reformy Szkolnej w 1992 r. przyjęto 
założenie, iż treści nauczania tego przedmiotu muszą być wolne od.

1. W latach 1935-1936 w Polsce funkcjonowały następujące stowarzy­
szenia wyższej użyteczności: Polski Czerwony Krzyż, Polski Biał; 
Krzyż, Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, Związek Harcer 
stwa Polskiego, Towarzystwo Budowy Szkół Pov/szechnych, Towarzys 
two Przyjaciół Młodzieży Akademickiej, Związek Straży Pożarnychl
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wszelkich form propagandy wojennej, a także pozoawione elementów 
1 )militarnych. "f^odstawowym celem nauczania przysposobienia obron 

nego jest przygotowanie młodzieży do uczestniczenia w przedsięwzię 
ciach obronnych organizowanych przez samorządy terytorialne, orga­
nizacje społeczne i państwo, do których prócz działalności sił 
zor-ojnych należy obrona cywilna. Jest nim także przekazanie infor 
macji oraz nabycie umiejętności sprzyjających racjonalnemu działań 
w obliczu zagrożeń, których źródłem mogą być klęski żywiołowe, szc 
gólnie groźne awarie i katastrofy, umiejętności organizowania dzia
łaTi zbrojnych w różnego rodzaju sytuacjach trudnych, związanych z

............................... , . „ 2)zagrożeniem życia i zdrowia."
Powstaje zatem pytanie, czy pedagogika v/ojskowa dostarcza na­

uczycielom wystarczającej wiedzy i niezbędnych umiejętności, by 
potrafili oni rozbudzić wśród młodych ludzi rzeczywiste zaintereso^ 
v;anie obronnością i bezpieczeństwem państwa.
To samo pytanie można skierować do uczelni wojskowych, vi których 
częściej dostarcza się przyszłym dowódcom swoistej "technologii” 
działania edukacyjnego niż ogólniejszej i interdyscyplinarnej wie-| 
dzy na temat procesów dydaktyczno-wychowawczych.
Byc może wynika to z faktu, iż dowódcy mają ooowiązek poznać przedl 
wszystkim metodykę szkolenia taktyczno-operacyjnego, a nie pedago­
gikę wojskową, innym powodem może być preferowanie w wojsku pojęcij 
"szkolenie”, a nie na przykład "kształcenie" lub "wychowanie".

1. Zob. Protokół ze Zjazdu uczestników II etapu prac nad zestawem 
podstaw programowych (minimów programov/ych) kształcenia ogólneg| 
Warszawa 1993, s. 137.

2. Tamże, s. 136
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Z tego powodu znaczna część działalności dydaktycznej real 
zowanej w wojsku, mimo że wykracza ona poza ramy szkolenia, to zna 
czy kształtowania prostych umiejętności i nawyków hypu moralno-fiz^ 
cznego oraz fizyczno-ruchowego, nie jest wiązana z kształceniem bą( 
nauczaniem (dotyczy to między innymi szkolenia patriotyczno-obywat« 
skiego).
Ogólny obraz przemian pedagogiki obronnej dokonujących się w okres 
minionych czterech lat nie jest satysfakcjonujący. V/ynika to z kil 
powodów. Pierwszy sprowadza się do braku niezbędnych konkretyzacji 
ujednoliceń w zakresie celów, treści oraz form kształcenia obronnej 
Drugi można nazwać rozproszeniem odpov/iedzialnosci instytucjonalne, 
za realizację zadań edukacji obronnej. Trzeci natomiast obejmuje 
skutki oceny społecznej dokomujących się przemian ustrojowych, w k 
rych zagadnienia bezpieczeństwa postrzegane są przez pryzmat braku 
zagrożeiiia militarnego.

Na podstav/ie wyników badań przeprowadzonych przez pracowników 
Wydziału Nauk Humanistycznych AON w kilku środowiskach społecznych 
odpowiedzialnych za realizację zadań edukacji obronnej, a także w 
efekcie krytycznej analizy materiałów normatywnych i dydaktycznych 
można stwierdzić, że edukacja ta nie stanowi odrębnej, jasno okres 
lonej formy oświatov/ej. Jej sens treściowy znajduje uzasadnione zâ  
równo w globalnych celach wychowania i w potrzebach społecznych,ja 
i w polskiej racji stanu odnoszącej się do bezpieczeństwa kraju on 
w szeroko rozumianej obronności. Dlatego tez konieczne jest ukazan: 
podstawowych różnic między instytucjami pełniącymi zadania edukacy, 
ne i nakreślenie alternatyw dla rozwoju różnych form upowszechnia­
nia wiedzy i umiejętności z zakresu problematyki obronnej.
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Na tej podstawie oędzie można zbudować nowy system (podsystem) edu­
kacji obronnej, bądź też podjąć działania doskonalące w obrębie 
istniejących rozwiązali. Być może jednym z bardziej interesujących 
pomysłów okaże się wyodrębnienie charakterystycznych dla obronności 
kategorii i cech pedagogiki, głównie wojskowej, występujących w róż 
nych typach szkół czy tez instytucji wojskowych , administracyjnych 
pozaszkolnych, masov/ej informacji itp.
Zagadnienia obronności i edukacji obronnej można również ujmov/ać
w trzech grupach perspektyw socjologicznych' ; 1) makroperspektywy;
2) mikroperspektywy; 3) perspektywy interakcjonistycznej.
Makroperspektywy umożliwiają wariantowe ujmowanie społeczeństwa, jak(|
pewnej struktury, której części spełniają określone funkcje w życiu
społeczeństwa. Powiązania tych części można ocenić jako harmonijne
bądź też, jako konfliktowe. Na podstawie analizy prac Biura ds.Refoil 

1 )my Szkolnej , w części dotyczącej przysposobienia obronnego, nasuwa 
się przypuszczenie, że ten właśnie przedmiot nauczania z jednej strc| 
ny ma służyć przygotowaniu uczniów szkół ponadpodstawowych do ucze­
stnictwa w sytuacjach zagrożeń czasu pokoju i wojny, a z drugiej ma 
być pozbawiony wszelkich elementów militarnych. Resort edukacji jestl 
ważną częścią struktury społecznej i w makroperspektywie winien miećl
wyraźnie zarysowane funkcje, których treść odzwierciedla szeroko ro-|

2)zumiana edukacja obronna. ''

1 Biuro ds. Reformy Szkolnej MEN powstało w lutym 1992 r. z przek­
ształcenia Wydziału Programowego, który funkcjonował w ramach  ̂
Departamentu Kształcenia Ogólnego od stycżnia 1991 r.
Kilka dni po konferencji (w piątek 26.11.1993 r.) Komitet Obrony 
Kraju postanowił, że najwyższym organem państwa w sferze obronno 
sci państwa będzie Rada Bezpieczeństwa Narodowego. Do wykonywani 
jej poleceń ma być zobowiązany rząd. Rolę struktury wykonawczej, 
umożliwiającej realizację strategicznych uchwał ftBN, pełnił bę 
dzie komitet spraw obronnych Rady Fiinistrów, na czele z premiere 
Nowe proponowane rozwiązania, zmierzają do tego, aby zintegrować 
proces decyzyjny i realizacyjny w sprawach obronności, czego do­
tąd nie było. Zob.”Rzeczpospolita"nr 277, z 27-28.11.1993 r.
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j Mikrnperspektywy dają szansę ukazania rzeczywistych działań pcszcze-
iI gólnych nauczycieli, uczniów, rodziców itp. v/ zakresie obronności.
 ̂ Czy mogą one przybierać kształt programów, bądź scenariuszy patrio-
j' tycznego i obywatelskiego wychowania? Być może tak, ale pamiętajmy, 

że rodzice o tyle potrafią wzbudzić miłość swoich dzieci do ojczyzny] 
na ile sami tę miłOvść czują i okazują w codziennej pracy. Podobnie 
dzieje się w przypadku nauczycieli, którzy posiadają określone kwa- 

; lifikacje pedagogiczne, lecz w procesie kształcenia mogą eksponować 
wyłącznie potrzebę opanowania suchych faktów, przy jednoczesnym za­
niechaniu oddziaływań wychowawczych.
Perspektywy internacjonalistyczne skłaniają do rozróżnienia. orienta-| 
cji makro i mikro, a więc tego co wynika z układów w społeczeństwie 
i tego co cenią jednostki ludzkie.

Zaprezentowane rozważania wskazują na istnienie dwóch tenden| 
cji w rozwoju pedagogiki edukacji obronnej. Pierwsza sugeruje potrze 
bę bardziej śmiałego sięgania po teoretyczny dorobek pedagogiki ogóll 
nej, historii wychowania i pedagogiki wojskowej w zakresie kształce­
nia posbaw obywatelsko-państwowych. Równie potrzebne jest tu wykorzy
stanie dorobku pedagogiki psychologicznej, pedagogiki socjologicznej]

1 )i pedagogiki kultury.
Im więcej będzie pedagogiczno-fizjologicznych refleksji nad zjawiska
mi edukacji obronnej, tym głębsza będzie wiedza o niej.
Druga tendencja łączy w sobie różne podejścia pedagogów do praktyki
edukacyjnej. Pomijając ciągle odnawiany spór o rzeczywistą naukowość 

2)pedagogiki ' ̂ trzeba przyznać, iż wielu pedagogów prowadzących bada-| 
nia naukov;e bardziej troszczy się o pokonanie rozmaitych trud-

1. Zob. S.Y^ołoszyn, Nauki o wychowaniu w Polsce w XX wieku.
Próba zarysu encyklopedycznego. Warszawa 1992, IBE, s. 21 
i następne.

2. Zob. A .Polkierski. Pytania o pedagogikę, 'Warszawa 1990, wyd.UW.



nosci teoretycznych, niż o opracowanie czynników lub zasad skutecz-| 
nosci rozwiązań praktycznych wykorzystywanych przez nauczycieli.
Inni badacze świadomie pomijają znane im metody i formy wychowawcze 
stosowane z pozytywnym skutkiem w praktyce edukacyjnej, a proponują 
metody własne, ciekawiej skonstruowane ze względu na przyjęte zało­
żenia teoretyczne, ale pozbawione realnego kontekstu sytuacyjnego.
Z powyższych stwierdzeń w żadnym przypadku nie może wynikać wniosek 
iż praktyka edukacyjna jest zdolna poradzić sobie z całą złożonoś­
cią zjawisk oraz procesów pedagogicznych i że nie potrzebuje istot­
nego wsparcia teoretycznego. V/ręcz przeciwnie. Rzecz jednak w tym, 
by badacze działalności wychowawczej częściej konfrontowali swoje 
pomysły z rzeczywistością społeczną i by byli skłonni uwzględnić 
jej.wymogi.
W edukacji obronnej potrzebne jest obecnie zarówno dokonywanie uogć 
nien teoretycznych, jak i upowszechnianie sprawdzonych w praktyce 
wychowawczej rozwiązań metodycznych. Nimi też powinny się zająć ko 
kretne instytucje posiadające w obszarze swoich działań poszczegćln 
składowe systemu wychowania, pa triotyczno-ob^^watelskiego.

•. . ' -i ^



płk doc.dr łiab. Bogdan SZULC
a k a d f m i a  o b r o h y  n a r o d o w e jWYDZIAŁ WOJSK LĄDOWYCH

PRZEMIANY SYSTEMOWE KSZTAŁCENIA KADR OFICERSKICH WP 
W OKRESIE TRANSFORMACJI - 

NOWE PARADYGMATY CZY KOLEJNE ANTYNOMIE ^

Przesilenie formacyjne przełomu dekad /lat osiemdziesiątych 
i dziewięćdziesiątych/ stanowiło główny determinant okresu prze­
mian systemowych w Polsce. Przemiany te, dokonujące się we 
wszystkich płaszczyznach życia i działalności państwa i narodu 
widoczne są również w dwóch interesujących nas dziedzinach: p e ­
dagogice - jako dyscyplinie naukowej oraz armii jako określonej 
strukturze państwowej. Zagadnienia jakie pragnę podjąć w n i ­
niejszych rozważaniach mieszczą się właśnie w tych dwóch wskaza­
nych obszarach, Jeżeli bowiem chcemy mówić o kształceniu ofice­
rów nie sposób rozpatrywać tego procesu bez kontekstów przemian 
w siłach zbrojnych oraz przewartościowań w pedagogice. Istotą 
jednak niniejszych rozważań będzie poszukiwanie odpowiedzi na 
zawarte w tytule pytanie. Jest ono, w moim przekonaniu, niezwyk­
le istotne tym bardziej, że w ostatnim okresie coraz częściej 
słyszymy ’’jedynie słuszne” wypowiedzi o znacznych sukcesach, o 
dokonaniu przełomowych przewartościowań itp. Tymczasem wyniki 
prowadzonych badań nie są tak jednoznaczne. Wskazują na koniecz­
ność dalszych przemian, uwypuklają istniejące nadal antynomie, 
zmuszają do głębszych refleksji i poszukiwania nowych rozwiązań.

Nie ulega wątpliwości, że w ostatnich czterech latach, w 
systemie kształcenia kadr oficerskich, dokonano znacznych, częs­
to diametralnych przemian. Wprowadzono nowy system doskonalenia 
/szkolenia/ kadr dowódczo-sztabowych w instytucjach, sztabach i 
wojskach. Zreorganizowano, choć ta reorganizacja jest jeszcze w 
toku, system szkolnictwa wojskowego, zmniejszając zdecydowanie



liczbę szkół oficerskich i ośrodków szkoleniowych, Zmieniono 
j system kształcenia w Akademii Obrony Narodowej oraz w znaczne i 
I mierze sposób i organizację zarządzania szkołami wojskowymi. 
Zauważalna jest dążność do przewartościowań w systemach wartości 
oraz w obszarze teleologii kształcenia kadr dowódczo-sztabowych.

Skąd zatem wyrażone wyżej wątpliwości? Dlaczego odczucia 
kadry i żołnierzy bywają tak różne? Otóż, jak można sądzić, 
wszelkie zmiany radykalne, a taki charakter ma transformacja p o ­
lityczno-społeczna i ekonomiczna w Polsce, wymagają przygotowa­
nia do nich społeczeństwa, a w tym głównie przewartościowań m e n ­
talności ludzkiej. Bez spełnienia tych wymogów wszelkie reformy 
mogą stanowić jedynie specyficzne mimikry, nie znajdować akcep­
tacji społecznje, Ale jest również druga strona decydująca o p o ­
wodzeniu przemian - stanowi ją autentyczność oraz autorytet r e ­
formatorów, ich dążność do reform rzeczywistych - autentycznych. 
W obu tych kwestiach napotykamy pewne, oględnie rzecz ujmując, 
niejasności i wątpliwości. Przy czym zjawiska ujemne należy 
traktować, z socjologicznego i psychologicznego punktu widzenia, 
jako rzecz naturalną, typową dla zachowań ludzkich w okresach 
błyskawicznych przemian. Istota rzeczy polega jednak na tym, aby 
je jak najszybciej dostrzegać i w następstwie sukcesywnie eli­
minować .

W lutym 1993 roku Polskie Towarzystwo Pedagogiczne zorgani­
zowało Zjazd Pedagogiczny pod hasłem ’’Ewolucja Tożsamości Peda­
gogiki” . W referacie wprowadzającym Z. Kwieciński dokonał anali­
zy zachowań pedagogów polskich w ok..resie przesilenia formacyjne­
go, wyodrębniając, w najogólniejszym zarysie, pięć grup zacho-
wań

brak reakcji;
przystosowania formalne, zewnętrzne, pozorne;
reakcje ucieczkowe;
idiosynkrazje i konwersje;



- poszukiwania adekwatnej teorii do nowej, nieznanej dotąd 
sytuacji gwałtownego przejścia.^/

Jeżeli z podejściem Z. Kwiecińskiego zgadzamy się, a nie ma 
podstaw do odrzucenia prezentowanej argumentacji, jeżeli rzeczy­
wiście takie reakcje nastąpiły w środowisku pedagogów cywilnych, 
to - jak sądzę - nie można również negować takich zachowań w 
środowisku pedagogów wojskowych, a być może - przy retrospektyw­
nym spojrzeniu - w całym środowisku kadry oficerskiej.^'^

Rozpatrując kwestie kształcenia kadr oficerskich /w tym 
także kandydatów na oficerów - podchorążych/, mimo niekwestiono­
wanych osiągnięć o charakterze organiżacyjno-struktura1n y m , daje 
się odczuć pominięcie zagadnień onto 1ogicznych i epistemiolo- 
gicznych, stanowiących o podstawach teoretycznych, niejako filo­
zoficznych kształcenia. W nowej idei funkcjonowania wyższych 
szkół oficerskich daje się co prawda odczuć przewartościowania w 
kierunku kształcenia wszechstronnego, dążność do porównywalności 
wykształcenia z wyższymi uczelniami cywilnymi ale w praktyce d a ­
lej widoczne są skłonności do skrajnego pragmatyzmu, do szkole­
nia specjalistycznego. Można zatem sądzić, że nadal nie r o z ­
strzygnięto dwóch podstawowych, typowych dla szkolnictwa wojs k o ­
wego antynomii;

- kształcić wszechstronnie czy specja 1 i stycznie7
- kształcić teoretycznie czy praktycznie?

Warszawa-Rembertów 1993.
P/ Środowisko pedagogów wojskowych rozumiemy tu bardzo szeroko



Sądzę, że /między innymi/ właśnie podczas rozpatrywali orga- 
i nizacyjnycłi można było ie kwestie rozstrzygnąć. W rzeczy samej 

bowiem dalej będziemy realizować szerokie programy kształcenia 
dążąc do przekazania szerokiej interdyscyplinarnej wiedzy z jed­
nej strony. z drugiej zaś przygotowywać specjalistów i dobrych 
żołnierzy, Szkoły oficerskie nie unikną zatem nadal jednego z 
'•grzechów głównych" współczesnej szkoły przeładowania programów, 
a zatem w najogólniejszym ujęciu nie odstąpią od preferowanej 
dotychczas teleologii.

w okresie wypracowywania koncepcji dość często dyskutowano 
o porównywalności wykształcenia, o współpracy z cywilnymi szko­
łami wyższymi o zdobywaniu przez podchorążych zawodu /a raczej 
wykształcenia/ przydatnego w cywilu. Idei tych z pewnością nie
można podważać, aczkolwiek kilka kwestii wymaga szczegółowego
rozpat rże n i a ,

Dość często podkreśla się. iż konieczne jest działanie 
zmierzające do nadawania przez szkoły wojskowe dyplomów uznawa­
nych w środowisku cywilnym /włącznie z uznawaną tytułaturą/. Z 
pewnością niezwykle ważne jest aby oficer po zakończeniu służby 
mógł funkcjonować w środowisku cywilnym spełniając odpowiednie 
funkcje. Dziwi jednak, że rozpatrywania w tej kwestii ukierunko­
wane są właściwie na tytuły i dyplomy, na nadawanie ich przez 
szkoły cywilne a nie na taką modernizację systemu kształcenia 
oficerów w szkołach wojskowych, aby ich absolwent był poszukiwa­
ny na rynku pracy. aby firmy i korporacje czyniły starania 
/poszukiwały/ o pozyskanie absolwentów szkół wojskowych. Sądzę 
zatem. że rozmyślania np. w Akademii Obrony Narodowej nie mogą 
koncentrować się na tym czy dalej absolwent ma posiadać tytuł 
oficera dyplomowanego czy też magistra lecz na tym - jak u n o w o ­
cześnić proces kształcenia. aby absolwent uczelni miał wyższą
rangę w społeczeństwie niż absolwent każdej innej uczelni cywil­
nej .



Okres przemian wyzwolił wśród oficerów dążność do szerokich 
kontaktów z uczelniami cywilnymi, do szerokiej współpracy szkół 
wojskowych ze szkołami cywilnymi. Zjawisko to z pewnością jest 
właściwe i zdecydowanie podwyższa wartości kształcenia oficerów. 
Jednocześnie jednak następują w tej kwestii pewne przewartościo­
wania. Nie chcę tu podważać znaczących osiągnięć niektórych 
wyższych szkół oficerskich w tej dziedzinie. Są one, w moim 
przekonaniu niezaprzeczalne. I do tej jednak, jakże korzystnej 
dla kształcenia oficerów, działalności nasuwają się pewne 
wątpliwości. Jeżeli howiem WSO podejmuje taką organizację stu­
diów, w której podchorążowie w jednym czasie kończą szkołę ofi­
cerską i politechnikę, to można albo zanegować istnienie jednej 
z tych szkół, albo wnioskować o zmianę organizacji kształcenia. 
MożnOvść ukończenia bowiem dwóch uczelni wyższych w skali masowej 
wskazuje,iż czas kształcenia w polskich uczelniach jest zbyt 
wydłużony, lub treści są zbyt łatwe nie odpowiadające wymogom 
współczesnego kształcenia na poziomie wyższym. Naturalnie r e f ­
leksje powyższe nie mogą negować przypadków studiów równoległych 
na dwóch kierunkach jednocześnie. Jak wskazują doświadczenia, 
podejście takie jest jednak możliwe tylko w stosunku do jednos­
tek o ponadprzeciętnych, szczególnych uzdolnieniach. Ludzi t a ­
kich jest jednak, jak wskazują dotychczasowe badania, jedynie 
2-3 procent w całości populacji.

Obok powyższych kwestii zauważyć się daje również dążność 
do utrzymania dotychczasowej organizacji kształcenia w szkołach 
wojskowych. Z jednej strony bowiem /co podkreślano wyżej/ zauwa­
żalna jest dążność do wszechstronności kształcenia, z drugiej 
zaś do utrzymania dotychczas obowiązującego cyklu. Zmiany zasad­
nicze dotyczą głównie przewartościowań w liczbie godzin na dane 
przedmioty, Teza powyższa wzbudzić może z pewnością znaczne 
kontrowersje. Oponenci jednak powinni zadać sobie pytanie; czy 
zrezygnowano z dotychczas funkcjonujących koncepcji doboru i u k ­
ładu treści kształcenia, czy odrzucono tak powszechnie krytyko-



wane koncepcje /teorie/ encyklopedyzmu /materializmu dydaktycz­
nego/ oraz utylitaryzmu dydaktycznego, czy nastąpiły próby 
odejścia od koncepcji przedmiotowej? Pytania takie naturalnie 
można mnożyć. Powinniśmy sobie bowiem odpowiedzieć czy w szkol­
nictwie wojskowym przyjęto czy nie przyjmuje się tak powszechny 
dzisiaj paradygmat podmiotowości, podmiotowości rozumianej sze­
roko, odnoszącej się zarówno do uczącego się i nauczającego 
/nauczyciela/, jak również do samej szkoły? Czy zastanowiono się 
nad wpływem hierarcbiczności na edukację? Niezwykle istotne z 
wszystkich pytań jakie możemy jeszcze postawić jest to - czy z a ­
uważalny jest proces przechodzenia od edukacji adaptacyjnej do 
edukacji kreacyjnej, czy system kształcenia w szkołach wojsko­
wych spełnia oczekiwania uczących się?

Kwestie powyższe zasygnalizowałem nie po to, aby krytykować 
dokonania, bo są one niezaprzeczalne, lecz po to, aby wskazać 
rzecz najistotniejszą, w moim przekonaniu, to znaczy konieczność 
przyjęcia odpowiedniej filozofii edukacyjnej, odpowiadającej w y ­
mogom współczesnej pedagogiki, przygotowującej oficerów do p o ­
dejmowania wyzwań przyszłości. To bowiem, jaką koncepcję ksz t a ł ­
cenia przyjmiemy, jakie zastosujemy idee doboru treści, jak b ę ­
dziemy widzieć drogę rozwoju oficera, decydować powinno o struk­
turze szkolnictwa wojskowego i jego organizacji.

Przemiany w kształceniu kadr oficerskich wiążą się także, 
co już wskazywałem, z koniecznością zmian w mentalności ofice­
rów, a szczególnie nauczycieli akademickich z ich głębokimi r e f ­
leksjami nad obiektywnie istniejącą rzeczywistością. Tak się b o ­
wiem złożyło, a takie jest odczucie nie tylko moje ale i b a d a ­
nych oficerów, że pewne idee mające wpływ na kształcenie ofice­
rów, a nawet ujmując rzecz szerzej, na działalność całych sił 
zbrojnych, mają charakter deklaratywny - hasłowy. Ogłoszenie 
pewnej idei, zmiana słów, nie świadczą bowiem o rzeczywistych 
przemianach systemowych. Często zdarza się, że za dek 1aratywnoś- 
cią wzniosłych idei pozostają stare struktury i układy, niez- -



mienne działania, ukrywanie w pozornie nowycłi działaniacii u w a ­
runkowań minionej epoki. Z Kwieciński podobne działania nazywa 
przystosowaniami formalnymi, zewnętrznymi, pozornymi oraz reak­
cjami ucieczkowymi pisząc, że działania takie polegają na ” ... 
rzeczywistym kontynuowani\i dotycłiczasowycłi wzorów myślenia, b a ­
dań i nauczania akademickiego przy jednoczesnym wprowadzaniu 
elementów ’’nowoczesności”; ’’m o d y ” oraz nowych rytów językowych. 
Dość masowe badania zastosowania komputerów w nauczaniu, ogła­
szanie ’’autorskich” programów w dziedzinach, w których nikomu 
nie broniono dotychczas samodzielności, przyłączanie się do 
’’alternatywnej pedagogiki” , ’’alternatywnej edukacji” przez osoby 
znane z przywiązania do obowiązujących uprzednio, ortodoksyjnych 
poglądów i działań, a także zmiany znaczących określników, n p , z 
socjalistyczny na chrześcijański lub demokratyczny, albo zgodny 
z marksizmem na zgodny ze społeczną nauką Kościoła /.../. Jeżeli 
ktoś napisał kilka książek o wychowaniu i pedagogice socjalis­
tycznej , a teraz twierdzi, że uprawiał cały czas pedagogikę r ac­
jonalizmu krytycznego, a ową ”socja1 istyczność” musiał dodawać 
dla zmylenia cenzury, to raczej nie podejmuje poważnie wyzwania 
wielkiej zmiany” . Dalej, w kontekście reakcji ucieczkowych, 
konstatuje: ” Charakter radykalnej ucieczki na zewnątrz ma przy­
łączenie się do totalnej jej krytyki i do kontrkultury pedago­
gicznej, z ogłoszeniem końca pedagogiki. Inną tego odmianą jest 
uznawanie za sensowne zajmowanie się tylko tym, co za granicą. 
Zamiast teorii powstają tylko głosy cudzych gło s ó w , wyjętych 
często z kontekstów, z których i dka których zaistniały. Sami 
stwarzamy też wrażenie u naszych kolegów z Anglii czy Niemiec, 
że jesteśmy dziewiczą wyspą niewiedzy i że koniecznie trzeba nas 
od początku ucywilizować” . Inną odmianą ucieczki według tego au­
tora jest h i s t oryz m , który ” ... bywa uciekaniem w przeszłość i 
opowieści o nowej, jako w jedynie interesującą i wartościową 
rzeczywi stość ” . ^
1/ Z .Kwieciński. Mimikra czy ..., s.l5.
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Analizę powyższą odnoszę do naszego - wojskowego środowiska 
albowiem i w nim występują tego typu zjawiska. Wszak nie można 
ukrywać faktu, że wielu oficerów, często pełniącycti wysokie sta­
nowiska, znanycłi z przywiązania do minionych pryncypiów ustrojo­
wych, kroczących w pierwszym szeregu, stanęło również w pier­
wszym szeregu przemian, zmieniając jedynie ołtarze. Wielu ofice­
rów - wykładowców wyższych szkół wojskowych, głoszących wartości 
socjalistyczne jako podstawowy kanon funkcjonalności oficera, z 
dnia na dzień zaczęło głosić wartości chrześcijańskie przeskaku­
jąc w ciągu dnia z dogmatów ortodoksyjnego struktura1 izmu r a ­
dzieckiego do personalizmu chrześcijańskiego. Z pewnością fun­
kcjonując dalej w tym samym środowisku osoby takie nie mogły 
zostać uznane za autentycznych nowatorów.

Wiele kontrowersji wzbudziło również przemianowanie nazw 
określonych - dogmatycznych w swej istocie - instytucji. Przyk­
ładem tego była zmiana nazwy Głównego Zarządu Politycznego na 
Departament wychowawczy. Prawdą jest, że znaczna część oficerów 
politycznych, znanych z poglądów dogmatycznych odeszła z insty­
tucji, sam fakt przemianowania instytucji wzbudził jednak wiele 
kontrowersji. Jednocześnie zaś dalej utrzymano instytucję, która 
ma zarządzać wychowaniem w wojsku, a zatem sterować, znów coś 
narzucać. Każdy pedagog natychmiast zada więc pytanie - czy 
rzeczywiście wychowanie na tym ma polegać, czy ktoś znów nie w y ­
pacza istoty wychowania?

W kontekście powyższego stajemy znów przed dylematem okreś­
lenia: czy nastąpiła tu zmiana systemowa, czy też przez zmianę 
strukturalną stworzono kolejne antynomie? Jeżeli zaś poważnie 
mówimy o przejściu od edukacji adaptacyjnej do kreacyjnej w 
szkołach wojskowych, jeżeli przyjmujemy jako paradygmat w 
kształceniu oficerów podmiotowość, to jak się ma do tego tworze­
nie hierarchicznych struktur "zarządzania” wychowaniem.



Kolejną kwestię cytowanej wypowiedzi stanowi teza o 
'•głosach cudzych głosów". Dobrze się stało, że okres przemian 
pozwolił oficerom polskim poznawać armie, a w interesującym nas 
problemie, szkoły wojskowe państw demokracji zachodnich. Znaczna 
liczba wizyt i rewizyt wpłynęła jednak na dążność niektórych 
oficerów do wprowadzenia wzorców "zachodnich". Zaczęły pojawiać 
się głosy o konieczności naśladownictwa o niezbędnym wprowadze­
niu rozwiązań niektórych państw do naszej armii. Naturalnie gło­
sy te nie uwzględniły polskiej rzeczywistości, specyfiki systemu 
kształcenia kadr w naszej armii. Części z tych osób nie należy 
się dziwić. W minionym okresie przecież podstawą wszelkich zmian 
było twierdzenie: "Towarzysze radzieccy tak uważają", a zatem
dziś najlepiej przejść do działań zgodnych z tezą; "tak jest na 
zachodzie". Polemika ta nie neguje naturalnie konieczności k o ­
rzystania z doświadczeń i sprawdzonych wzorów innych państw. 
Każde zastosowanie powinno jednak uwzględniać specyfikę naszych 
sił zbrojnych oraz wszelkie konteksty, w jakich funkcjonuje w 
danym państwie.

Kolejny dylemat mający wpływ na przemiany w systemie szkol­
nictwa wojskowego stanowi kwestia tzw. ucieczki w przeszłość - 
historyzrn. Wydaje się, że przynajmniej w kształceniu kadr ofi­
cerskich udało się uniknąć tego błędu, choć były propozycje za s ­
tosowań treści, form, metod, a nawet struktur szkolnictwa przed­
wojennego, Pewną groźbę stanowi jednak dążność do autorytarnego 
odwoływania się do wartości oficerów przedwojennych. Z pewnością 
próby powrotu do etosu oficerskiego są działalnością i szlachet­
ną i konieczną. Nie można się jednak zgodzić z bezkrytycznym 
naśladownictwem zachowań i tradycji oficerów II Rzeczypospoli­
tej. Odrodzenie etosu oficerskiego jest konieczne, jednak musi 
się uwzględniać uwarunkowania współczesności, a szczególnie k o n ­
teksty społeczne aktualnej rzeczywistości.





FI K,  a o c .  (Ir  łiaJy, J e r z y  KITNIKOWSKI

lfflIEv)ĘTNOSCI WYCHOWAWCZE DOWODCY
We w s z y s t K l c h  d z i e a z i n a c h  l i u l z K l e  i a)', t c  i 

n a s t ę p u j ą  p r z e o b r a ż e n i a .  K t ó r e  s a  z a r ó w n o  p r z e d m i o t e m  

d o c i e k l i w o ś c i  p o z n a w c z e j .  J a k .  t e ż  w a r u n k i e m  d o s K o n a i e n i a  

n a u k  b a d a j a c y c n  c z ł o w i e k a  i  w p ł y w a j a c y c n  n a  j e p o  r o z w ó j .  

J e s t  r ó w n i e ż  p r a w d a ,  , ż e  z a c n o d z a c e  we w s p ó ł c z e s n y m  

s p o ł e c z e n s t w l e  ’’ z m i a n y  o g ó I n o s p o ł e c z n e ” w y w i e r a ł a  i s t o t n y  

w p ł yw n a  p o s t a w y  l u d z i ,  O d z w i e r ^ c i e d  1 e n i e m  d o k o n u j  a c y c l i  s i e  

p r z e o b r a ż e ń  s a  w o j s k o w e  p r o c e s y  r e s t r ^ u R t u r y z a c y j n e  

o b e j m u j ą c e  swym z a s i ę g i e m  s z k o l n i c t w o  w o j s k o w e .  N i e z a l e ż n i e  

J e d n a k  o d  g ł ę b i  n a s t ę p u j a c y c n  p r z e w a r t o ś c i o w a ń

o r g a n i z a c y j n y c h  o r a z  m e r y t o r y c z n o  -  p r o g r a m o w y c h ,  z a w s z e  

i s t n i a ł  b e d z i e  c z ł o w i e k  / ż o ł n i e r z  i  J e g o  d o w ó d c a  

p r z e ł o ż o n y  1 p o d w ł a d n y /  z e  s w o i m  i n t e l e k t e m ,  

u m i e j ę t n o ś c i a m i  w o j s k o w y m i  1 s p e c j a l i s t y c z n y m i ,  a  t a k ż e  z 

o k r e ś l o n a  p o s t a w a  i  S w i a d m o S c l a  p a t r i o t y c z n o  - o b r o n n a .

z a t e m ,  p o s t ę p u j ą c e  p r o c e s y  r e s t r u k t u r y z a c y j n e  n i e  

z m i e n i a j ą  f a k t u ,  ż e  -  z j e d n e j  s t r o n y  p o z o s t a j e  n a d a l  

s t a ł a  p o t r z e b a  k s z t a ł t o w a n i a  i  p r o f e s j o n a l n e g o  d o s k o n a l e n i a  

u m i e j ę t n o ś c i  d o w ó d c z y c h  1 w y c h o w a w c z y c h  p r z e w o ż o n e g o :  z 

d r u g i e j  z a s  - J a w i  s i e  p o t r z e b a  k s z t a ł c e n i a  i w y c h o w a n i a  

o b y w a t e l s k i e g o  o r a z  d o b r e g o  p r z y g o t o w a n i a  w o j s k o we ^g o  i 

p r o f e s j o n a l n e g o  / s p e c j a l i s t y c z n e g o /  m ł o d z i e ż y  o d b y w a j ą c y m i  

z a s a d n i c z a  s ł u ż b ę  w o j s k o w a  w n o w y c h  w a r u n k a c h ,  p a  i j n i r .  

s a d z e  -  b a r d z o  i s t o t n e  k w e s t i e  v / s p ó ł  czesnym i i i )

p r a k t y k i  d y d a k t y c z n o  -  w y c h o w a w c z e j  w v ; o j s k u .  n i o s ą c e  ze- 

s o b ą  n o w a  j a k o S ó  s ł u ż b y ,  a  w r a z  z n l a  . s y s t e m a t y c z n e  

r o z w i ą z y w a n i e  n i e  ł a t w y c h  ’’ p o t r z e b  s z k o  i e n i o w y c h  l 

d y d a k t y c z n y c h ” . D o t y c z y  t b  z w ł a s z c z a  d o s k o n a l e n i a
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n u m a n l s t y c z n e g o  l  p o d n o s z e n i a  u m i e j ę t n o ś c i  z a w o d o w y c h  -  

p e d a g o g i c z n y c h ,  v / s z y s t K i c h  d o w ó d c ó w .  K t ó r z y  p o n o s z ą  

o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  w y c h o w y w a n i e  i  s z k o l e n i e  p o d w ł a d n y c h  

ż o ł n i e r z y  o d b y w a j ą c y c h  s ł u ż b ę  w o j s k o w a .

P r o b l e m a t y k a  d o t y c z ą c ą  w y c h o w a n i a  w o j s k o v ^ e g o  

n a b i e r a  w s p ó ł c z e ś n i e  n o w y c h  w a r t o ś c i ,  z w ł a s z c z a  w o b l i c z u  

p o s t ę p u j ą c y c h  w s i ł a c h  z b r o j n y c h  p r o c e s ó w  h u m a n i z a c y j n y c h . 

Urno r ó ż n o r o d n o ś c i  p o d e j ś c i a  do t e g o  p r o b l ^ ^ m u ,  p o d z i e l a m  

p o g l ą d  t y c h  n a u k o w c ó w  k t ó r z y  w s k a z u j ą  n a  u g r u n t o v / y w . ' n n i e  s i e  

w a r t o ś c i  h u m a n i s t y c z n y c h  n i e z a l e ż n i e  od  c r ^ p i o w l s K a  

w y c h o w a w c z e g o .  O d r a d z a  s i e  b o w i e m  d ą ż e n i e  do  o d ' z  y  ̂ vv/;-^n i 

p o s z u k i w a n i a  w a r t o ś c i  u n i w e r s a l n y c h ,  Kt ór^e  lar.  z ^ ny ^a ż a  

p r o f ,  T a d e u s z  L e w o w i c k i  ^ ^ s a  s i l n i e  z a k o r z e n i o n a  i r a d y c  ] i 

h u m a n i s t y c z n e j ,  w d ą ż e n i u  do  u l e p s z a n i a  r z e c z y w i s +  o S c l , 

g o d n e g o  ż y c i a  c z ł o w i e k a  -  J e g o  w o l n o ś c i ,  podrni o +owo. sc  i , 

P i ą t e g o  t e ż  w n o w o c z e s n y m  d o w o d z e n i u  l i c z y c  s i e  b e d a  

u m i e j ę t n o ś c i  w y c h o w a w c z e  p r z e ł o ż o n e g o  w p ł y w a j ą c e g o  n i e  

t y l k o  n a  J a k o S C  p r z y g o t o w a n i a  w o j s k o w e g o  i  s p e c j a l i s ­

t y c z n e g o  p o d o p i e c z n y c h ,  a l e  r ó w n i e ż  n a  s a m o r e a l 1 z o w a n i e  s i e  
p o d m i o t o w y c h  w a r t o ś c i  p o d w ł a d n e g o .w n o w o c z e s n y m  d o w o d z e n i u  l i c z y ó  s i e  m o c n o  b e d z l e  

iioiLce poznania MOjgstiaajircii i  właściwe na n±cn nnaziaLKnanm  
w o k r e s i e  p o k o j o w e j  s ł u ż b y  i  s z k o l e n i a  d o w ó d c a  l i c z y ó  s i e  

b o w i e m  m u s i  z r ó ż n y m  p r z y g o t o w a n i e m  p o b o r o w y c h  do  z n o s z e n i a  

t r u d ó w  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  P o z a  t y m ,  b y  u z y s k i w a ć  e f e k t y  

w y c h o w a w c z e ,  p r z e ł o ż o n y  -  d o w ó d c a  w i n i e n  m i e ó  ś w i a d o m o ś ć  

z r ó ż n i c o w a n i a  s p o ł e c z n y c h  s y s t e m ó w  w a r t o ś c i  o r a z  o c z e k i w a ń  

m ł o d y c h  l u d z i  / g ł ó w n i e  p o b o r o w y c h /  w o d n i e s i e n i u  do  s ł u ż b y  

w o j s k o w e j ,

1 /  T ,  L e y ^ o w l c k i ,  A k s j o l o g i a  1 c e l e  d y d a k t y c z n e ,  

’’T o r u ń s k i e  s t u d i a  D y d a k t y c z n e ” , n r  e / 1 9 9 3 ,  s . 5 2  .



Na p r z y K l a d  t ) a d a n l a  p r z e p r o w a a z o n f ^  w l a t a c T i

1 9 6 6 - 19.39  w y k a z a ł y ,  t e  w ś r O d  s p o  ł e c z e n s  t v/a n a  uwaRą  

z a s ł u g u j e  J e g o  s t o s u n e k  do t r a d y c j i ,  k t ó r e  6 z \  \ ry, y  n a s z a

a r m i a .  W ś r ó d  n a j ó a r d z l e j  c e n i o n y c n  t r a d y ' M  i n r e ż n y c r i  

F o : s : H i ,  n a  c z o ł o  w y s u w a j  a  s i e  z d e c y d o w a n i e  t r a d y c j i '  waid.  

P o l a k ó w  w d r u g i e j  w o j n i e  ś w i a t o w e j .  P r a w i e  Te pi - ocf^nt  

s p o ł e c z e ń s t w a  n a j b a r d z i e j  d o c e n i a  w y s i ł e k  z b r o j n y  P o l a k ó w  w 

t e j  w o j n i e  n a  t l e  c a ł e j  p o l s k i e j  t i l s  + o r i i  w a l k

w o l n o ś c l o w y c n .  D o t y c z y  t o  w r ó w n y m  s t o p n i u  w s z y . e t k l c h  

k a t e g o r i i  b a d a n y c i i  z j a w i s k .  B a r d z o  w y s o k o  c e n i o n y  j e s t  

t a k ż e  w y s i ł e k  z b r o j n y  i  p o ś w i e c e n i e  P o l a k ó w  p o d c z a s  p o w s t a ń  

n a r o d o w y c h  i  w a l k  o o d z y s k a n i e  n i e p o d l e g ł o ś c i  n a  p o c z ą t k u  

s t ul e c i a .
S t a r s z e  p o k o l e n i e  w z d e c y d o w a n e j  w i ę k s z o ś c i  / p o n a d  

6 5  p r o c e n t / ,  a  m ł o d z i e ż  / o k o ł o  7 5  / /  o d n o s i  s i e  z e

z r o z u m i e n i e m  do  i n s t y t u c j i  z a s a d n i c z e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j . 

J e s t  o n a  -  j a k  s i e  n a j c z ę ś c i e j  s t w i e r d z a  -  " z a s z c z y t n y m ,  

p a t r i o t y c z n y m  o b o w i ą z k i e m " ,  l u b  " p o w i n n o ś c i ą  o b y w a t e l s k a "  

/ 7 5  p r o c e n t  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j / ,  a l e  t e ż  " p r z e r w a  w 

ż y c i o r y s i e "  / P O  p r o c e n t / .  S a  r ó ż n e  p r z y c z y n y  p o s t a w

w y r a ż a n y c h  w t e j  o s t r e j  k a t e g o r i i  p r z e z  c z e s c  m ł o d z i e ż y .  

N a j c z ę ś c i e j  j e s t  t o  p o t w i e r d z o n y  r e z u l t a t  n e g a t y w n y c h  

w y o b r a ż e P i  o c e l a c h ,  o r g a n i z a c j i  a  t a k ż e  p r z e b i e g u  s ł u ż b y  

wo j  s k o w e j .

B a d a n i a  m ł o d z i e ż y  p r z e p r o w a d z o n e  w t y c h  s a m y c h
I

l a t a c h  n a  o k o l i c z n o ś ć  u s t a l e n i a  s y s t e m ó w  w a r t o ś c i  i 

o c z e k i w a ń  w o d n i e s i e n i u  do  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  w y k a z u j  a .  t e  

p r a g n i e  o n a  w c z a s i e  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  u o d p o r n i ć  s i e  

p s y c h i c z n i e  / o k o ł o  5 7 / .  b a d a n y c h / ,  z d o b y ć  i j f i k a c  l -

p r z y d a t n e  w ż y c i u  / 4 7 , 9 / / ,  u z u p e ł n i ć  p o s i a d a n a  K w a l i f i k a c j i '  

/ 3 P . 3 / / ,  w y w i a z a C  s i e  z p a t r i o t y c z n e g o  o b o w i ą z k u  w o b e c  

o j c z y z n y  / 3 0 , 6 / / ,  z d o b y ć  w i e d z e  l  u r n i e j ę t r K . ś c i  wojskoY/ i "
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/ E Q , 1 Y,/ ,  p r z y c z y n i e  s l e  do  u m o c n i e n i a  o p r o n n o s c l  K r a j u  

/ c 7 , 6 / ' , / , p o z y s K a c  n o w y c i i  K o l e g ó w  i  p r z y j a c i ó ł  / i i  . 3' / , / ,  

w z b o g a c i ć  s w o j a  w i e d z e  / o K o ł o  l i x / ,  z  o g ó ł u  b a d a n y c n  p o n a d  

6 p r o c e n t  -  p o z a  w y ż e j  w y m i e n i o n y m i  w y n i K a m l  -  n i e  

w y r a ż a ł o  Z a d n y c l i  o c z e K l w a P  i n d y w i d u a l  n y c ł i , j a K  i

s p o ł e c z n y c h  / n p .  z a w o d o w y c h ,  o b r o n n y c h  i t p . /  w z w i a z K u  z 

p o w o ł a n i e m  do o d b y c i a  z a s a d n i c z e j  s ł u Z b y  w o j s K o w e j .

P o w s t a j e  w l e c  m e r y t o r y c z n e  p y t a n i e :  -  J a K i e  

w n l o s K l  p ł y n ą  z t y c h  b a d a n  d l a  dowódcóY; '  i i n n y c h

w y c h o w a w c ó w  w o j s K o w y c h  o d p o w i a d a j ą c y c h  z a  w y c h c w f n i l e ?  o t ó ż  

d o w ó d c a  l u b  o f i c e r  s z t a b u  o r g a n i z u j ą c y  c z y  t e z  } i a d z o r u l ą c v  

p r z e b i e g  p r o c e s u  w y c h o w a w c z e g o  w b a t a l i o m ^ .  r u n u i  i 

d y w i z j i  p o w i n i e n  n i e  t y i K o  p o s i a d a ć  i  d o s K o u o j w -  wiedzu^  

p e d a g o g i c z n ą ,  a l e  r ó w n i e ż  u m i e ć  K o r z y s + o ' ' ’’ z 

p e d a g o g i c z n y c h  i  s o c j o l o g l c z y n y c h ,  b y  p o z n a w e c  > c c i  

I d e a ł y ,  d ą ż e n i a  i  a s p i r a c j e  m ł o d z i e ż y  p o w ' W y ' v a n e i  

r ó ż n y c h  r o d z a j ó w  b r o n i  i  o d b y w a j ą c e j  s ł u ż b ę  w o j s K o v / ą .

W a ż n e  s ą  t a K ż e  p r o b l e m y  n a t u r y  o g o i i i o i ' " ' z ^  

z w ł a s z c z a  p s y c h o l o g i c z n e j .  P o b o r o w i  b o w i e m  n i e  z a w s z e  z n a j ą  

c e l e  s ł u ż b y  w o j s K o w e j ,  n i e  w i e d z ą  J a K i e  s ą  K r y t e r i a  

p r z y d z i a ł u  do  d a n e g o  r o d z a j u  w o j s K .  H o ż e  s i e  t e ż  z d a r z y ć ,  

ż e  w c i e l e n i e  do  w o j s K a  i  o b c i ą ż e n i e  o b o w i ą z K a m i ,  a  v Me c  

g w a ł t o w n a  z m i a n a  w a r u n K ó w  ż y c i a  o r a z  w z m o ż o n y  w y s i ł e K  

f i z y c z n y  i  p s y c h i c z n y ,  p o w o d o w a ć  b ę d ą  s t r e s y  u m n i e j

2 /  P o r , , u z , S t a c i w a ,  ś w i a d o m o ś ć  s p o ł e c z n a  i  j e j  

K s z t a ł t o w a n i e ,  W a r s z a w a  1 9 9 0 ,  s . 9 6 - 9 9 ; J . B o g u s z ,  

M ł o d z i e ż  o r a z  m e t o d y  K s z t a ł t o w a n i a  j e j  p o s t a w  

p a t r i o t y c z n o - o b r o n n y c h  w w o j s K u ,  W a r s z a w a  1 9 8 9 , s . 3 7 ;

J . K u n i K o w s K i , H u m a n i z a c j a  s ł u ż b y  w o j s K o w e j  w a ż n y m  

c z y n n i K i e m  b e z p i e c z e n s t w a  p e r s o n a l n e g o , / w : /  F i l o z o f i a  

b e z p i e c z e ń s t w a  p e r s o n a l n e g o  1  s t r u K t u r a i n e g o , AON,  
W a r s z a w a  1 9 9 3 ,  s . 2 0 8 - p i i .



o d p o r n y c n  n a  t r ^ udy  s ł u ż P y  w o j . ^ K o w e j .  rr)i 2̂̂

z w ł a s z c z a  m a r y n a r z y  1 Z o ł n l a r z y  z w o j s K  p <>wi 1 ^ ' znodpsnr) - -  

t o w y c n .  D o d a j m y ,  ż e  A.  T o f f i  e r  w i ą ż e  + o  z t a K  zwa nym  

" s z o K i e m  p r z y s z ł o ś c i " ,  p o j m o w a n y m  p r z e z  n a uKo wo ow c y w i l n y c h  

i  w o j s k o w y c h  J a k o  w y c z e r p a n i e  f i z y c z n e  t p s y c h i c z n e ,  

w y w o ł a n e  p r z e c i ą ż e n i e m  m e c h a n i z ó w  a d a p t  a c y j  ny  r-h o r a z  

m e c h a n i z m ó w  p o d e j m o w a n i a  d e c y z j i .

w z r a s t a  w z w i ą z k u  z t y m  z n a c z e n i e  c z y n n i k a  

p s y c h o  ł c c  1 c z n e  ę o  w o k r e s i e  p o k o j o w e g o  p r z y g o t o w y v / a n i a  

p o d w ł a d n y c h ,  C h o d z i  t u  z w ł a s z c z a  o K s z t a ł t o w a n i e  

i n d y w i d u a l n o ś c i  ż o ł n i e r z a ,  t o  j e s t  J e g o  c e c h  p s y c h i c z n y c h  i  

f i z y c z n y c h  m a j a c y c h  h e z p o S r e d n i  w p ł y w  n a  p o s t ę p o w a n i e  w 

S ł u ż b i e  i  u j a w n i a j ą c y c h  s i e  w s y t u a c j a c h  n i e t y p o w y c h  i  

t r u d n y c h .  J u ż  b o w i e m  w 1 9 3 1  r o k u  S . H e s s e n  p o s t u l o w a ł ,  b y  

d o s k o n a l ą c  d z i a ł a n i a  z e s p o ł o v / e  w i d z i e ć  r ó w n i e ż  t e n  i s t o t n y  

p r o b l e m  w y c h o w a w c z y  i  s z k o l e n i o w y  " n a  t l e  c a ł o S c i ,  

z j e d n o c z o n e j  w s p ó l n o t a  z a d a n i a " . ' ^ /

V/e w s p ó ł c z e s n y m  w y c h o w y w a n i u  p o dw ł  ^ c n y r p  i s t o t n e  

J e s t  k s z t a ł t o w a n i e  ś w i a d o m o ś c i  p a t r i o t y c z n  Q -  O ] •. i ■ n ) I n e J . U .1  ̂ J 

b o w i e m  p o d s t a w  z n a j d o w a ć  s i e  b e d z i e  w ł a ś c i w e  K o r z y s t a n i e  z 

t r a d y c j i  n a r o d o v / y c h  i  p a ń s t w o w y c h ,  k t ó r e  w r ^ y w a i y  z a w s z e  

n i e  t y l k o  n a  p o d t r z y m y w a n i e  w i ę z i  n a r o d o w y c h ,  r ó w n i e ż

w a r t o ś c i  m o r a l n y c h ,  d u c h o w y c h ,  w s z c z e g ó I n o S ' ; ) z ^ s  wp ł y ^ y e i y  

n a  v / ł a s c i v f e  k s z t a ł t o w a n i e  s w i a d o m . o s c i  r'-o m m  p t y ozi«^' i  

u w z g l ę d n i a j ą c e j  d ą ż e n i e  do  p o s i a d a n i a  . s t U f ^ p o  peł i s tw^i  ; 

a r m i i  b r o n i ą c e j  n i e p o d l e g  ł o ś c i  i  b e z p i e c z e n s  tw'^

3 /  A,  T o f f i  e r ,  S z o k  p r z y s z ł o ś c i ,  W a r s z a w a  t c r j ,
S . 3 3 0  i  n a s t ę p n e .

4 /  s. H e s s e n ,  P o d s t a w y  p e d a g o g i k i .  W a r s z a w a  1 9 3 1 ,  
s . 6 6 - 5 7 ,
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P o z a  t  y iTi, w a n a l i z o  a n  i  u  w s po ł c z o s n y  cl i  w a r  o s i 

o s o O o w y c n ,  Z r o a e ł  i  m o ż l i w o ś c i  o a a z i a ł y w a n  w y c l i o w a w c z y c n . 

J a K  t e ż  p o w s t a w a n i a ,  n o w e j  J a K o S c i  w w y c i i o w y w a n l u  

p o o w ł a o n y c n  ż o ł n i e r z y ,  z w r a c a ć  - j a K  s a o z e  - rowinno u w a p e  

K a ż d e g o  p r z e ł o ż o n e g o  w ł a ś c i w e  n a d a w a n i e  w y m i a r u  + a K i m  

p o j ę c i o m  J a K :  o j c z y z n a ,  p a ń s t w o ,  p o w i n n o ś ć  o b r o n n a

o b y w a t e l a ,  w o l n o ś ć ,  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  s p r a w i e d ]  iw^^sc ,

K a r n o ś ć  ż o ł n i e r s k a  i t p .  w i c l i  bo ' wiem p r ' z e K a z  1 . z w i o . ^ z c z a  

t r e s c i a c n  n i  s t o r y c z n y c l i  i  w s p o  ł c z e s n y c n  z n a j d - n o  s i e  

w a r t o ś c i ,  K t O r e  t r a f  i a j  a  do Swi a do r no . s c i  podY/i i

W do t y  c l i c z a s o w y m  wycnowywan. i  u ż ^ ł n ) ^ v - 7 v 

m i e j s c a  i  u w a g i  p o ś w i ę c a n o  u k a z y w a n i u  t r ' : ^ ( ' ! v ' H  

p o l s k i e g o  e k s p o n u j ą c  b o n a t e r s k i e  c z y n y  F o l a k C w  -  i .-i "  i 

b i t e w n y c i i .  W y d a j e  s i e  J e d n a k ,  i ż  n i e z a l e ż n i ' ^  j p-

^ e k s p o n o w a n i a  p o w y ż s z y c n  w a r ^ t o s c i ,  na  wi'-n'.^o’ a 

z a s ł u g u j ą  s a m e  t r a d y c j e  wy c n o  waw'c z e  w d z i ^ U ' ' ' - ] )  w^^1 q]rn 

P o l s k i e g o ,  K t ó r e  w n i e w i e l k i m  s t o p n i u  z n a i u '  

ż o ł n i e r z o m ,  j a k  i  m ł o d y m  w y c n o v / a w c o m  woj  sl icw-rM. 

s a d z e /  ż e  n i s t o r y c z n y m  i d e o m  d e m o k r a c j i ,  n u n ) a n i z a c j i  i 

w y c h o w a n i a  n a d a w a ć  p o w i n n i ś m y  w s p ó ł c z e s n a  o d n i e s i e n i ' -  

z n a j d u j ą c  c i a e ł o s c  i  i n s p i r a c j e  w t r a d y c j a c n  o r ę ż n y c h  1 

h i s t o r i i  w y c h o w a n i a  w o j s k o w e g o .

IS T O T A  U M I E JĘ T N O Ś C I  W YCHOWAW CZYCH
P o j m o w a n i e  u m i e j ę t n o ś c i  w y c h o w a w c z y c h ,  j a k  

r ó w n i e ż  d o s t r z e g a n i e  w a ż n e j  r o l i  i  z n a c z e n i a  o d d z i a ł y w a ń  

w y c h o w a w c z y c h  j e s t  p r o b l e m e m  r ó w n i e  o d l e g ł y m  c o  i  z ł o ż o n y m .  

M a j a c  J e d n a k  n a  w z g l ę d z i e  w s p ó ł c z e s n e  s z k o l e n i e  i  

w y c h o w a n i e  w o j s k o w e ,  K t ó r e g o  i n t e g r a l n a  c z ę ś c i ą  s a  p r o c e s y  

h u m . a n l z a c y j n e  w s p o m a g a j ą c e  k s z t a ł c e n i e  i  w z b o g a c a n i e  

p o d m i o t o w y c h  w a r t o ś c i  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a  -  w y j a ś n i j m y  k i l k a .
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pro] : ) lemów z w l a z a n y c r i  ] : > e z p o 5 r e a n i o  z p r a K i y K a  ! -

u m i e j ę t n o ś c i  w y c n o w a w c z y c n  p r z e  l o ż o n e p o  j  ^ -

d e c y d u j e  o f i i nKc  J o n o w a n i u  p o d o d d z i a ł u ,  o d d z i a ł "  i nrov/p r -

i w y ż e j ,

W u j ę c i u  p e d a g o g i c z n y m  p r z e z  unii rjetnoss^c i 

wychowawcze r o z u m ie  s i ę  c e l o w e  l  z a m i e r z o n e  w s n o i t w o r z e ń i p  

t a K le g o  K l i m a t u  w ych o w a w czeg o , R t o r y  s p r z y j a

w s z e c h s t r o n n e m u  r o z w o j o w i  wychowanRćw / podwt a d n y c h / . w

u m i e j ę t n o ś c i a c h  t y c h  z a w i e r a ć  s i ę  h ę d z l e  s w o i s t a  z d o l n o ś ć  

wychowawcy do w y z w a l a n ia  a K tyw n o S c l  w ł a s n e j  i 
w ych o wywanych .

H i e  v^daj a c  s i ę  -  w t e j  oKo l i c z n o s c i o w e  ł w y p o w i e d z i  

w g ł ę P s z e  a n a l i z y  t e o r e t y c z n e  d o t y c z ą c e  Z t o s a d n i  c z y c l \  

e l e m e n t ó w  w s p ó  ł c z e s n e ; ? ©  w y c i i o w a n i a ,  p r z y p o m n i  j  emy , ż e  p r z e z  

w y c h o w a n i e  r o z u m i e  s i ę  c a ł o s c  / w  t y m  i  z ł o ż o n o ś ć /  wp ł ywó w i  

o dd.i, i  a  ł / w a i i  K s z t a ł c ą c y c h  r o z w ó j  c z ł o v r l e K a  o r a z  

p r z y g o t o w u j ą c y c h  go  do ż y c i a  v; s p o  ł e c z e C i s t w i e  . w p o w y ż s z y m  

u j ę c i u  w y c h o w a n i e  J e s t  p r o c e s e m  z ł o ż o n y m ,  o b e j m u j ą c y m  r ó ż n ^  

f o r m y  o d d z i a ł y w a n i a  n a  c z ł o w i e K a  , ^ K t ó r e  w a r u n r . o Y / a c  r e d a  
J e g o  r o z w ó j  w p o s z c z e g ó l n y c h  f a z a c h  ż y c i a ,  S K o r o  w i ę c  w 

V/ y c h o  w a n  i  u  z a w a t  e s a  r ó ż n e  f o r my  o d 1 z i a  l v w a u i a  n a  

c z ł o w i  e K a , t o  z a ł o ż y ć  t e ż  n a l e ż y ,  i ż  mi e S c i  c s i ę  i o. r ó  wn  ̂ z 

r e d a  p o c z a t K i  u m i e j ę t n o ś c i  w y c h o w a w c z y c h .  S a d z e ,  z p ̂  ' v \ r j , ■> 
t e ż  m o ż n a ,  i ż  w S r ó d  d u ż e j  r ó ż n o r o d n o s  c J c z y n n i ł - . e w  

o d d z i a ł u j ą c y c h  w y c h o w a w c z o  n a  c z ł o w i e K a  ne  s z c z e g o p n  

p o d K r e S l e n i e  z a s ł u g u j ą  m i ę d z y  i n n y m i  w p ł y w  l o / z l n y .  

s p o ł e c z n e g o  o t o c z e n i a ,  s ł u ż b y  w o j s K o w e j  j a i p -  Mi : ^t vM, uci i  

c e l o w o  P’’O w o ł a n e j  n i e  t y l K o  do  K o n s t y t u c y j r i y c ) i  p " w i r j r \ o s r <

S z e r z e j  n a  t e n  t e m a t ;  P e d a g o g i k a  

G o d l e w s K i e g o ,  s. K r a w c e w i c z a ,  T .  

W a r s z a w a  1 9 7 7 ,  s . E 9  -  3 5 ,

/ r'{'..a fi _ fi

W".n’.ą , rv/n
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o]:)ronnycn, a l e  taRże przygotowującej woj?:l<;owe Kadry 
dydaKtyczno-wycnov/awcze i  n a u K o w e .

W p o w y ż s z y m  r o z u m i e n i u ,  K t ó r e  o dn i es i -^ ^ my  do  

p o s t ę p o w a n i a  K a ż d e g o  p r z e ł o ż o n e g o ,  z w ł a s z c z a  z o s  d o Y/ ó d c y  

j aKo o s o p y  o d p o w i e d z i a l n e j  z a  c a ł o K s z t a ł +  s i n ż o y  o r - a z  

w y c l i o w a n i e  o ó y w a t e l s K i e  ż o ł n i e r z y ,  z p - - ó n v ^  z

K o n s t y t u c y j n y m i  f u n K c j a m i  w o j s K a ,  z a u w a ż y ć  n - ^ l ^ z y ,  i ż  

p r a K t y c z n y c n  u m i e j ę t n o ś c i  w y c P o w a w c z y c n  pi -’ '' i . - ż r - n- p o  rj i -  

K s z t a ł t u j e  Sie z d n i a  n a d z l e r , .  k s z  t a  ? ;-.a

m i e d z y  i n n y m i  p r z e z  p r z y b l i ż a n i e  t e o r i i  pr^c.np.-.p ł c z n y m  w 

p r o c e s i e  d y d a K t y c z n y m  o r a z  p r a K t y K e  wycl iowaw-  z z r y

o d  n a j n i ż s z y c l i  s z c z e b l i  d o Y / o d z e n i  a . F o n ^ ' ^  ■ v/

t e o r i i  j a K  i  p r a K t y c e  p o t w i e r d z o n e  z o s t a ł o  ^ o .  ży

u m i e j ę t n o ś c i  w y c h o w a w c z y c h  p r z e ł o ż o n e g o  n i c  ^'OYMuno s ' e  

p o j m o w a ć  w s p o s ó b  z a w ę ż o n y  i  u t o ż s a m i a ć  w y ł ą c z n i e  zy  

s p r a w n y m  1 s K u t e c z n y m  w y K o n y w a n i e m  c z y n n o ś c  i s ? i i ż b o w y c n . . 

U m i e j ę t n o ś c i  t e  w y m a g a j  a  b o w i e m  c e l o v / e g o  l 5 v M a d o n y p o  

w s p ó ł d z i a ł a n i a  w y c h o w a w c y  i  w y c h o w a n K a  -  p r z e ł o ż o n e g o  i 
p o d w ł a d n e g o .

T e n  s t a n  m o ż n a  o s i a g a ó  p r z y  w ł a S c l v / l e  

K s z t a ł t o w a n y c h  s t o s u n K a c h  m i e d z y l u d z K i c h ,  K u l t u r z e  

w s p ó ł p r a c y  i  w s p ó ł ż y c i a  z p o d w ł a d n y m i .  Te  o s t a t n i e  w a r t o ś c i  

n i e  p o w s t a n ą  i  n i e  z a i s t n i e j ą  z p e v / n o S c i a  pr.--. t 

J e d n o s t r o n n y m  p r e f e r o w a n i u  s y s t e m u  K o m e n d ,  naKa/i .ów i 

z a K a z ó w ,  c z y l i  n i e w ł a ś c i w i e  i  o p a c z n i e  p o j e t e j  d y s c y p l i n i e  

w o j s K o w e j .  D o d a j m y ,  ż e  g d y  mówi . s l e  o K u l t u r z e  z v / i a z a n e j  z 

K s z t a ł t o w a . n i e m  o s o b o w o ś c i ,  t o  w s r o d o w i s K u  p e d a g o g i c / n j m  

ł ą c z y  S i e  Ja z a z w y c z a j  z t z w ,  p e d a g o g i K a  K u l t u r y ,  j o k o  

d z i e d z i n a ,  K t ó r a  p r z e s z ł a  d ł u g a  e w o l u c j a  i o s i a p n e ł o  

s z c z e g ó l n y  r o z w ó j  w o b e c n y m  s t u l e c i u  we v / s z y s t K i c h  

1 f o r m a c h  s p o ł e c z n e j  o r g a n i z a c j i ,
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KONIECZNOŚĆ NABYWANIA I DOSKONAi,i;m I A 

UMI EJ ĘT NOŚ CI  WYCHOWAWCZYCH

Na p o a K r e S l e n l e  z a s ł u f i u j e  r ó w n i e ż  n a n y w a n ^

l u n  ó o s K o n a l o n e  u m i e j ę t n o ś c i  w y c h o w a w c z e  dov/ ó 0. c 7 , l u n  

i n n e g o  p r z e ł o ż o n e g o ,  n ę ó a  s l e  w i a z a c  ś c i ś l e  n.ie tylko z 
P e z p o ś r e d n l m  o d a z i a ł y w a ń l e m  n a  p o d w ł a d n y c h ,  lecz r ó v / n i e ż  

w y m a g a ć  o d  p r z e ł o ż o n e g o  s y s t e m a t y c z n e j  p r a c y  nad s o h a ,  a  

t a K ż e  s y s t e m a t y c z n e J  p r a c y  w y c h o w a w c z e j  z wychowanKaml. 
P o d z i e l a ć  n a l e ż y  z a t e m  p o g l ą d  t y c h  wszystkich p e d a g o g ó w  

w s p ó ł c z e s n y c h ,  K t ó r z y  e K s p o n u j a  t o ,  i ż  zasadniczy s e n s  

a n a l i z o w a n e g o  p r o b l e m u  s p r o w a d z a  s i e  w z a s a d z i e  do b a d a n i a  

1 u K a z y w a n i a  t e g o  w J a k i m  s t o p n i u  i  w J a l t l m  z a k r e s i e  

d o s t r z e g a n e  s a  1 p o w i n n y  n a s t ę p o w a ć  z m i a n y  w p o s t a w a c h  i  

p o g l ą d a c h  w s z y s t k i c h  u c z e s t n i k ó w  p r o c e s u  w y c h o w a w c z e g o . ^ /

W s k a z u j ą c  n a  d u ż a  z ł o ż o n o ś ć  zaga.dnieh 
w y c h o w a w c z y c h  w o g ó l e ,  a  w s z c z e g ó l n o ś c i  powinności 
w y c h o w a w c z y c h  d o w ó d c y  / p r z e ł o ż o n e g o / ,  który przygotowuje 
o b r o ń c ó w  k r a j u  -  p o w i n n i ś m y  r ó w n i e ż  odno+owac s t a ł a  

p o t r z e b ę  b a d a w c z a  i  p r a k t y c z n a  dotyczącą 
w ł a ś c i w e g o  w s p c ^ ł d z i a ł a n l a  p r z e ł o ż o n y c h  i podwładnych oraz 
p o t r z e b ę  k s z t a ł t o w a n i a  w ł a ś c i w y c h  s t o s u n k ó w  mledzyiudzia ch.

6 /  N p . ;  H,  M u s z y ń s k i ,  I d e a ł  i  c e l e  w y c h o w a n k i .

1 9 7 2 ;  z .  K o s y r z ;  W y c h o w a n i e  s p o ł e c z n i '  w w<>,»sk.u,  

W y b r a n e  p r o b l e m y  t e o r i i  i  p r a k t y k i .  v / a r r z ; v / / . i  i o a a  

o r a z  O s o b o w o ś ć  w y c h o w a w c y ,  v / a r s z a w a  i v v ? ;  k ,

K r u s z e w s k i ,  K s z t a ł c e n i e  w s z k o l e  w y ż s z e j  , wa r \ s z a v< a  

1 9 6 9 ;  w.  O k o ń ,  W p r o y / a d z e n i e  do  d y d a k t y l ; i  o g o i n e j ,  

W a r s z a w a  1 9 6 7 ;  s z t u k a  n a u c z a n i a .  Pod r e d a k c i a

K . K r u s z e w s k i e g o , W a r s z a w a  1 9 9 1 ;  t , L e w o w i c k i ,  

K s z t a ł c e n i e  u c z n i ó w  z d o l n y c h ,  W a r s z a w a  1 9 6 0 ; p , 

s t e p l e n ,  z  z a g a d n i e ń  d y d a k t y k i  i  w y c h o w a n i a  w
w o j s k u ,  AON, W a r s z a w a  1 9 9 3 .
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w a ż n e  j e s t  r ó w n i e ż  p o z n a w a n i e  p r z e z  p r z e i o ż o n ^ R o  - o c z y m  

r y ł a  J u ż  w c z e ś n i e j  mowa -  o c z e K i w a i i  s p o ł e c z r - y c n  m ł o d z i e ż y  

w i a z a n y c ł i  z o d b y w a n i e m  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  O p r o r z  ie<?o  

n i e z w y k l e  i s t o t n y  J e s t  f a k t ,  i ż  p r z e ł o ż o n y  n e d z i r *  .c i p  

s t y k a ł  z r o ż n y m i  p r z y z w y c z a j e n i a m i  ł e d n y c n ,

z r ó ż n i c o w a n y m  p o j m o w a n i e m  w a r t o ś c i  s ł u ż b y ,  w >iW\i pr av /  i 

o b o w i ą z k ó w ,  c e l o w o ś c i  s z k o l e n i a  o g ó  1 n o w o j ^ o '  .•.-oo,. i

s p e c j a l i s t y c z n e g o ,  n a b y w a n i a  u m i e j ę t n o ś c i  '■ ' » r ' n / u , vpn

w a r u n k a c n  p r z e p r o w a d z a n y c n  Ć w i c z e ń  n a  p o l i g o r i i ^  

s ł u ż b y  w o j s k o w e j  i t p .

U w z g l ę d n i a j ą c  z a t e m  p o t r z e b ę  ł a o z ^ u ! ? e  l a o p r i  

p e d a g o g i c z n y c h  i  s o c j o l o g i c z n y c h  z p r o c e s e m  wyfUłPwaw-^-z.ynp 

z w ł a s z c z a  c e l o w o ś c i  K o r z y s t a n i a  z w y n i k ó w  b a d a n ,  d o d a j m y  iż. 

s ł u ż y ć  o n e  m o g ą  z a r o w n o  d o s k o n a l e n i u  c e c h  o s o b o w y c h  

w y c h o w y w a n y c h  j a k  i  w y c h o w a w c o ? / ,  w s t o s u n k u  do t y c h  

o s t a t n i c h  z a u w a ż y ć  n a l e ż y ,  i ż  -  z j e d n e j  s t r o n y  -  r o s n ą  

w y m a g a n i a  p o w o d o w a n e  s ł u ż b ą ;  z d r u g i e j  z a s  -  mamy 

p o t w i e r d z o n a  w p r a k t y c e  r O ż n o r o d n o s c  o s o b o w a  w c i e l a n y c h  

ż o ł n i e r z y ,  c o  w y m a g a  s t o s o w n e g o  p o d e j ś c i a .

B i o r ą c  p o w y ż s z e  p o d  u w a g ę ,  w a r t o  w s k a z a ć  n a  d u ż ą  

" p o t r z e b ę  s p o ł e g  1 i w o S c i  p r a w d z i w e g o  w y c h o Y / a w c y " , o c z y m  

P i s z e  p r o f .  T .  K o t a r b i ń s k i , ' ^ / '  a  t a k ż e  n a  c e c h y  o s o b o w e  

c h a r a k t e r y z u j ą c e  d o b r e g o  w y c h o w a w c ę  i  p r z e  ł o ż o n e g o . Do c e c h  

t y c h  z a l i c z y ć  n a l e ż y  m i e d z y  i n n y m i ;

*  u m i e j ę t n o ś ć  n a w i ą z y w a n i a  k o n t a k t ó w  z p o d w ł a d n y m i  

i  p o t r z e b ę  i c h  d o s k o n a l e n i a ;

*  c z y n n ą  s y m p a t i e  do  l u d z i ,  z a w i e r a j ą c ą  r ó w n i e ż  

g o t o w o ś ć  d o  n i e s i e n i a  p o m o c y  p o t r z e b u j ą c y m  o r a ?  

w s p ó ł d z i a ł a n i a ;

T /  T .  K o t a r b i ń s k i ,  T r a k t a t  o d o b r e j  r o b o o i < ^ .  v/aT'S7 awo  
1 9 7 5 ,  S . 9 6 ,



11

» p o s z a n o w a n i e  g o d n o ś c i  l u d z K i e . j  , f o i - - 1 v

/ s z a c u n e K  d l a  u c z n C  i  o s o p i s t y c l i  pi-z^n-r-nan  

p o d w ł a d n y c n / ;

d u ż y  t a K t  d y d a k t y c z n o  - w y c l } o w a v / c z y ;

* sprawiedl lŶ osc i wymagalność zar "v.'n'' vinhnr 

s l e h l e ,  jak i woPec podwładnycn zn-,v i  ̂r n ) ąc'- 
równość kryteriów poz ̂ -rowania i ocenn^nja:

» u m i e j ę t n o ś ć  r o z w i ą z y w a n i a  i n d y w i d u a  ] n y c n  ':"r‘a z  

z e s p o l o w y c i i  p r o b l e m ó w  i k o n f l i k t ó w ;

* p r a w o ś ć  p o s t ę p o w a n i a  / o k r e ś l a n a  jał^.o z p o d ) ) o s c  

m i e d z y  s ł o w a m i  i  p o s t e r o w a n i e m / ;

 ̂ s y s t e m a t y c z n a  s a m o k o n + r o l e , s a m o k r y t y c y z m  i 

z d o l n o ś ć  do  p r z e c i w d z i a ł a n i a  r u t y n i e .  

D o ś w i a d c z e n i e  w o j s k o w e  w y k a z u j e ,  ż e  u m i e j ę t n o ś c i  

w y c n o w a w c z e  i  k i e r o w n i c z e  p r z e ł o ż o n e g o  m a j a  d u ż y  w p ł y w  n a  

p o s t e r o w a n i e  p o d w ł a d n y c n . W s k a z a ć  w i e c  n a l e ż y  n a  p o t r z e b ę  

p o d n o s z e n i a  k w a l i f i k a c j i  p e d a g o g  i c z n y c n  i t a d r y  o r a z

k o n i e c z n o ś ć  P r z e c i w d z i a ł a n i a  e v / e n t u a l i i y ' m  n i e p o w o d z ^ ^ n i o m  

d y d a k t y c z n y m  i w y c n o w a w c z y m .  W a ż n a  w s p ó ł c z e ś n i e  p r z e s ł a n k a  

d y d a k t y c z n o - s  ł i i ż b o w a  J e s t  r ó w n i e ż  w ł a ś c i w e  i^o i m o w a n i e

p o s t ę p u j a c y c n  p r o c e s ó w  n u m a n i z a c y j n y c n  o d d z i a ł u j a c y c n  n a  

c a ł o k s z t a ł t  w o j s k o w e g o  s z k o l e n i a  i  w y c n o w a n i a .

E k s p o n u j ą c  s z c z e g ó l n e  z n a c z e n i e 1/-\ł V-' ' n C’ ■> C t.
w y c n o w a w c z y c n  k a ż d e g o  p r z e ł o ż o n e g o ,  z w r ó c l c  n a j ę t y  u ' yape  n a  

f a k t ,  i ż  n i e  z a w s z e  j e s t e s m y  w s t a n i e  do  k o ń c e  w s z y s t k o  
p r z e w i d z i e ć .  P o d o b n i e  J e s t  z de  f i n l ow a T i  i l y c n z i ^

u m i e j ę t n o ś c i  - n i e  z a w s z e  j e s t e S m y  w s t a n i e  i u-  ̂ i r-

o k r e S l l c .  N i e z a l e ż n i e  j e d n a k  o d  t e g o  p r z e w l c  nins ini” 

d u ż a  z m i e n n o ś ć  s y t u a c j i  w y c n o w a w c z y c n  o r a  z 7 \ <' 7 11 s c 
o s o b o w o ś c i  w y c n o w y w a n y c n . W p r o c e s i e  w y c n o w a n i a  wi: i ci';cv/<^g 

Dowiem dużo Jest sytuacji zmiennych, nie przf".vi n-. | 
wymagających glęhszej refleKsji, d o j r z a i e j .  a i p  i





doc ( jr  hO/b. Zl](̂ vv)aiat MAC^OCKI

przemiany e d u k a c y j n e w d o b i e t r a n s f o r m a c j i u s t r o j o w e j .

’•Davme wyobrażenia odpowiadające minionej przeszłości trzeba 
zastąpić nowymi, jeżeli bowiem ich nie uaktualnimy nasze postępo­
wanie odbiegnie od rzeczywistości i będziemy coraz mniej zdolni 
do jakiegokolwiek działania”.

Alvin Toffler

Sumując refleksje nad edukacją - nauczaniem i wychowaniem 
należy stwierdzić, że istniały one zawsze w różnych obszarach by­
cia człowieka, w jego kulturze. Uprawiane były w różnych tradyc­
jach religijnych, społecznych, politycznych.

Kierunkom myślenia i działania wychowawczego zawsze towarzy­
szyły paradygmaty cywilizacyjne, a także układy sił społecznych 
i politycznych obowiązujące w danym okresie historycznym. Równo­
cześnie obowiązywały różne rozwiązania edukacyjne - cele wychowa­
nia, hipotezy i ideały wychowawcze.

Edukacja jako zjawisko społeczne traktowana jest jako ważny 
czynnik rozwoju społeczno-ekonomicznego i cywilizacyjnego całych 
społeczeństw, jako źródło stabilizacji życiowej i postępu, awansu 
społeczno-zawodowego, dobrobytu i satysfakcji.

We współczesnych społeczeństwach edukacja wywiera silny wpływ 
na układ stosunków w różnych typach środowisk - w rodzinie, w kon- 
taktach sąsiedzkich, w zawodowych i pozazawodowych relacjach mię­
dzyludzkich, a także w układach międzynarodowych. Jest też czynni­
kiem rozwoju aspiracji życiowych młodzieży oraz indywidualnej 
aktywności ludzi dorosłych, aktywności społecznej, kulturalnej, 
patriotyczno-obywatelskiej.

Funkcjonowanie edukacji w społeczeństwie jest wielorako
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uwarunkowane. Wyznaczają je: układ stosunków społeczno-ekonomicz­
nych, polityka ogólna i obronna, polityka edukacyjna państwa i pod­
miotów niepaństwowych, a także potrzeby i aspiracje życiowe jedno­
stek. Szczególny wpływ na edukację mają ważne wydarzenia globalne 
w postaci przeobrażeń ustrojowych, w tym także przewidywanie, za­
pobieganie i łagodzenie zaistniałych konfliktów lokalnych i między­
narodowych. Wyznaczają one i modyfikują cele edukacji jej miejsce 
wśród innych cenionych wartości, a także jej społeczne i indywi­
dualne funkcje. Modyfikują też postawy młodzieży i dorosłych wobec 
zaistniałych zjawisk społecznych, ekonomicznych i politycznych. 
Pedagogika - edukacja jest zatem dzieckiem czasu i systemu.

Przez ostatnich około 60 lat pedagogika przystosowywała się 
do służebności autorytarnemu państwu, do wypracowania narzędzi 
skutecznego urabiania umysłów, światopoglądów i kompetencji odpo­
wiednich dla zadań oświatowych i wychowawczych określonych poza 
nią, z zewnątrz. Sytuacja ta szczególnie utrwaliła się w Fblsce 
po II wojnie światowej, w czasach "wielkiego zadania", polegają­
cych na tym, by pozyskać dla socjalizmu coraz liczniejsze odłamy 
społeczeństwa.

Realizacja zadania miała dokonać się przez "eksperyment 
socjalny", który w swym założeniu mocno zniewalał także współcze­
sne nauczania i wychowanie, przekształcając je w swej istocie 
w swoistą indoktrynację. Socjalistyczna"doktryna naukowa" przysto­
sowana została do unifikacji społecznej, do zaniku aialogu, zosta­
ła podporządkowana strukturze sterowania odgórnego. Ideologicznie 
zorientowana myśl o wychowaniu pozostawała w uwięzieniu, w bez­
krytycznie ustalonej prawdzie z góry przyjętych założeń teleolo- 
gicznych. W konsekwencji doprowadziło to nie tylko do totalita­
ryzmu politycznego, ale także światopoglądowego i moralnego.
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Obowiązujący w tym czasie system szkolny i polityka oświato­
wa państwa przyczyniły się niewątpliwie do podniesienia poziomu 
formalnego wykształcenia szkolnego młodzieży i ludzi dorosłych. 
Spowodowały też w społeczeństwie wzrost aspiracji edukacyjnych, 
choć zarazem ukształtov/ały w nim dość jednostronny utylitarny 
i instrumentalny sposób postrzegania wykształcenia jako wartości. 
Wyrobiły kult dyplomu oraz niedocenianie rzeczywistych umieję­
tności profesjonalnych i wartości związanych z samorozwojem inte­
lektualnym, kulturalnym, moralnym i obywatelskim. Pozostało więc 
czekanie i życie w stagnacji, tylko bierne kręcenie się w trybach 
społecznej maszyny i czekanie na swoje miejsce w społeczeństwie, 
jak określił Stanisław Ossowski - ’’życie na marginesie - czasu”.

Również analiza ówczesnych programów kształcenia pedagogi­
cznego kadr wojskowych i żołnierskich nasuv;a przypuszczenie, iż 
chodziło w nich przede wszystkim o dostarczanie przyszłym dowód­
com - wychov/awcom swoistej ’’technologii” działania edukacyjnego. 
Więcej wTiich bowiem zajmowały miejsca teorie łatwe do zastosowania 
w praktyce szkoleniowej wojsk niż ogólniejsza refleksja na temat 
procesów dydaktyczno-wychov/awczych. Takie zawężanie pola zaintere­
sowań i funkcjonowania pedagogiki miało i nadal ma swoje ,konsekwen­
cje dla pracy teoretyków i praktyków. Bowiem posługiwanie się 
dowódców - wychowav/ców wiedzą pedagogiczną i met odyczną zamkniętą 
w gotowych definicjach i regułach staje się przejawem ucieczki 
od ich życiowego i zawodowego doświadczenia, od różnorodnych war­
tości zmieniających się pokoleń wychowanków, a także od nowej wie­
dzy pedagogicznej tworzonej w zmienionym kontekście społecznym.

Przełom ustrojowy początku lat dziewięćdziesiątych zastał 
Polaków źle przygotowanych do podjęcia jego wyzwań. W czasach
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transformacji ustrojowej, kulturowej i pokoleniowej, a także zmiany 
paradygmatycznej we wzorach rozumienia procesu edukacyjnego, w cza­
sach namysłu o pedagogikę odkrywamy jej bezrefleksyjne i bezkry- 
tyc^e wcześniejsze związanie z dominującą ideologią. Uruchamiana 
refleksja odsłania także wiedzę o wychowań iu jako myśl zredukowaną 
do naukowego poznawania i interpretowania faktów wychowawczych,
V/ rezultacie instrumentalnie służącą realizacji ’'obiektywnie i na­
ukowo” określonym założeniom dydaktycznym, programom kształcenia, 
metodom nauczania i wychowania.

Krytyczny namysł uruchamiany nad współczesną pedagogiką nau­
kową odsłania także i to, iż jest ona pozbawiona samowiedzy, samo- 
refleksji i nie poszukuje sv/oich przedzałożeń. V/ielu pedagogów 
wiedzę o wychowaniu uprawia wegetatywnie, bez świadomości jej chara­
kteru i jej miejsca w historycznych i nowoczesnych systemach edu­
kacji.

Przeobrażenia ustrojowe zachodzące w ostatnich latach w na­
szym kraju obejmują wszystkie dziedziny życia społecznego: system 
gospodarczy, politykę, kulturę, naukę, oświatę, wychowanie itd.
W tym ogólnym nurcie przemian gruntownej analizie poddawana jest 
także problematyka edukacji obronnej.

Te wszystkie zakresy przemian niewątpliwie mają określony 
związek z edukacją szkolną i pozaszkolną obejmującą całe społe­
czeństwo. Wymagają ciągłych badań zarówno w sferze postaw wobec 
potrzeb i aspiracji edukacyjnych, j^k również w zakresie reagowa­
nia systemu edukacyjnego na te potrzeby i postawy.

Postawy młodzieży i dorosłych wobec edukacji w latach prze­
łomu są bardzo złożone, tak jak złożone są ich uwarunkowania. Znaj­
dujemy w nich odbicie funkcjonującego przez ostatnie dziesięcioleci;
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systemu szkolnego i polityki oświatowej państwa. W postawach tych 
uwidacznia się splot polskiej powojennej przeszłości i teraźniej­
szości, polskiej odmienności. Jej charakterystyczną cechą jest auża 
bierność znacznej części społeczeństwa oraz - wyłączając okresowe 
zrywy - obojętność wobec wydarzeń społeczno-politycznych i wyzwań 
patriotyczno-obywatelskich. Oczywiście ma to swoje historyczne 
uzasadnieni^.

W opiniach teorety(5-ów i praktyków wychowania pojawiają się 
poglądy, że wzrastająca ilość czynników wpływających na procesy 
edukacyjne sprawia określone trudności w ich ogarnięciu i skoordy­
nowanym działaniu. Tym samym proces nauczania i wychowania odbywa 
się w coraz bardziej : skomplikowanej sytuacji.

Odbudowywanie ”m3^ślenia pedagogicznego” dokonywane jest w na­
myśle współczesnych filozofów, pedagogów, socjologów edukacji w kil­
ku płaszczyznach refleksji. Ponowne zwrócenie się ku złożoności, 
wielowariantowości horyzontu teoretycznego w namyśle nad rozumieniem
nauczania i wychowania wiąże się z uprzytomnieniem wielu możliwości,

1 /interpretacyjnych wobec faktów i doświadczeń wychowawczych ' .
We współczesnej literaturze pedagogicznej i podjętych dyskur­

sach przywoływane są różne nurty teoretycznego myślenia nieobecne 
w myśleniu o wychowaniu ostatniego czasu,takie jak: pedagogika 
radykalnie krytyczna, pedagogika humanistyczna, pedagogika oporu.

1/ /.ob. K.Kiciński, Wizje szkoły w społeczeństwie posttotalitarnym, 
Warszawa 1993.
Z.Kosyrz, Wychowanie interpersonalne. Warszawa 1993.
Pedagogika i technologia kształcenia postrzegane na nowo, red.
F.Januszkiewicz i S.Skulimowski, Warszawa -rSiedlce 1993. 
Pedagogika społeczna, red. T.Pilch i I.Lepalczyk, Warszawa 1993. 
Spory o edukację. Dylematy i kontrowersje we współczesnych peda­
gogikach, red. Z.Kieciński i L.Witkowski, Warszawa 1993,
R.Stępień, Z zagadnień dydaktyki i wychowania w wojsku. Warszawa 
1993. ^
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pedagogika wolności, antypedagogika, pedagogika indywidualistyczna 
i inne. Te różne kierunki myślenia uprzytamniają wielkość możliwo­
ści zaangażowania myślenia w rozumienie edul^acji. Wielowymiarowość 
teoretycznej reflekcji zachęca jednocześnie do uświadomienia nie- 
konieczności rcfiimienia teorii jako ’’dzieła”, które wymaga bezrefle­
ksyjnego stosowania przyjętych założeń.

Współczesny namysł domaga się wyjaśnienia poza granice własne­
go czy wcześniejszego rozumienia, na pozycje zewnętrznego obserwa­
tora po to, aby z dystansu z oddala z innego miejsca zobaczyć jedno­
stronność wcześniej przyjętych znaczeń rzeczywistości. Dziś w refle­
ksji nad pedagogiką, poszukujący pedagodzy i socjolodzy jednostron­
nemu ’’uwięzieniu” myślenia wychowawczego przeciwstawiają dopuszcza­
nie do głosu i odkrycia różnych pedagogii, tj, wielości form namy­
słu i praktykowania wychowania, jakie ludzie podejmują w uspołe­
cznionych, a także prywatnych sposobach ’’bycia w świecie”.

Pedagogika końca XX wieku upomina się także o ujawnienie per­
spektywy myślowej, na gruncie której ludzie formułują swoją prawdę 
jako podstawę normatywnego postępowania, określają kryteria wyboru 
wartości, kategorie pojęciowe, definicje rozumienia rzeczywistości, 
różnorodność interpretacyjną*norm religijnych, prawnych, filozo­
ficznych, Pedagogika ta podejmuje próbę uchwycenia całości sensów 
wychowawczych obecnych w życiu ludzi. Jest jednocześnie niezbędno­
ścią krytyki wobec nieuświadomionych założeń, wobec pozorów, sche-

1 /matów, stereotypów, a więc granic społecznego rozumienia
Obecnie istnieje konieczność wypełniania przestrzeni społecznej 

międzyludzkich relacji podzielonych granicami /państwowymi, poli­
tycznymi, etnicznymi, ekonomicznymi, komunikacyjnymi - rozumienia/

1/ I., Witkowski, Uniwersalizm pogranicza, Toruń 1991.
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możliwościami zderzenia opcji, konfrontacji punktów widzenia, me­
diacji i uzgadniania, a także wzajemnej krytyki, przedkładania wa­
żności racji, sporu, otwarcia na inny horyzont pytań, a wreszcie 
transformacji i zmiany dotychczasowej perspektywy rozumienia orga-r
nizacji ładu społecznego na ład nowy, wspólnie uzgodniony nie mają-

1 /cy swoich precedensów w historii '.
Próby odbudowywania całościowej relacji’’pedagogiki - pedagogii',’ 

które występują obecnie, są jednocześnie wysiłkiem przeciwstawienia 
się scentralizowanym programom, zbiurokratyzowanym schematom w orga­
nizacji pracy edukacyjnej. IMowa doktryna edukacyjna upomina się 
o zrównoważenie relacji między teorią i praktyką nakłada na pedagogów 
odpowiedzialność wyboru kompetencji interpretacyjnych wobec różnych 
form wiedzy. Akt zdobycia wiedzy, będący końcową kategorią dotych- 
czasov/ej edukacji, w nowych formach edukacyjnych nie kończy rozumie­
nia, a raczej może dopiero stawać się początkiem "uwalniania" no­
wych myśli, które wcześniej zostały w jakiś sposób uwięzione.

Nowa rzeczywistość i dokonujące się przeobrażenia mają także 
istotny wpływ na strukturę organizacyjną wojska, na jego system 
edukacyjny, na cele i zadania procesu szkolenia i wychowania. Przed 
pedagogami wojskowymi, nacechowanymi dużą troską o wychowanie żoł­
nierzy stanęło zatem szereg pytań - problemów. Obok tych, którymi 
zainteresowane jest głęboko całe, ogólnokrajowe środowisko pedago­
giczne jawią się problemy związane z edukacją wojskową, m. in.:
- jaki jęst poziom i możliwości rozwojowe pe^iagogiki. wojskowej,

- jaki jest stan kaary naukowej i możliwości jej rozwoju.

1/ Zob. Ku pedagogii pogranicza, red. Z .Kwieciński, L.Witkowski, 
uMK, Toruń 1991.
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- jaka jest siła sprawcza pedagogiki wojskowej w kształtowaniu 
nowej rzeczywistości edukacyjnej,

- jakie są i jak funkcjonują uregulowania prawne stanowiące klucz 
i fundament dla edukacji żołnierskiej.

Pedagogika wojskowa, pozostająca także w minionym okresie 
w narzuconej jej sytuacji usiłuje więc przezwyciężyć własne proble­
my. Można jednak odnieść wrażenie, że czyni to trochę bez przeko­
nania, ponieważ a prio/i neguje się niemal w całości dotychczasowy 
dorobek i wojskową wiedzę pedagogiczną, odnawia się także możliwo­
ści wykorzystania niemałych przecież kompetencji znacznej części 
przygotowanych wcześniej do procesu wychowania oficerów. Nie wszy- 
scy^na szczęście - trwają w apatii, odrętwieniu czy pozorowaniu 
działań służących naprawie pedagogiki wojskowej, a dzięki temu - 
miejmy nadzieję - i całej edukacji humanistycznej w wojsku. Są 
przesłanki, by sądzić, że następuje już przełom w tej sprawie, sła­
bną spory o potrzebę funkcjonowania w wojsku kwalifikowanych psy­
chologów i pedagogów, o konieczność komplementarnego ujmowania nauk 
humanistycznych w ramach całościowej edukacji. Pedagogika wojskowa 
uwalnia się także od rozmaitych pseudodylematów /np*. sporu o to, 
czy stosować metody ilościowe czy jakościowe/, z coraz większym 
powodzeniem eliminuje dyskusje i działania pozorowane. Rosnące 
zapotrzebov/anie na dowódców - wychowawców i podstawy wiedzy metodo­
logicznej sprzyja uwalnianiu się od przejściowych słabości i roz­
maitych kompleksów tej dyscypliny naukowej.

Dokonujące się przemiany w pedagogice wojskowej, a także po­
głębiający się proces oddziaływań wychowawczych stwarzają warunki 
ku temu, by do życia wojska w szerszym zakresie wkraczała nowocze­
sność, pojmowana nie tylko jako postęp techniczny, ale także jako
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kierowanie założonymi procesami szkolenia i wychowania, zmierzają­
cymi do tego, aby w postawach, poglądach i dążeniach życiowych 
żołnierzy odzwierciedlała się pełna akceptacja współczesnej rzeczy­
wistości .

Przemiany wewnętrzne i zewnętrzne, a także potrzeba unowocze­
śniania- naszego wojska, spowodowały konieczność nowego podejścia do 
całokształtu służby wojskowej: do dowodzenia, szkolenia, wychowania 
i wzajemnych więzi, po to, aby ludzie byli sobie bliżsi, lepiej wy­
konywali swoje obowiązki, znajdowali głębsze motywacje i większą 
satysfakcję z jej pełnienia. Zmiany w postawach żołnierzy należy 
więc rozpatrywać jako funkcję obserwowanych przemian, a także jako 
istotny czynnik warunkujący -efektywność procesu szkolenia i wycho­
wania .

Podstawowym zadaniem, w najbliższej, a także i dalszej perspe­
ktywie, na odcinku doskonalenia procesu dydaktyczno-wychowawczego, 
w sferze rozwiązań teoretycznych i praktycznych winny więc być:

- poszukiwanie współczesnej obudowy teoretycznej i metodologicznej 
do działań integrujących proces szkolenia i wychowania,

- przebudowa systemu wychowania patriotyczno-pbywatelskiego /postaw 
teoretycznych, treści, form, metod/,

- doskonalenie jednoosobowego dowodzenia modelu dowódcy-wychowacy 
w warunkach demokracji,

- urzeczywistnieni^, podmiotowego charakteru wychowania żołnierzy 
przy jednoczesnym zapewnieniu wysokiego poziomu wyszkolenia pro­
fesjonalnego, dyscypliny i morale,

- tworzenie jednolitego, wewnętrznie spójnego systemu wychowania, 
w warunkach demokracji i pluralizmu,
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- prowadzenie prac o charakterze teoretycznym dotyczących podstaw 
pedagogiki wojskowej,

- konkretyzacji!, koncepcji stanowienia ideału i celów wychowania,

- określenie teoretycznych podstaw zasad wychowania wojskowego,

- opracowanie metodyki wychowania wojskowego,

- tworzenie teoretycznych podstaw stosunków interpersonalnych w woj­
sku,

- doskonalenie i umacianie tożsamości dowódcy-wychowawcy,

- prowadzenie badań empirycznych dotyczących dyscypliny /metod 
i środków jej kształtowania/,

~ prowadzenie badań komparatystycznych z zakresu działalności wy­
chowawczej, tworzenia systemów wychowawczych, kształtowania dyscy­
pliny, podkultury żołnierskiej itd.

Badania te uzależnione są od możliwości organizacyjnych, 
personalnych i finansowych.

Ważnym zatem zadaniem dla pedagogiki uprawianej w wojsku jest 
poszukiwanie i prowadzenie takich modeli teoretycznych i rozwiązań 
praktycznych, które nawiązują do najnowszych doświadczejp zagrani­
cznych, ale uwzględniają także polskie tradycje. Powinna następować 
identyfikacja stanowisk i poczynań opartych na rzetelnej znajomości 
tego, co się wybiera. To kwestia zarówno kompetencji naukowych, 
zawodowych i moraIno-etycznych.

Niezależnie od zmieniających się wai-unków powinnością pedago­
giki wojskowej jest dokonywanie pogłębionych diagnoz, przedstawia­
nie krytycznych analiz i proponowanie rozwiązań prowadzących do 
doskonalenia procesu szkolenia i wychowania, a także wspierania 
innowacji i wdrożeń.
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Wprawdzie w samej pedagogice zauważyć można dążenie do kon­
centracji na opisie i wyjaśnieniu zjawisk i procesów edukacyjnych, 
to jednak o roli pedagogiki wojskowej w życiu wojska decydować 
będzie jej oddziaływanie na praktykę. W obecnej sytuacji wyraźnie 
dostrzec można oczekiwania,iż pedagogika ta pomoże przybliżyć pro­
ces edukacji do potrzeb indywidualnych i zespołowych żołnierzy, że 
nada jej charakter bardziej funkcjonalny.

Jest więc wiele powodów, by współcześni/ dowódcy-wychowawcy 
potrafili w porę uchwycić treść, zakres i kierunek zmian zachodzą­
cych w teorii pedagogiczną], by najlepsze doświadczenia edukacyjne 
docierały do nich w formie zweryfikowanych koncepcji, uwzględniają­
cych sęecyfikę polskich realiów, a także by brały one pod uwagę 
aktualne potrzeby szkolnictwa wojskowego.

Istnieje zatem pilna potrzeba przedsięwzięć kompensujących 
ewentualne niedostatki wiedzy i umiejętności oficerów z dziedziny 
najnowszej pedagogiki i innych nauk humanistycznych.



lyszarrl ROSA

PRAWA I WOT.NOSrO CZf.OWJPKA W WARUMKArfi SłAJŻBY WOJSKOWEJ 
/FVvlsi.Twy filozoficzne i prawne/

Porie/imu.iąc próbę sformułowania tez -dotyczących pr'aw i 
wolności człowieka w warunkach służby wojskowej i podzielając 
opinię tych uczestników konferencji, którzy - jak prof.
T. i.ewowicki - (iostrzepają potrzebę refleksji filozoficznej w 
budowaniu •’filozofii pedagogiki’’ w dyskusjach nad ’’wychowaniem w 
toku przemian”, w swoim wystąpieniu pragnę skoncentrować się nad 
niektórymi zagadnieniami związanymi z procesami i wolnościami 
człowieka w warunkach służby wojskowej.

Już na wstępie wypada zauważyć, że zainteresowanie genezą 
i istotą praw człowieka, szczególnie widoczne po drugiej wojnie 
światowej, w warunkach Rzeczypospolitej Polskiej związane jest 
dodatkowo z głębokimi przemianami ustrojowymi w naszym kraju i w 
innych państwach Eur‘opy Środkowej) i Wschodniej, z dążeniami do 
stworzenia nowego porządku konstytucyjnego gwarantującego niezbywal-|

. ne pr'awa i wolności, zawarte m.in. w podpisanych przez Polskę
»deklaracjach, paktach i konwencjach międzynarocJowych.

Sytuacja ta, wywier'ająca istotny wpływ na przemiany demokr'a~ 
tyczne w V/o,jsku F^olskim, wymaga nie tylko dogłębnej znajomości 
pT'zez żołnierzy katalogu owych praw i wolności /or’az przewidzianych] 
prawem ograniczeń wynikających z charakteru 1 zadań sił zbrojnych/, 
ale Iakże ich teorctycznych i aksjologicznych uzasadnień, zawartych 
w dziejach myśli filozoficznej, politycznej i społecznej, do których] 
odwołują się ich autorzy i popularyzatorzy.

1. Zob. Załącznik nr 1 do mojego artykułu pt. Filozofia współczesna 
i prawa człowieka, ’’Zeszyty Naukowe AON” 1993* nr 3-
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1. Porîstnwy rnozoficzne

Bezpośrednie rozważania na temat praw i wolności człowieka
pojawiły się wprawdzie w myśli filozoficznej Europy dopiero w
czasach nov/oży tnych, ale i w epokach wcześniejszych zagadnieniom
tym poświęcono - pośr’ednio - wiele uwagi, w szerokim kontekście
dociekań nad losami ludzkości, nad historycznie kształtującymi się
typami społeczeństw, państw, kultur, cywilizacji oraz miejscem i ro

2człowieka w tych procesach •
Filozofowie epok minionych ujmowali prawa i wolności człówie 

w powiązaniu z realizacją takich wartości, jak: szczęście i pomyślni 
śń człowieka i społeczeństwa, wolność i demokracja, godność i podmie 
tov/ość ludzi, dobrobyt i sprawiedliwość, dążąc równocześnie do 
ustanowienia sprawiedliwego ustroju zdolnego zagwarantować realizac 
tych wartości^. W rozważaniach swoich wiele miejsca poświęcali rów­
nież prawom i wolnościom ’’stanu wojskowego”, oraz niezbędnym ograni 
czeniom wynikającym ze szczegôlnégo statusu i roli sił zbrojnych 
w społeczeristwie i państwie.

Obok teoretycznych rozważari nad genezą i istotą tych praw
w traktatach filozoficznych znaleźć możemy wyraźne wątki o charakte
rze metodologicznym i aksjologicznym, a także wskazania prakseolo- 
giczne mówiące o war'unkach, drogach i środkach realizacji owych, pra 
i v/olności - mające często wymiar panhistoryczny, uniwersalny, do 
których nawiązują różne nurty i kierunki filozofii współczesnej.

0 ile jednak problematyka praw i wolności człowieka jest 
obecna nieomal we wszystkich tych nurtach i kierunkach-, to mimo 
liczącej już półtora stulecia tradycji koncepcje praw i wolności 
nie są dokładnie usystematyzowane i ugruntowane, co znacznie utrudn 
ich rekonstrukcję i analizę. Traktując to jako ważne zadanie 
ba<3awcze można jjednak już dzisiaj stwierdzić, że 
filozofowie współcześni, nawet ci o orientacji scientystycznej,
2. Zob.R.Rosa, Historia i filozofia praw człowieka, ’’Zeszyty 

Naukowe AON” 1993, nr 2.
3. Wypada jednak zauważyć, że trosce o stworzenie niezbędnych warun 

ków /polityczno-prawnych,ekonomicznych,społecznych i innych/ urno 
liwiających realizację owych wartości nie towarzyszyła powszecH 
zgoda filozofów co do tego, jaki konkretnie ustrój spełni te 
wymagania i jak go stworzyć. Zob. J.Szacki, Historia myśli soc,' 
logicznej. Część pierwsza. Warszawa 1983, s. 97.



bprdzo często podejmują nejberdziej pktpplne kweetie dotyczące 
perepektąpv rozwojowych swintp, kierunków i mechanizmów tego roz­
woju, roli 1 m.iejecp człowleke w przeobrnżenlnch ekonomicznych, 
społecznych, politycznych i kulturowych, unlłując odkryć i wokezpc^ 
drogi i środki mogpce zegwnrantoweó bezpieczeństwo i szczęście 
ludzi, z którymi nierozerwalnie wiążą się prawa 1 wolności czło­
wieka.

Podobnie jak w epokach minionych koncepcje współczesne są 
bardzo zróżnicowane, często niespójne wewnętrznie, niemniej jed­
nak zdecydowana ich większość ma charakter h u m a n i s t y c z-| 
n y / co wcale nie znaczy, że zawsze jest to humanizm realny/, na-| 
kierowany na pełniejsze poznanie i zrozumienie świata, w tym 
owych podstawowych praw i wolności człowieka po to, by uczynić 
nasze życie piękniejszym, bezpieczniejszym 1 szczęśliwszym ,

Analiza 'filozofii współczesnej wskazuje, iż już w połowie
XIX wieku próby takie, w opozycji na idealizm niemiecki, podej­
muje p o z y t y w i z m  zapoczątkowany przez Augusta Gomte a, 
będący - przynajmniej w przekonaniu tego myśliciela - nową, 
n a u k o w ą filozofią ^opartą na faktach*’, zbliżoną pod wzglę­
dem precyzji wywodów do nauk przyrodniczych, mającą stać się 
teoretycznym narzędziem walki o zbudowanie nowego ładu społecz­
nego. Filozofia Gomte^a, a także wielu jego uczniów i kontynuato­
rów, miała przyczynić się do racjonalizacji działań ludzkich, 
urządzeń społecznych, prawa i moralności, do bujnego rozkwitu nnuk|

pozytywnych, stanowiących podstawę równie bujnego rozkwitu kul­
tury materialnej. W tym nowym społeczeństwie tradycyjne dążenia 
egoistyczne ustąpić miały miejsca altruizmowi, miłości i przyjaźń 
wszystkich ludzi, wartościom opartym m.ln. na jedności intelektu­
alnej, na prawdziwej wiedzy o świecie przyrody 1 społeczeństwie
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ludzklni, nn przeptrzefcpniu dobrych pr?5W, W warunkach tych, zdaniem 
wielu Dozytywlatów, mo^ły aię również realizować nodstawowe prawa 
i wolnoóci człowieka.

Podobne ambic.je orzyówiecały twórcom filozofii m a r k n i n ­
t o  w a k i e , antropologii filozoficznej i historiozofii 
/ zwłanzeza ’’młodemu” Marksowi /, głoszącym również postulat fi­
lozofii n a u k o w e  j, rewolucyjnego przekształcenia stosunków 
społecznych. Pomijając w tym miejscu gorące, nie zawsze należycie 
uargumentowane dyskusje i snory na ten temat / w tym na temat 
konsekwencji praktycznych, do których filozofia ta niejako progra­
mowo rościła sobie prawo /, trudno jednał byłoby pominąć tę 
orientację przy orezentowanlu koncepcji filozoficznych, które — 
przynajmniej w swych założeniach - miały na względzie dobro i 
szczęście ludzi, ich wszechstronny rozwój, bezpieczne i dostatnie 
życ i e.

W walce o te ideały, zwłaszcza o p o d m i o t o w o ś ć  

człowieka, o jego w o 1 n o ś ćj[i autonomię /często w praktyce 
niepełną, ograniczoną/ odegrały swoją rolę różne odcienie i od­
miany e g z y s t e n c  j a l i z m u ,  od koncepcji duńskiego 
filozofa i teologa Kierkegaarda poczynając, pop-^rzez poglądy

Marcina Heideggera, Karla Jaspersa, Gabriela Marcela i wielu 
innych filozofów, na Jean Paul Sartrze kończąc.

Problem uraw 1 wolności nie był również obcy reprezentantom 
filozofii f e n o m e n o l o g i c z n e j ,  której prawdziwym 
twórcą był RrJmund" flusserl, a którą w zakresie etyki i teorii re- 
ligii rozwinął Max Scheler /do którego po części odwoływał się 
Karol Wojtyła, budując swój system etyczny/, a także przedstawi­
cielom różnych odmian s t r u k t u r a l i z m u ,  zwłaszcza zaś 
Olaude Levi - Straussowi, autorowi ’’Antropologii strukturalnej” 
i wielu Innych prac podejmujących m.in. próbę wyjaśnienia miejsca 
i roli człowieka w świeeie, w tym należnych mu uraw i wolności.
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pt, ’’PerRonnlizm chrzencj jaiinki. Teologia onoby ludzkie.)”,
’’Problemem cir^gle ot,wartym .jest otoounek .jednoetki do epotecz- 
noecl; by oba t;e byty mogły harmonijnie się rozwl.iać, dwu bleen- 
nów należy unikać: okt'ainpgo indywidualizmu wlo(iacego do anarch i 1 
1 aktów terroryzmu a także totalizmu niwelującego osobnicze prTtv/a

ójednostki” *
Pomijając w niniejszym artykule bardziej szczegółową charak­

terystykę wsoółczesnej filozofii chrześcijańskiej wypada jednak 
zaznaczyć, iż zdaniem wielu jej przedstawicieli w warstwie meto­
dologicznej przeć iws tawia się ona /zwłaszcza nurt n^^rsonallstycz- 
ny/ zarówno absolutyzowaniu dedukcyjnego aprioryzmu, jak i wąskiegc 
emniuyzrnu, Łącząc metafizykę i j^j najbardzipj ogólne zasady z 
analizą historycznej działalności człowieka w warunkach określonej 
cywilizacji i kultury, oersonallzm chrześcijański dąży do zbudo­
wania zintegrowanej teorii ”osoby ludzkiej”, teorii obejmującej 
wszystkie sfery, ’’strony” człowieka: fizyczną, biologiczną, nsy- 
chlczną, ouołeczną a także — transcendentną, co rzutu je na samo 
pojęcie i zakres orzysługujących człowiekowi praw i wolności.

Uzasadniajac sens ludzkiego życia w sferze materialnej /cywi­
lizacja/, duchowej /kultura/ i transcendentnej / osobowość czło­
wieka, orz e k rac z a ją c a te dwie sfery / oraz ciążąc do obrony 
o s o b y  ludzkie.) orzed zagrażającymi jej niebezpieczeństwami,
pp rsona 1. i śc 1 chrzęści jańscy krytykowali cywilizację bu'̂'*’uazy jna

5'za ’’atomizację” vsoołeczeństwa, za reifikację człowieka , nadmier­
ną troskę o wartości materialne i zaniedbywanie potrzeb ’’osoby” 
ludzkiej. Szczególnie krytycznie odnosili się do ideologii i cy­
wilizacji. faszystowskiej z jej kultem scentralizowanego totalizmu
władzy i kultem ’’wodza”. Krytykowali też marksizm i cywilizację
U W,Sranat, Personalizm chrześcijański. Teologia osoby ludzkiej, 

Poznań 190S, s,21.
? Zob. np. E.Mounier, Go to jest personalizm?, Kraków 19ó0.
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noc J n I i n i yczną 7,r> to, óo ”ob i onywnły ozłowioUowi wozyntko”, p w 
rozultocio - nrz;>no ,]mn 1 o ,j Ich zhrtiiiem - (iply mu niewiele, konc^n- 
Ir-uJoc wyniłki ne onenownniu przyrody, oytuujrjc po
P^tńwni^ w .ewionie mnierii n znni^dbnjac ’’pełnię żyoip onobowe/^o”, 
opobj. p1.e| od P(̂ w j''"’d z i e 1 i\n PC i zp cir*l)ie, Inriycli ,1 oloczp,jncy f̂o

d w i p i-, k l,n re lo z en i ed ber] i p w.ye ) i j no wpć rn i pł wł non i e pe mono 1 i zrn
e (1 rzp PC i ,j ptiok i ,

Dndp.jmy, iż [>e t’" on e l i zm ten niiepci olę w ob,pzer'ze wn pół czop ne/i
er] I. ?'o PO I oa i i f i I ozo f i c zne j / fólozofli człowieke/, niezwykle zrżiż~
]]icowe]]p,j wpwnę t, r'Z]] i p, niemniej Jednak przepojonej wppóJną tronkn 
n obronę człnwipkp i Jppo pr’nw: rlo podne^o i prawd z.i wef̂ o życia, do 
wo I nopc i , rio kn lł'ur\y, dn bpzplecrzeji.pt/vva.

Idpp te po n  wojnie światowej znalazły swoje zastosowanie
w szerokici) TPicłiacł'1 na rzecz praw człowieka, w dokumen tacii ref̂ łiln- 
Jpcycti stosunki między ludźmi i pairstv;ami w duchu przyjaźni, sfirc-̂- 
■/i ed l i wośc i., v./n pó 1 ujrecy / np. w ’’Powszechnej Deklaracji Prnw Czło­

wieka”, VI ’’Mecie Kojicowym” KRWE, w Ruro pe J.skie J ’’Konwencji oI i
Ochrernie Prav/ Człowieka i Podstawowych Wolności” ^zob.w/w zal.nr- 1 
we w.snomnianej ,]uż nauce .społecznej Kościoła Rzym.skokatolickiep;o,

l/O .się tyczy tej ostatniej to wypada przy permn lec, iż Już 
tan KXITI w znanej 1 cenionej powszechnie encykiice ’”^apem in 
lew'ris” stwler’dzpł, że ”... każdy człowiek Jest osobą, to znaczy 
istotą, obdarzona rozufnem i wolną wolą, w.skutek erzepro rna prawa 1 
o b''] w i a zk i , wypływające bezpośrednio i ró’wno(rzesn ie z własnej iepo 
r]ał,ur'y, A ponieważ sa one rrow.s zecrline i n i ena rus żalne, dlat.epo nic

można się ich w żaden spo.sób wyrzec” .
A n a l i z u j ą c  nrawo do ż y c i a  o r a z  ąorinepo c z ł o w i e k a  poziomu ż y c i a ,

dr) k rw'zy^’ ’ an i a r w'ar’ to.Wri ma l .^r i a l n y c ł i , m o r a l n y c h  i ku 1 t u r a ł n  yc h , 

pr-awa v/ynik']. j ace  z u d z i a ł u  c z ł o w i e k a  w ż y c i u  g o s p o d a r c z y m  i  p o l i ­

tycznym i i n n e ,  Pa pi e ż  t e n  u. jmował J e  w s z e r o k i e j  p e r s  pek tyv/i e 

b J a n  XX1TT,  K n r y k l i k a  ’’Ftacem in t e r r  i.s ” , ”7nak ” 1' lR;?^nr'  l i p - z z / ,
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filozofiozne,1 1 n̂ornlne,-], npzywp,1ąc swoją encyklikę ’’Encyklika 
o pokoju między wszystkimi nnro(ipmi opartym nn pT’pv/rizie, sprn- 
wieci iiwości , milo ici i wolności".

Problemom tym poświęcił również wiele uwpp;! ^eweł VI /zwiesz-
czp w encyklice "Populorum prop:ressio’’/, a także Jan Paweł II,
m.in. w wydanych w ostatnich latach encyklikach nt. "Soliicitudo 
rei socialis" / 0 aktualnych nroblemach rozwoju ludzi i narodów 
- 1987/ i "Gentesimue annus", wydanej w setna rocznlę o/^łoszenia 
encykliki Leona XIII "Rerum novarurn" /1991/.

Onowiadając się za noszanowaniem auten tycznego rozwoju czło­
wieka i społeczeństwa, czyli takie/^o rozwoju, który zachowuje 
szacunek dla osoby ludzkiej we wszystkich jej wymiarach, Jan 
Paweł 11 piętnuje różne formy v;yzvsku i ucisku ekonomicznep^o, 
snołeczneąo, pol.i ł;yczne/^o, wyznan i owef̂ o i itinych, wszelkie formy 
dyskryminac j i zan;rażające p;odności człowieka i jef̂ o niezbywal­
nym n r a w o m - w  tym odradzające się przejawy totalizmu i 
autokratyzmu, pojawiające się nowe formy fundamentalizmu reli- 
ąiinego, kult wartości czysto utylitarnych, patolop;ie społeczne 
itp, zjawiska, ’Przeciwstawiając się koncepcjom katastroficznym 
wskazuje równocześnie, że obok tych zagrożeii w ostatnich latach 
odnotować można wieie zjawisk pozytywnych, jak chociażby naras- 
l.anie noczucia własnej ąodności i ąodności innych ludzi, wzrost 
świadomości potrzeby "budowania razem", solidarnie wspólnej przy­
szłości, wyrzeczenia się egoistycznych celów i interesów na rzecz 
"dobra wsnólneąn" itn.

Dla rozważali na i.emat możliwości i ąwarancji realizacji nrzy- 

słnąujących nam prsw i wolności istotne wydaje się zawarte w 
encyklice "Soliicitudo rei socialis" stwierdzenie, że jednym z

nakazów współczesności jest zdanie sobie sprawy z ograniczoności



7,nr^ob<')W m  l-n rn ] nv('b , z k o n  i p c 'z no .śc i r’nc  j o n n  [ nofro ich w y k  o t’z yr’. ł. y-  

w c n i o ,  z of-jtr^c^hy ” ... n o c z n n o w n n  i.n i n ł<cyrn 1 m'> cc i i ryt.r^ińw n n -'-7
Ijiry o?’oz n w z y  l yfi >1 i i c ic^h nr’z y  nr^ocTccnowcn i u riKVv/r) ,jn ” , //ynchc 

r'Vvvni^^ż zyohzif" c i p  z noylnhprn, żn  r;ozw i .'■• z"in i.c pp w o ź n y c h

m ' o b  I ̂ îrû w n o  i’oh f) wyr'fi i mi cb z yn o r’(')r] n w y c  fi / w  ł. yin t-okżc r')row i 

wrilupp') czbowini<,n ~ fijc ,1cof. l y 1 k o  kwc.otio n r o d nk c. il

rr)o pnh oT’c z p  j c z y  r'» rcoTii zory] 1 nrcownc.] o 1 bo n p o ł c c z n c , ) ,  ol.r? v/yr'i irp 

ph'W')łonio .o i ę b ri o k r‘c bl o n y  c* fi w o r ‘k o ‘h'‘i c kyczn^’'-rcl i o i jnyc')], o 

ł,o!:źn TU'ZP’''i i roi v ko I nrnn' i , orio l,r oow.on i o i o r'uk l,ur”

v'yrlry)p c-i y , i ż  fo!u’.c k o m o lp ’coo'wc /l io l. i o l-.yr'7jir?/  ̂ o zoro : cm

płybol ro fuimori i o (, yczn«^ noff p ,) >-'c i c k o n i e c z n e  ,]eęf. p r z y  ro zpot ryw- ^-  

n i n  w i 1 n k w e n ł . i i  n c ó ] n y r ' b ,  rl rm i nu j o c y c h  k o n c e n c . i e  orow i 

volnr)ó<” i pz l ('»w i , ,jok i op'nyr'fi t y c h  prcoi; i Vvr) ] rpoóc i o r o z  'no ' -

I i WO.źc i. i ob PPO 1 i zor' /) i ,

f)r> tyci) p irM’w o z y p h ,  w k o n ł . e k ó c i e  t y t u ł u  o r t y k u ł u ,  zo 1i cz v( '

'TK-) ż emy m. i n , no n I, r  nn .jp c :

~ J o k i e  fwo / oowinny  b y ć ? /  no ,jwożn i e , jRZc c o l e  noozc , j  b z i o -  

ł o l n o ó c i  po znowcze . j  i co u c z y n i ć ,  by p o z w o l i ł o  ono I c n i e . j  z r o -  

z i r n i e ć  ó w j o t  i w^^kozoć b r o y i  1 ć^rorlki jerco donkono  l e n l o , wo hu'  

zorńwno ob t o n i e y o  onty^nizrnu,  ,jnk i. orl fd r ro . jnc ro  ko ton t ro i  zẑ iu ;

-  J o k l e  oo ni^^zl)rbnf' b z i . o ł o n L o ,  o I ł y  i ór'odl '1,  by z o c w o r o i -  

t.owoć nooze  fi^-^zpicrincno t w o , orowo 1 wo lnooc j ,  -  I r r l yw i f luo  1 ne I 

z b i o r o w e ,  norob' i  i pot intwo,  i']u ro py i ."iwioto -  w ncwyr^li wor’Uiikor'b 

h i o to i 'vc zn yc ł), w worunkor ih  ’’ budowoni.  o PT’owdz lv/e j  ri m o k  nory] i ” ? j

- ,iok 'W nvi^H. le d o  t.ycłiczonowyr'h d o ń w  i obr'zeli i bodnri o c e n  i b*

^nożem^^ n o  jwr^żn i .ozo z o p  rr'>źw^n i o p ro w  i wolnrioci c z ł o w i ę  ko  1 zo--

pr*nptir)zo''/oć m’ / f'izwb, i o y u i  '.] i j n o  c o ł y m  y l o b i e ,  w r^'P'ienie

fbiropy 1 w  iioozym kwo./lu/ w  t o k  im k i e r u n k u ,  b y  n o p z y j o ł o  o n o  j rbi

p I i zo c  j  i ? ;

7 bon Powei Tl, Oenteoimnz onnUvO, .Vrocłov/ IbUl, n.1V3*
8 '!’;mnżp.
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- j^klp są - globalne i regionalne, *’ogólnokra,)owe i środo­
wiskowe gwar’anc,ie naszego bezpieczeństwa osobistego i społecznego?

- .jak, wspólnie zagwarantować możemy owo ’’poszanowanie
in tegr'alnośc 1 i rytmów riaiury”, wykor-zys tariie posiadanej wiedzy
i osiągninó nankowo-t.ecimicznychdla stworzenia warunków zapewnia,]ą-
cycb realizac.jię naszych praw i wolności, naszego szczęścia i bez-

9pieczerstwa? ^
Do i.ych draigich, łiardziej szczegółowych, związanych z tema­

tem obecnej konferencji, zaliczyć można pytania:
- ,)ak vSpoż.ytkować - zarysowane wyżej w o il)izymi m . skr^ócie - 

tporie i konnppcjje filozoficzne - w rozwijianiu teorii wychowania 
/w tym wycelowania wojiskowego/ i w rozwiązywaniu pr^aktycznych .zadari 
wychowawczych w ’’naszych Siłach Zbrojmych”?;

- jak ’’przełożyć” owe ogólne teorie i kategorie filozoficzne 
dla potrzeb praktyki dowódczej i wychowawczej w war'unkach rozwi,jania 
rlemokrac,] i ?;

- jak w waT'unkach wojska, podlegającego szczególnym ’’rygorom”, 
r’pal i z c ■ c.'we podst awowe pr awa i wolności człowieka;

- jaka jest i może być rola pedagogiki, ilowódców i wychowaw­
ców wojjskowych w wykonaniu tego zadania?

V/yraża,iąc nadziejję, że niektóre z tych pytań zostaną podjęte 
w trakcie kon fe renc j) i, a także w trakcie dalszych studiów naukowych, 
przedstawię obecnie kii.ka uwag i postulatów odnoszących się do tej) 
ostatniej sfery, ij. do sfery praktyki.

2. Od teor’i i do praktyki

J a k  j u ż  w s p o m n i a ł e m  w y ż e j ,  w i ę k s z o ś ć  f i l o z o f ó v ;  / a  t a k ż e

teoretyków parisl.wa i prawa, przedstawicieli rożnych nauk humanisty
c z n y c h  i w o j s k o w y c h /  w  s w o i c h  r o z w a ż a n i a c h  w i e l e  u w a g i  p o ś w i ę c a ł o

9 Zob . Filozofia bezpieczeństwa personalriego i st riik tuialnego. 
Materiały z konferencji naukowej A O N ,  Warszawa 1993*
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sprawom bezpieczeństwa człowieka i społeczeństwa, roli armii 
w zapiwarantowan 1 u tępo bezpieczeństwa, prawom i wolnościom 
człowieka /a także ich ograniczeniom/ w warunkach służby wojskowej 

Ich dorobek spożytkowany został m.in. przy r-edapowaniu 
w.w. dokumentów, regnlnjpcyrh kwestie podstawowych praw i wolności 
człowieka: osobisły^li, pr̂ l i ł.yc znych, spo łeczno-gospodarczych i 
kulturalnych. We ws/ystkic}i tych (iokumentach /np. w: Powszechnej) 
Deklaracji Pr’aw Cziov/ieka, kliędzynarodowym Pakcie Praw Obywatel­
skich i Politycznycli; M i ędzynaroflowym Pakcie Pî aw Gospodarczych, 
Społecznych i Knl ł nr^alnych; Konwencji o Ochronie Praw Człowieka 
i Podstawowycłi Wolności/ ich sygnatariusze wyrażają przekonanie, 

że zgodnie z zasarbami ogłoszonymi w Karcie Narofiów Zjednoczonych 
uznanie pr'zyrodzone ] goriności or'az r'ównych i ni ezbywalnych praw 
w s z y s t k i c h członków wspólnoty luflzkiej stanowi podstawę 
wolności, sprawiedliwości i pokoju w świecie, poriczas gdy brak 
poszanowania i popar-'d̂  dla pr̂ aw człowieka rinprov/adziły do. aktów 
bar'barzyristwa . Zobowiązuj)ą się róv/nież przestr’zegaó owych praw w 
stosunku do wszystkich osói', względu na jakiekolwiek różnice,
takie jiak: rasa, kolor skóry, płeć, język, religia, poglądy polity- 
cżne lub inne, pochofizenie naroflowe lub społeczne, sytuacja 

majątkowa, ur'odzenie lub jakiekolwiek inne okoliczności. Wychodzą 
':u z założenia, że ” wszyscy ludzie r̂ odzą się wolni i równi w

swej godności i w swych prawach. Są oni obdarzeni rozumem i surnie-
11niem i powinni postępować wobec innych w duchu braterstwa"

W tym sensie również żołnierzom w pełni pr’zysługiwaó powinny
Iwszystkie prawa i wolności, z wyjjątkiem ograniczeri przewidzianych) 

w powyższych riokumentach i ustawach demokratycznych społeczeństw.
10 Zob. R.Rosa, J.Świniarski, J. Wierzyński, Problemy wojny i pokoj 

w dziejach myśli filozoficznej .AON, część I-War’szawa 1991;
c z ę ś ó II-Warszawa 1992; część III - Warszawa 1993«

11 Powszechna l^klaracja Praw Człowieka, Art.1, w: Fk’awa człowieka, 
iV:)kumenty /pr.zbiór, pod red. Z. Kędzi/, Ossolineum 19B9.
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W nrt. 29 Powszechne,! Deklaracji Praw Człowieka stwierdza się
wyraźnie, że ”W korzystaniu ze swych praw i wolności każdy
człowii^k /a więc nie tylko żołnier-z - Fi.Fł./ podlega Jedynie takim
ogran i czeni om, które są ustalone przez pr'awo wyłącznie w celu
zapewnif=nia or]pnv'\ciniego uzr\ania i poszanowania pr’aw i wolności
innych oraz w celu uczyiiienia zadość słusznym wymogom moralnoś(ji,
porządku publi('znego i powszechnego dobrobytu w demokratycznym

1 Pspołeczeństwie” . Art. 10 ’’Konwencji o Ochronie Praw Człowieka 
i Podstawowych Wolności” stwierdza, że ograniczenia pewnych praw 
i wolności, pr'zpwidziane przez ustawę, mogą być niezbędne w spo- 
^prypdstwie fiemokr^atycznym ”... W interesie bezpieczeństwa państwo­
wego, integralności terytorialnej lub bezpieczeństwa publicznego, 
z uwagi na ochronę zdrowia i moralności, ochronę dobrego imienia 
i praw innych osób oraz ze względu na zapobieżenie ujawnienia
infor'macji poufnycyi lub na zagwarantowanie powagi i bezstronności

11władzy sądownicze,]”
Zarówno w ’’Konwencji” jak i w ’’Paktach” mówi się o pewnych

ograniczeniach w korzystaniu z niektórych praw przez członków
s i ł  z b r o ,i n y c h, policji lub administracji państwowej

Ustalenia le l^gły m.in. u podstaw znowelizowanych przez
Sejm /27 pażdzi p r'n ika 1991 r./ ustaw /o powszechnym obowiązku
obrony F̂ Rb or̂ az o służbie wojskowej żołnierzy zawodowych/, uwzględ-|
nia.iącycFi przemiany dokonujące vSię w naszym kraju, w wojsku na

1 9przpłomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych

.Id

12. Tamże, art. 29.
1S. Konwencja o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności,

wyd. iielsińskiej Fundacji F’raw Człowieka w F^olsce, Warszawa 1991
Id. Zob. tamże, art. 11; Ni ędzynarodowy Pakt Praw Obywft-^l^klch

i F̂o li tycznych, art. 22; N ięrlzynarodowy Pakt Praw Gospodarczych 
Społecznych i Kulturalnych, art. 8, w: Dziennik Ustaw 1977, 
nr' 38, poz. 167-169-

Ib. Zob. Dziennik Ustaw nr 8 z 29-01.1992 r.
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R a m y  a r t y k u ł u  n i e  p o z w a l a j ą  n a  d o k ł a ^ J n e  o m ó w i e n i e  i s t o t y  

t y c h  z m i a n ,  d l a t e g o  w y m i e n i ę  t y l k o  n i e k t ó r e  z n i c h ,  d o t y c z ą c e  

w y b r a n y c h  p r a w  i. w o l n o ś c i  ż o ł n i e r z y  z a w o d o w y c h  or^az w y s t ę p u j ą c y c h  

tu ogr a n i c z e i l . W  u s t a w i e  z w r a c a  s i ę  d u ż ą  u w a g ę  n a  z a g w a r a n t o w a n i e  

ż o ł n i e r z o m  z a w o d o w y m  p r a w  g o s p o d a r c z y c h ,  s p o ł e c z n y c h  i k u l t u r a l n y c h  

/ w  r z . c c z y w i s t o ś c  1 p e ł n ą  i c h  r e a l i z a c , ) ę  u t r u d n i a  s t a n  n a s z e j  

g o s p o da T' ki i. f i n a n s ó w ,  c h o ć  n i e  t y l k o / ,  p r a w  i w o l n o ś c i  osobisty''di 

/ p o z a  p»^wnymi ogr-ani c z e n i a m i  w y n i k a j ą c y m i  z c h a r a k t e r u  s ł u ż b y / ,  

a t a k ż e  n i e k t ó r y c h  pi a w  o ł ) y w a t e l s k i c h  i p o l i t y c z n y c h .

Z g o d n i e  z o b o w i ą z u j ą c ą  z a s a d ą  a p o l i t y c . z n o ś c i  w o j s k a  

/ w  r'z e c z y w i s  tośr,i , m o i m  z d a n i e m ,  c h o d z i  t u  o a p a r  t y j n o ś ó , b o w i e m  

s i ł y  z b r o j n e  s ą  z i s t o t y  t n s t y t u c , ) ą  p o l i t y c z n ą  i s ł u ż ą  r e a l i z a c j i  

p o l i t y k i  p a r i s t w a /  u s t a w a  n a k ł a d a  p e w n e  o g r ' a n i c z e n i a  w  z a k r e s i e  

”dzi a ł a l n o ś c i  p u b l i c z n e , ) ” ż o ł n i e r z y .  O g r a n i c z e n i a  te z w i ą z a n e  s ą

m . i n .  z p o t r z e b ą  u z y s k a n i a  z e z w o l e ń  n a  r o z p o w s z e c h n i a n i e  r e z u l t a ­

t ó w  swe,) d z i a ł a l n o ś c i  n a u k o w e j  i i n n e j ,  z a w i e r a j ą c y c h  t a j e m n i c ę  

p a ń s t w o w ą  l u b  s ł u ż b o w ą ;  n a  w y j a z d  z a  g r a n i c ę ;  p o d j ę c i e  d o d a t k o w y c l i  

p r a c  z a r o b k o w y c h  i t p .  Ż o ł n i e r z o m  z a w o d o w y m  n i e  w o l n o :  b y ć  c z ł o n k i e m  

p a r t i i  p o l i t y c z n e , )  l u b  inne,) o r g a n i z a c j i  o c h a r a k t e r z e  p o l i t y c z n y m ;  

b r a ć  u d z i a ł u  w  ^ i z i a ł a l n o ś c i  r u c h ó w  o b y w a t e l s k i c h  i i n n y c h  

u g r u p o w a ń  o i ) y w a ł e l i  o c h a r a k t e r z e  p o l i t y c z n y m ;  br'aó uci zi ał u w 

z g r o m a d z e n i a c h  o c h a r ^ a k t e r z e  p o l i t y c z n y m ;  t w o r z y ć  i z r z e s z a ć  s i ę  

w  z w i ą z k a c h  z a w o d o w y c h  i t p .

P r z e p i s y  te w y n i k a j ą  z t r o s k i  o z w a r t o ś ć  w o j s k a ,  c o  w  

w a r u n k a c h  i s t n i e n i a  w i e l u  p a r t i i  i r u c h ó w ,  c z ę s t o  o r ó . ż n y c h  c z y  

w r ę c z  p r z e c i w s t a w n y c h  p r o g r a m a c h  g o s p o d a r c z y c h ,  s p o ł e c z n y c h  i 

p o l i t y c z n y c h  wydajje s i ę  w  p e ł n i  u z a s a d n i o n e  / c o  n i e  o z n a c z a ,  że 

z b ę d n e  s ą  d a l s z e  p r a c e  m a j ą c e  na, c e l u  d o s k o n a l e n i e  i s t n i e j ą c y c h  

u s t a w ,  r e g u l a m i n ó w  i t p /  .



M a

Wypapla jeszczp dodać, iż pr'awa i wolności człowieka w
wnrunkach służby wojskowej są pî zedin j.o Lem zai.ni,eresowań tak
cywilnych, jak i wojjskowych władz resortu NON, Wydziału ds. Ochrony
FYaw Ż o ł n i e r z y  i Funkcjionariuszy Służb Publicznych przy Biurze

i fRzecznika Praw Obywatelskicdi , Biura Skarg i Zażaleń NON i innych 
instytucji, a także f]owńf3cóv/ i wychowawców wojskowych.

PoT'Uszono w referacie /i wiole innycł'i/ zagar3nienia staną vs1q 
m.in. pr'zedn> 1 o te m i n tei’dyscypl 1 na rne j) ko n f e re nc j] i. naukowej, przygo­
towywanej przez Wydział Nauk Humanistycznych AON na wiosnę 199ń roku 
Już rlziś jer]nak sformułować można pewne w n i o s k i  i p r o -  
p o z, y c j e, wynikające z cłiarakteru i ti^eści obecnej konferencji

- Wydaje się, iż zarówno pracownicy naukowi wojska^ jak i 
pr'acownicy innych i ns tytucj] i, dowódcy i wycirowawcy przyczynić się 
mogą do popularyzacji praw i wolności człowieka w środowiskach 
wojskowych, do kształtowania kultury prawnej żołnierzy, rozwiewania 
pawnycłi niepokoj]ów c o  rio tego, iż. zagr'Ozic: to może spoistosć 
wojiska i jego zrlolność do wykonywania zadari.

- Wszyscy możemy uczynić wiele na i'zecz podmiotowego 
traktowania każdego żołnier^za, kształtowania w nim pożądanych 
*’cnót” riejesnycłi i duchowych, wyzwalania aktywi styczne j postawy 
wot̂ ec świata, k r a j u ,  wojjska - mającej również istotny wpływ w walce 
o prawa i wolności człowieka, o zagwarantowanie i obronę warunków
zapewniajiącycii ich r’ealizację.

- Niezbędne wŷ lajją się dalsze, pogłębione badania naukowe —1
l;p_-preI;yc7 ne, e m p i r y c z n e  — wzbogaca jf̂ ce naszfj wiedzfj o człowieku, 
o istocie 1 godności żołnierza " obywatela, o jego prawach 1 wolno- 
.ściach, analizujące bogaty materiał empiryczny, dostarczające

Zob. np. Analiza spraw dotyczących wojska i żołnierzy prowadzo­
nych w latach 1989-1991 przez Biuro Rzecznika F’raw Obywate 1 skicii 
Biuletyn RPO. Materiały,Zeszyt nr 13, Warszawa 1992, s. 93-109.



w s k a z a ń  d l g  pr'aktykJ d o w ó f i c z e j  i. w y c h o w a w c z e , )  w w o j s k u .

- V/l3rew wysł,ępujr|cym c z ę s t o  g ł o s o m ,  i z o l u j ą c y m  pi'awa i 

w o l n o ś c i  c z ł o w i e k a  orj j e g o  o b o w i ą z k ó w ,  w  w a r u n k a c ł i  w o j s k a  w i n n i ś m y  

p o ś w i ę r a ó  v/iele u w a g i  i y m  H r ‘U g l m .  C o  pr awfia w y k o n y w a n i e  

o b o w i ą z k ó w  n i e  He i e r-m i n u  je n a s z y c h  p r a w  i w o l n o ś c i ,  k t ó r e  ’’p r z y s ł u ­

go.ją" n a m  d l a t e g o ,  że . j e s t e ś m y  l u d ź m i  - i s t o t a m i  r o z u m n y m i ,  

posi ada .jącymi z d n  i n o ś ó  d o k o n y w a n i a  w y b o r ó w  mor'a.lnych, za k t ó r e  

p o n o s i m y  ind y wi <i ua 1 n ą  o d p o w i e r i z i a l n o ś ó  , n i e m n i e j ]  .jpfjnak o d  i c h  

s p e ł n i a n i a  z a l e ż ą  w r]użej mier'ze m o ż l i w o ś c i  r e a l i z a c j i  t y c h  

p r a w  i w o l n o ś c i . ,  a w knrisekwcnf',) i ~ demok^'a t y z a c  j i s t o s u n k ó w  

w e w n ą t r ’z w o j s k a ,  k s z t a ł t o w a n i e  w y s o k i e g o  m o r a l e  ż o ł n i e r z y ,  

u m a c n i a n i e  b e z p i e f ' , z e ń s t w a  n a s z e g o  k r a j u  i s p o ł e c z e ń s t w a  u p r o g u  

XXI w i e k u .
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PEMÜOGI \ j  LJ i \ j l j IMPLIAACJE FUITKGJÜIIALIZMU

Pla peda/'0 'ÓV'̂  fiinkc jonal izm okriZLije się teoriî , interezajp.cn 

gł6v/nic dlatego, że może o tan o wić racjonalną alternatywę dla 

v/op6lcz^nno j ozkoly, tym kontelrście wartość funkcjonał izmu 

podicreola rĆYCiioż fakt, iż część z opracowanych na takich założe­

niach rozwiązań zostało już praktycznie zv/eryfikowanych. Oferta 

p e d a e; o ,g i c z n a, f u nk c j o n ̂''\1 i z m u - v/ s y t u a.c j i \-/y r a ̂ i  e d o s i: r z e g an e j 

zmiany ocz^d^iv^ań vSpołecznych wohec vsystemu edukacji - trafia na 

podatny grunt, zwłaszcza w szkolnictwie v/ojskowym. Jednakże wyko­

rzystanie poja,vdających się możliwości zależy od tego, czy zacho- 

dzace zmiany będą. miały cliarakter nro,gresyv/ny, czy też nastąpi 

o ]-. T' es dalszej s t a gn a c j i , a n a w e t i’ e g r e s u ,

yi

.dysponowanie funkcji, jako przyczyn sprawczych pojawiania 

się nkrw"ś] onych zja.v'ls]y, odnajdujemy w wielu, nauk.ach przyrodni- 

czy eh i s n oł' e czny'c11 . I ia j \ i c  z e śn i e j j edn ?ik meto da p os z uk i v/an i a 

znleżności funkcjanalnych zrewolucjonizowała badania, świadomoś­

ci (W • JAMES) i p rocesć w my śl c.nia (J , PEV;EY ). Rz ecznicy tej ori en- 

t n c j i j u ż \ ! pic r ws z y c h 1 at ac li XX v/i ek u ̂ an al i z u. j ąc i wy j a śn i a j ąc 

zjawiska psy chi czne^ na pierwszy plan v/y suwali ich funkcje v; życiu.

człowieka. W szczególności zaś funkcjonaliścl rozważali zjav,dska 

psychiczne z punktu widzenia ich przystosowav;czego charakteru,

rrz^stavdci^] e antropolog.1 i , zv/łaszcza B,F;ALIliOV/3KI i A.R, 

RADCLIFFE-BROWB, wskazy/v'ali na konieczność tra.ktov/ania każdej
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kultury ;juJuo .funjccjonalnie pov/iaaa.nuyo ayr^temu oraz dążyli do 

odkrymnia oyólnych p-'̂-uv' t unkcj onov’oivi a npo''ccz odn tv/o ludzkicpo 

jako cal odci.

\! aocjoloyll, ydovniic v/ prara.ch ?.FAdSOIiSA , 1 R.ntdlTOlIA 

oraz K.PALUCRA, J.SZACKIRRO 1 F . dZTOilPlI , eksponowany jest sta­

bilizujący oTckt norm, rcąul 1 zależności w funkcjonovroniu insty' 

tu.cji spo"'ocznych, Fpav.ńdlow’ości te, przedst.avria.ne na.jczpdciej v:

terminacli dziad:ania lu.dzkie.ao, deterrninuj.o, uki.a.d ról spolecz- 'X
nycli zarówno w vą;m i arz c jednostkowym, jak i ws p ó 1 d zlał a. j ą c y c h

ze solri zb1 o7'“̂ ^woóci .

Okazuj e si.̂  jfdn^d^, że- oąólne założenia, f un!:c j oral izmu 

n'"b i C7''ają revnycli iney vvidua.l nycli cocłi ziiaczenj ov/ycb , \-i różną^ch 

dyscypl iłi.ach nauirov.'ych,-Todnak.że wszydzi e s^niżył tłumaczeniu 

zaistniałych stanów , wy j a.śi' i ani u przyczyn ich powsta.wania oraz 
 ̂Wi.jjTualnycli l'vonsela7<̂ nc j i . Treścią rozważań czyniono zjav.-iska . 

p rz e s z ł o śo i , r o z wl .n z a.n 1 a doi; onan e , z aoh s ervro wn.n e sk u tk i . Ozna­

cz <a to, że zawożenia tak roziąm.lanogo funlicjonalizmu umożliwiały
/

giŚY.nie analizy struktur wząlodnie sta.hilnycli.

'i nejb^zrdzi^j rozwiniętej v/ersi:i socjologicznej funkcjona- 

.1 j z m u z n a v'an y h y ł z a, t. ̂ o r 1 ę s t a t y' e z n a , t e o r i ę s t v uk tury społecz­

nej, a nie teorię zmi.ary społecznej. Wprawdzie umożliwiał on 

u wn i ż p j’ z e 'i d y 'a.n i e ki e i: unk ó w r o z v/ o j u i p t' z em i a , j c dn a k ó v; 

element prognostyezności budovreny był liniowo, poprzez aproksy- 

i.n a c j ę p r a vj j z a 1 o ż n ;■) ś c i v;y 1; r y t y c h d o t y c h c z a s . .F y ł a t:• o 1 s t o t n a 

niedoskonałość tak rozumianej koncepcji funkcjonalnej, ograni- 

c z a j p, e a. warunk i d al s z ep; o j e j ro z ŵ o j u .

Możllwp jednak - jak v;ykazały badania - okaza.ła się pevma 

modyfikacja założeń, czyniąca z funkcjonallzmu koncepcję ułat- 

w i a, j o c ą. a, 11 a i i. z ę z j a, yi i s k v/s p ó) ł c z e s n e j 7:̂ z e c z y w i s t o ś c i.. Jeden 

z obszarów bada/i, ądzlo koncepcja ta ma szczególne zastosov.’ani e ,



v/ieloplanzczyznov/o prohlemy pedagogiczne.

Idea p £ d a g o g 1 c z r 1 e J __ k 2 n 2  2 2  i i - £ 2- - Is 2 j 2  D 2 ’ ł !2 - j
Za prokuraorov' f imkc j ̂)nal j zmu w pcc^agogice możno uznać präg- 

iriatyatov/, a vain kd nich rz ecznikow u'tyli'taryzmu dydakt^-cznego. - 
rostulov/ali oni hov/iem, a.hy procen dydoJctyczno-v.'ycliov/avvczy przy- 
bî 'ral :jak najhardziej natur'alny charakber, hy pvzekeztałcah 
czkol:̂  \7 rniejcce życia spohecznego, Zasadniczj/m v/yznacznikiem 
dohorn treści kcztałccnia powinny być indywidualnc i fjrupowe 
p o t :r z h y u c z n .1 d v/.

Pediapogiem i filozofem - pragmatyetą, kiery rozwinął teore­
tyczne założenia utył i taryzmu, opracował aystem pedagogiczny i 
nantppnie poddał go weryfikacji \'J założonej przez niebie nzkole 
ekspenymen talne j był J. I\b\vEy. Jego idee zapoczakd-̂ â wały nov;y kie- 
run.î k vycb. o v.'an i a ob ŷ-'at ełckiego, d.n żacy do przepojenia szkoły 
duchem życ.ia społeczne.go, uspołeczni on ia jej v; możliwie wszystkich 
prze j av','ach.

0,g 1 n e z rO, ł ż  cni s. f u n t: c j o n a .1 i z rn u  ̂d n a. j d. u ;j e m y v/ k o n c e o c j i 
in a, i: j a. .1 izmu f in'! k c j o n a ]. n e go, o p "i" a. c o w if.n ej p i* z e- z V/ * CJ 01J1A, Koncep­
cja ta dotyczy ijłórcrie doboru treści kształcenia, ale centralne 
noitożenie treści w stemle kształcenia uczyniło z materializmu 
funkcjoralnego pojęcie organizuja.ee v/e względnie spójng całość 
pozostałe elementy systemu, zapev/niaja^cego - używające termino­
logii autora - kształcenie v/iclostronne, tak v'lęc materializm 
funkcjonalny zakłada, że treści ]vształcenia powinny być ustala­
ne ze względu na funkcje pojedynczych wia.domosci i całych ich 
grup |[lj . Dla organizac.ii procesu kształcenia twórca materia­
lizmu funkcjanalnego przyjg’̂': za przesłankę nadrzędna tezę o 
IntegraJnym zv/iazlcu poznania z działaniem.



Postula.ty k.^ztałcenla fimkc,jonalneao ekspvonov/ano w wielu 
pracach, dotyczących zayadnień pedagogicznych, T.TOMASZEWSKI 

na przykład ideę funkcjonalnych teorii nauczania, doctrzeg'a przez 
p7gyzmat czynnodci, r̂ ozumi a.nych ja.ko proceay 1 zachowania, ukie- 
rimkov'a.ne na. \gynik ko.iicov/y i uiaożl i wiające ociagnipcie takiego 

v/yniku [pj . ha możliv/odc funkcjonalnego podejścia w badaniach 

peda.gogicznych zv:rdciła uvoagp E . ŻELICHOV/SKA, sprowadzając jednak 
rozważania do Z'-'gadnieñ pedeutologicznych* Propozycje v/yjadniania 

.funkcjonalnego dotyczyły przede ws2;ystkiin poszukiwania odpov/ie~ 
dzi na jakże istotnr^ pytanie: Jak nauczyciel przyczynia się do 

wyc h o vjnrxX a ml o d o polí o 1 en i a [d.

fov/yzsze przykłady, przytoczone ja.ko egzernplifikacja niek­

tórych e-ta,nowisi:, rotv/ierdzaja^ tezę, .że autorzy v/ sv/oich opraco­
wań i ac h. r o z waż a j a j e d y n i e wy h ran e as p ek t. y f un k c j on al izmu. Cii arak -

1
terystyczne jest przy tym, że problemy przedstav/ia.ne sâ. v/ katego­

riach ogólnych, najczęściej w konv/encji dekia.ratyv/no-postulatyw- 

.n e j . Je d n ak ż e a n. a..l iza tych s t an o w i s k z n ac zn 1 e wz h o r ac a h ad an i a, 

a pnp7-c-02 poznanie różnorodnych punlítóv; widzenia - czyni Icon- 

^^pcjp funkcjona.ln.a hardziej spójną, bogatsza i pełniejszą.

W proponowanym ujęciu funkcjonał izm peda.gogiczny w swych 

z ał o żeni ac h o g c31 ny c h n a wi ą żuje do p ragm at y zmu, ws li az u j a c n a 

słuszność takiego podejścia, którego wynik jest praktycznie 
korzystny, Z drugioj zaś strony preferuje stanowisko pra,kseo- 

lo.góv/, podporzayikowujących działania zorganizov/ane konkretnym, 

wymiernym i jednoznacznie określonym celom. Jednocześnie opowia­

da clę za kierunkawaniom kształcenia oraz orientowaniem celów 

edukacyj,nych na. wym.a.ga.nia przyszłości, W pierwszym przypadku 

ma.my do czynienia z sytuacją v/ymuszoną ograniczonymi możllv/oś- 
ciam.j percepcyjnymi umysłu człowieka v/obec niespotykanego do­

tychczas nadmia.̂ ai Informacji. Drugi parametr - wymagania przysz­
łości - jest róvmie oczywisty, choć znacznie trudniejszy v; sferze



. Cbodai hov;:i-m o postulat przypotowr-nia dla przy­
szłości, do v;-runba-'v/ w jakich ahaolwonton przyjdzie działać.

v; tym on tek dci ̂ funkcjonał izm pedaaoai czny noże oznaczać 
koncepcjo t^oroty cz)i.a 1 notodo] or,iczna, która przyjnn je założe- 
nio całoGci o'oopn, tcl. cod oai czn eyo 1 proimoctyczn^ yo no jmov/ania 
s\st̂ 'na edukneji, a przy vy j adn j nnki zjawisk peda-''-̂ yi cznych 
zakłada odwołyv;anie się do jeb funkcji [̂4J • b-it̂ n v; pedoyopice 
funkcjonalizm onwinicn być doztrzepany nieco inaczej niż w antro- 

cz',’ zoc jo] opi 1 . kie cbodzl ])Ov;ieT0 tylł̂ o o rozważenie 
okrerinryc!) zjawisk ze wzplydu na ich funkcje w szeroko rozumia­
nym syzln̂ mic odukaoyjrym, czy ież poszidawanie elementów nie- 
t lui !\ c j nnal T\y c 11 1 u s t 3 'O-n i i ch v,’p J..y i na. z 1 r^an i e a y 3 t on.u, 1 c, c zj 
róv/nież o okroó] a.nl (; funk. cji, jnkic z punktu V/i n:ocn..i. a oyo temu 
dany elanont powinien spr^łniać i takie mod cl ov/ani e (konstruowani e, 
pT̂ o'' ôa.m o v'zr i e) c3 cmen tu ̂ aupy ov/e ri.rr̂c je moyi. '’P*" Lniac.Funkc;i '• system u  ‘'dujpacy j n e p o , i ub j ego sk ła d o w y ch  u l e p a j a  z m i e n i ć ,  hov;iom o cze k  i  wa>u. a. form ulov;ane pod adres'-'m ab so lw en tó w  sa pochodnymi zmlcnrn.c^-' o cze k iw a ń  s p o ł e c z n y c h .  O z n a c z a  t o ,  że n i e  t y l k o  e le m en ty  dy'sf iinkc j orr''lne -  j a k  t w i e r d z i  k ,  ilir ,rOII -  wymu­sza, jn r r r d c r n i z a c j c  i z m ia n y .  Ov:e sk^ładnikJ. p o s t ę p u  mop.p j u z  tk w ić  w sarr^ycb z a ł o ż e n i a c h ,  w i d e i  f u n ’: c j o n a l i z m u . Zmiana w u j ę ­c i u  i m p l i k a c y j n y m  może ó immr3neritnri c e c h a  k o n c e p c j i ,  n a t o m i a s t  j e  j hra.k mioże i)yó v.drif-rnie v/skaznilviem ' yofunr^cj 1 .

k pcda-:opic0nej kr)nĉ łpcji funkcjonalnej analiza skutków, 
ocena ex post, ma mnl^zjsze znaczenie niż na przykład w antropolo- 

pii. Ta,m bowiem beda-o sn efekty, wyniki rozwoju, jal;o pochodne 
scî 1 n.i an vch funl̂ .cji. baciane skutki v'skazują na przyczyny ich poją 
wi c,n i c, n i ę . V/ s o c j o ]. o c; i, i an a.l i z a s kv u 1 1 v/ s t an o v/i. ł a p o d s t a v/ę d o 
uogólnieii, formułowania praw i prawidłowości, bym waiasnie prawom



przyyyj ny vvaiio rolc;̂  noan ika noat(^pu. ITatorniast w pecla'''oalce 

j pr^yazłe funk.c;jk-> wymuszają rozvziazania teraźnisjeże, a z drugiej 

strony v/zglprly funkcjonalno przesndzsio o przydatności i alrcep- 

tocji.

Idea. r un>: c J on al i z m u pedagogicznego postuluje rovmiez nieco

inne nodejście do zpgadp/icń eduk.ncyjnych niś materializm funk-
/

cjonalńy, Alcceptujac zv.aiozck v.eiedzy z działaniem dostrzega w nim 

aspert f unk c J on a.l n r go pod ej rjcin do procesu keztal cenią. Jednakże 

głf5v/ny a];cent zosto.jc przesunięty z prohlemu fun]ccjonowania 

vae^'zy w działaniu na ta.!:i dobór votruktury wiedzy i realizację 

P:r’oc es u k s z b ał c en i a , 1: tó r e z ap e wn 1 g prz ygo t o v,-a.n i e md odz i eży do 

fun':c j ono v; an i a w przyszłości, Furke j onalno śó v/ tym przypadku 

staje się naukowo nośnym, paradygmatom, siłą sprawcza, moderni- 

zacąii i doskonal ̂"r i a, tv.r reżym imperatywem w wielu wymiarach.

M o ż n a, w ięc u. z n a. ó , ż e v; o d n i e s i e n i u d o z a d ań d y d ak tycznych
I

funkcjonał izm jest oncenc ja wyasuwajo.cą na plan pierwszy potrze­

bę przygotowa.nia studentov,: do ich przyszłych funkcji społecz- 

no~zawodovg/ch i podoorz-ydluowanie temu założeniu działania całego 

systemu edukacy jnego, Funkcjonał izm je.st zatem kierunkiem peda­

gogicznym zak.lw’dejacym p)rzygotowanie do życia, do uczestniczenia 

V/ .życiu społcczeiistwa nic tylko z faktu istnienia, z faktu bycia., 

-1 e c z p :r z e 0 ^ w s z y s t,!: i m z p o 11.’ z e h y i d e n t y f i k o v; an 1 a s i ę z tym spo- 

łeczeństwerri^ służenia jcî -o rozwojowi, znajdowania swojego miej­

sca w społeczeństwie, siu.żenia i znajdowania w tej służbie satys- 

fa!:cji v/la.sn̂ j i sposobów sa.morea] iza.c ji. Tak więc funkcjonał izm 

ĵ "st alt^'Tuiatywa wob^c kształcenia, y  ogóle, v/obec rozwoju nie- 

zQi'l''=ntovrnogo, nrsygotov/ujacego do bliżej nie określonych zada.ń, 

do zdobywania wiedzy dla fa.ktu jej posiadania.





T/fric' t p l z  prowadzonej analizy l)ędzi^ ocena syctemu, v/nkazanie 

stopnia find:cjon-l'rek'!! elementów (zjpv/i>ęli, ^^elecjl), ustal-nie 

składowych dysfunkc jenaliiycb, v;yznaczonlo źródeł i przyczyn nie- 

fnnbc Jonalności cr-‘ez ckreólcni o mechanizmów korekcy jnych.

Zasadnicze v.'yzi,.y d i. s pn o s t y c zii e j analizy f unkc jonslne j , 

ukJ:r-da jp nip w 1 in i o wy c ip.y .J. oy i czny, oho jmu.jp cy :

V.'y różni en 1 e syst emu i rozpozn.''nie j ego s t:r-uktury prowadzi 

do i d on i:y Tik ac j i sw-t  l. eif>u w otoczeniu, okrcólwuiia jc'po gr an i c 

i u o t "'1.1 n i a T) .i ‘ z ̂ d z i a, L u o c .1ej (1 uh wz y; 1 c d n o j ) s am o d. z i e 1 n o ó c i • 

Jednocześnie identyfikać ja obejmuje rozpoznanie struktury sys­

temu, j'.yo składrików oraz chara,kteru i intensyvmosci relacji 

mipdzy nimi . I (i e ,n t- y .filn c. j a. umożliwia. rov/Tiiez ozna.-'zenie związ­

ków i zależności roznozn''̂ .v.'aneyo systemu z otoczeniem, ich charair 

t e I ’u i i n I. e n s y \ n  ̂̂.) c i o r a z wp it y \-/u n a. t  aJ c v/y d ziel o n p, c a.ł o s ó ,

Pana.net.ryzocja, .fun̂ 'cji zev,T!.'ytrzn.ych, uznawa.nych vi ha.dan.iach. 

za podstawowe zmi r-nne ni oza.l ̂ ż̂ne, ma szczególne znaczenie dla 

całej procedury ha.dawczrj. Pozwałs howim o];reślió skwan i;yf i];o-
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rzać do pro.'; riit'jv'Oiiio. (I ul-) ] c o n n t. t’ a o v-an j. a ) nov/c?f;o n j  o tomu (uk­

ładu), l-vod•' toż - o c z y m  slp nojcz-^óci c;j r . p o t y k c n y  - do mody- 

fl̂ ov/o.nia :rc2:v.i.np:pii Intnioj^oych w przypadku zaGadnlczej zmia­

ny funkcji zcvoiQtrzuych zyotemu, idromuka prohlcmu badav/czofco 

może v/6v;ozaz p- zyjpc nootępujaca postać:* Jok modelov;ać strukturę 

oyotomu (i slckadovrch) aby moyi najlepiej spełniać zmody-

rikov;o.no funkcje? Zatem v/ nadaniach już a priori z/kleda się 

zmio.nę struktury systemu. Toteż zmienna niezależna będą jedynie 

funk.cje zewręir-zne uetcilone dla systemu.W tym wanm’ a n c i e  a o .a l i ^ y  funlvc j o n a l n e  j  u k ła d  v.'ęzl'dv/ p r o c e -  cl ui.y' b i' (.1 a V/C z e j  ! ■' o ż e o],) e j  m o wać :

Gzyn^ioacia poczatlaujaca ten rodzaj analizy będzie rozpo- 

znaj) i e fun Ic j i z ev/n ę trz]iych 1) a,dan eyo sys t emu i ust p1 cn i e ich 

liieT-a^-chii. Szczeęrólne ziraczenie będzie miało okreiklenie za­

kresu i charakteru zmiany funkcji w stosunku do poprzedniep;o
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nfcanu aystcmi. Tc v/.l-acnir z-n.Iany przyjmov;anc będą jako wyz- 

aac zn 1 Ir i p j t o v;any r'h ro z via za.ri,

Ikinlrc j onalnn dlan;naza nyntemu pozwał ca uatallć w jakim stOi;)- 

ni u cyn tam ja!: o cat o dc ü'oâc realizować poazczaaolne, zmieniona 

funkcje zev-np trzne, V/ na.atppn aj kolejności istoty diagnozy 

będzie u G t a.l en i e składowych dynfimko jonalnj^ch oraz rozważeni e 

al barmatyfunJec jona.kn.ycli.. ZcaL^m hrećciy dia.ynozy Tjędzie wska­

zani co zmienić i jjak zmienić, a''.y oyotem moyl realizować 

nowa .funkcje. .1)1 a;;nozc"̂ . rk;anowi nod.rto.v/ę do modal ov/ania struktury 

sys bomu w c-’lu cl os l: os orania .i ̂ j do nowych v.amagail f unkc j ona] nycłi. 

j-.fektam mod cl o won 1 a. noże być zmiano, niektórych elementów, zmia­

na funkcji cl ̂-0*1 c}i i;ć)w lub zmiano ralocji między el cm on tam i .

doT.*ć)\m.anie stc 'u zolclaclanego i uzyskanm'y;o v/ wyniku mode- 

.low an i a nrowo.dzi do o o ani y si: uteczn ości dziokafi i tro.fności 

ciecyzji mody.fi'vuja,cy::di system, .Przaorov/cadzenie talriej oceny 

w foniiie analiz teoretycznych jest niezmier^^nie t'̂ :'udne i często

systemach dla których istnieje takaicowe. Dl at n Q Ç■> r7 r■; ¿LJ \ ■

wo !3 Ć or'"arizu j e się

m. u j 0vnii ç, j0 r-j -Î 0 V/Zr.

vy/nikmja bozpodr'̂ .'dnio z ano,ljzy tooretj’cznej (v'p. efetzt

f unke j 1 ut:rytycri).

1 i o c" J, (.) V/ on i e s t r"’ u. 1 c t, u y  s y s t. m, u o i "* o. z p o j" c v.n o n i. e afektów 

i oczekiwań może tworzyć pętlę sprzężenia zwrotnego. Działanie 

takiej pętli okr'-dloin jest mianem konwergencji optymalizują­

cej r'yst"'-m z 'r.mktu v/idz"nia j-^go funkcji zemętrznych, Istota 

kon.Y/ergena ji będzie n ̂’o j aktowan ie nodo..żne sys temû v,' celu wye- 

J. i m i no won i a r ozb .1 c żr ćc 1 v/yli o z a,n.y ch o od c z cis komp o.i-n c j i , Kon- 

viergencja jest procesem szc2;egolnie złożonym w systamo.cli pod- 

dawonycli. szylilrlm zmionom, przy czym wskaznüclem jakosciov/ym 

taro procesu jest, stop.i a fi zbliżenia struktirry sy stoma do





1 k r z t a . ł c r n i p  a z k o ł j  v/̂ ’ż z z e j

G a n t r - ‘l n y n , a - z j h a r d z l ^ j  z ło żo n y m  i  dyni-’n ic z n y m ,  a p r z y  tyrn 

n.-jirmi^yj v/yjTii ^̂ 'rnym rdoł ^ dn ik iem  : s y o t  emu j e z t  p r o C ‘̂s k o z t a ł c e n i a .  

P rzy jm u . jp .c  n - j c z y o c l e j  c r i a r a k t e r  r ó ż n o r o d n y c h  r e l a c j i  pomic^dzy 

podmiotem i  p>''zedm i ?:> l,;om k . z z t a i c e n i a  w ip ż e  p o z o s t a ł e  e le m e n ty  

^yaf-ernu p o p r z e z  wza jem ne za . le ż n o ó .c i  m ie d zy  n i m i .  C h a r a k t e r  owych 
T’e l a e j l  z a l e ż y  ■•łóv/ni^ ed c a l ć w  1 odoovaieclnio d(; n i c h  d o b ra n y c h  

f  o .rm i  m a t  o rl k. o z 'r. a ]; c a n i a .

PI' o a a o k s Z t  a, ł' c c T). 10., J al v C' Z j  a,\' ’ 1 vZ k o z ł  ozon r-' i  \*/ ja ] ,  o wy m ia r o  v/ r> ^

'')p io n J'‘i. n^aotppujaoa c e c i i y  G z c z e p ó l n e :

-  a ': r‘ d a. z ,1  ̂ z mn i  e ;j i  ub b a t' (  ̂z i  e j  o b G z e r  n y c 11 z ■' i  o 2: ó w y) r  z 0 d ~ 

n i y v ’z: iaó  (aktcb ' ' ,  c z y n n o a c i )  s ł u ż ą c y c h  w różnym  s t o p n i u



fo rno i u. o c z ek t v’pp j o vZ oh o wo śc i s t ud o n t  6 w ,

- r̂ :’zr-hl ^̂ k t,yv/u ym. uczOvZtnlctv'i e 3tucientóv/,

k t ó r z y t y m p o o c z 1 c  ̂ i k f un k c j e ]-̂ r r". C' cl n i o t u

.1 OOd.îT'l ntli ̂

~ jf̂ zt przodolyv;zipć ukiorunkowanych na ozia,-

,i " p n i e 11 z t r> 1 o 2’ a 11 c z 1 d w , o rcy a n i z o v/a n 2' c li p 1 n.n o v/o i z ;/■ s - 

fconatycznie.

t; o Ic \x p i"" o c ̂ z 11 1 c z z t ał o z n i a z z t y ;3 u j e g o lue ;j a. (3 z o b o w ości z cu''h'nt.dw, V.' wynikli oddzlalyv'aii nauczyci ^̂ 1 i , źrod'*jv,'.lzka z zlc oły 

i ZT'up rdv,cioź}.iiczyc:h n ̂,z {â puj przokzztalcanic c'-'-ch ozobov/ozei 

i:mdydr'tdv; v/ cccliy poztu] ov/an^ u abzol v/entdw. Skutacznozc taJcich 

oddziaływań ẑ '1'̂ ży od zyodnoyo v.yzllku v;zzyzt]cich uczoztnlków 

proc ̂ z u k z z t alcenią,

j .'ad rzędną z]-:i;adov.’-| dla zyztenu ;jezt model o z ob o wo dci absol­
wenta, "̂.’o v/łaznia potrzebie ukształtowania za.piza.nych w nim 

cech podporządkowane ;iczt funkcjonowanie całej zzkoł^^. Z modelu 

bezpoźr^^dnio lub poza^ednio v/ynika zardv/no organizacja i przebieg 

procesu kzzta.lcenia, ja];" rd-wriież to on właśnie wyznacza zasad­

nicze kr^/terium oceny e.fekti^v/nodci pod'cjmcrwanych za.biegow edu- 

a.ĉ /jn¿ech , Jest bowim model zapisem ta.lclcli cech, ktc;re majo^ 

zapevmic abzol v/entowi pełni'nie p)rzyzzłych funkcji społeczno 

- zawodov.u'oh, zswłazzcza działania na przewid.ywanj^cl) dla niego 

stano i s k. ac li z 1: u ż 1 o \- :y cli,

V;’ zti’ukturze Zj’ztrmu wyztpp'ija^ dwa ogniv/a icontroli: bie- 

ż;ęc'"j i Iconcov'̂ ':̂ j , i.worzac'e oelpowiadajpce im pętle sprzężenia 

zvrrotnego. Kontrola bieżąca clotyczy przebiegu procesu kształce­

nia w poszczeg(]Inych jego sekicencjacli (jednostce metodycznej, 

cyklu zajęć). Istota takiej kontroli będzie porównanie osią­

ganych v.yarikdw z zakładanymi celami szczegółov/ymi (operacyjnymi
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opor^^c^-jnycli coIóv; a ,  vVynika to  z przp jętc/^ o z a t o -żon-io,, to  vt;^^ónle c o l o  p^''zo8aciza;ja v.'prov’o d z o n iu  do p'r"ooramu to ’: ic h  l i i h  in a p c d  t r e ś c i .  S z c z o p ;o I n i c  wyoo.śnic z a z n a c z a  c l ę  zwt a.ozcz a p o t r z  c l ’a prccpzpjnc-^^o o k r e ś l e n i a  p r z  os t a n e k  uzaGod- ri j o ;j n c y c ] 1 i  c >i C) t  r  11: t  \  ̂ r  .y i p r  m u 1 p ,
’t 'piioo,no;i TTietodzic Irorctruowanio prĉ T-nnińw można. v/ydzie~.1. i ć \vy r i r.i '' z z n o,c z a j  ąc  o s i  p t  r  z y f  o z y : pt'z yp;o t  (3 v/a,ni a., o .r n,c o v/a n i a i  d r) z ] c o n o 1 r:n i •. i,

 ̂ t'azy lam a bniowor i a, p:>"oyir'’.iTi(; v.̂
Poza pi'zyyot̂ .'v;;.'opn rr3ozolk.ujo praco }i.a.d üZ'o¿ra,na.mi kaztał- 

cenia., P o d c j m o \-i< n i e c'’.ynno śc i rna.;ja, na celu wy znaczenie rozbi ez-

n.ośoi miydzy wi rrkimościa.mi, umiejętnościami i pociawa.mi, z j akimi 

p ;'Z ê 'i ę tli y ztuclio.cz i.iodcjmujo ctudia i z ja.krimi tc studia, pov/i- 

nion za'ioriC2iyć * Olio jmu j o on zatmi d.v;a n.i czai cżne cip.gi przcd.się- v,'z i ę ś , z v'i' ■ z on y c k z u o t a ], an i o m v/a;r unl: 6 v/ n a v/e j ś c i u i wy j śc i u 
cyc tonu k.azl;a.tc'niia, Aua.Iiza v/arunkdv; na wejściu pozv/ala okreś­

lić poziom i za.kr̂ iG przyrotowa.nia l;andydatów rozpoczynaj-acych 

ctudia w danej uczelni, V/ tym celu uw^igę koncentruje się na 

prormca.mach szkol śi'odriich, ocenach maturadnych, psychologicz- 

nym opicie ka.nd.ydo teiŵ  i Yiynilwach egzaminów v/stępnycli, Ana.liza 

warunków na voy-jściu n.ystornu prov;a.dzi do ustalenia wyróagań 
ctav;ianych ahsolw'entom, czyli opracowania modelu ich osobowości o



Fazci opT'a.cowMvnJ a c toaowi zara'lnicoj' e bap prac nad prog­

ramami i obejmuje 1 oncimov/anie nieci celov/ oraz dobór treóci 

kcztadci'nia. Colo licztalc:ria tv'o;rza oFr^eelono ciąg, v:ypro- 

v/a''sa.n v z korkretn^^go zapina cech, bv;orzacych model ooobov/ości • 

Jlajr.yższo piyfa'o cioci (n-'"jba->"dzicj ogólne formuły celóv/) 3tano­

wi g bezpośrednio. odpov/ied:' na pytanie: Jakie celc na,leży ociag- 

nau, oby możnio. uzno.ó, że obroolwent pociadł o];rccloną cechą?

V/y znać z an i.o ko 3 ejnyeb nią tor polegać będzie na u c tal ani u celo v/ 

niżczego ctopnlo. ogólności, Irtórych oGio,gnięcic voarunkuje uzyc- 

kn.nle '.'''■Jnuv \vyż.ozcgo poziomu. Ilajniżcze piętro celów powinno 

odnov,n.odać zo.-ireoowl przygotoveonia k.andydatów na studia. 

Istnienie treści poi ega. n - p z y p o t ‘ z ą d k o v.'O.n i u Ivatdcnnu z celów 

takiego zak.resu wd edzy i umiejętności, oby j ego opanov.minie 

j) r z c z s t u d en 16 v; 1) y 1 o i'ó w.it o z n ac z n e z osi. c. gn i ę ciem b e p; o celu.

Ov,r el omen by treści - zveone v.'ęzlo.mi treściowymi - opisojie 

będc ho słani rep'.r'ozenitcoty vriymi dl o, done/; o o Iwo z ai-u wiedzy lub 

nazv.’ami u.mi e ;n bno ścl.

Fazo dosko,nale;p.io, programuv/ występuje w przypadku pojav/ie- 

ni-''* się v/vro.óncj rozbieżności poni,iędzy z okresem i poziomem 

P'l'̂ oy/go towonio, obcej.v.’''’r *“ów a coze" i\non.i ami f op.miulowo.nymi pod 

ich adi’esem. Rozbieżność tol/o. może wynikać boglz to z niedostio- 

noj.oścj pr0;-''ro,mó'V/, b.o.dś też ze zmi/'̂ n.y zapotrzebowania społecz— 

n ep; o n a k wad i f i 1: / ic j e al̂  s o 1 \v c:n 16 v;. V/ ' )1) u p r  z yp adk o.ch 1: or ek t o 

d okoń V won o, będzie przede wszystkim no. poziomic celów Inształcenio,

iO's cast owi one metoda konstruowania programów oparta jest 
no, zo.łożeniu, żc treści kształt ceni a stanov/lą środek dla Ooin,- 

g an i a c e 16 w 1: s z t ł. c e ] 11 a , \'/ p r o g r o m o.c h zostaje z a t em z a v.'ar t a 

pośnednia odpowiedź no, pyt,anie: Kim, powinien bys absolwent?

Jalca wiedzo, i umiejętności umożliwią mu pełnienie przyszłycli



funkcji. Odni^^ri^ }iir rozv;p/;ail do p^zyszlooci j ec t problemom 

ni''Zinio:rni0 sdożonprn, acż; Iconlecznyrn. Ustalone bov;icm obec­

nie treści dadsy o sobie znać zn lat bulika, ale ich slcuLki 

ą da o d c z u v/an e p r z e z 1 a t b̂ ili ad z i e s i p t .

Uunkcjonplne podcićcie do zapednleń pedepopiki pozostaje 

v; ćcisłyn zvlazku z do lychczasowymi koncepc j ami kształcenia, 

ustavieznie an "'ll i z oranymi i modyfikowanymi , Uie powoduje zabem 

v,̂ sposób rady^:alny zmiany st^-ulrtury systemu kształcenia. Umożli­

wia jednak siaitoczne przeliształcanio istniejących szkół zgodnie 

z oczekiv/aniaml społecznymi, dostosov.’Uj-ąc ich funiccjonov/anie do 

poziomu rozw'gju IcultUT\y, nauki i technil:!. Impc:rabyv/ funkcjona- 

lizmu pozweala bowiem z jednej strony sdnutocznie weryfikov/aó sys­

temy 1'rnztałc^;nia, ich struktury i działanie, a z drugiej - optym.a- 

1 i z o V' a ć p o s z c z e gó J. n p r o z v/l a. z a,n i a ze w’z g 1 q d u n a z a,I\ ł ad an e f unl; c j e,

Unnl:c j on.al i zm v;nosi ł^o/;aty ofertę rozwiązań pedagogicznych, 

pozwdązaii proweadza.cycłi do różnych karier zaw’odowych, rozwiązm 

w coraz więlaszyin sbopniu różnicowanych na v/yższych poziomach edu­

kacji. 3ta,;ĵ" się bovUem oczyw'isto, że dalszy postęp w kszta.łconiu 

może nastąpić nic poprzez dostarczanie coraz to nowych dav/ek infor- 

ma.cji, sprcparov/nnycli w' różny sposoh, lecz przez ukierunkowany, 

logiczny oraz sys temov.̂ y ich dohór i udostępnianie, służa.ce two­

rzeniu struktur ’.■Irpr.y oraz Inształ fcov;ani u umiejętności korzysta­
nia z niej.

Ii-iteratun'a:
1. ■■ 1 T •—* 1 ,J 1 U ,'J J , I :Ułl,
u. T.T0MA33E'Ś3KI

3. U .Zeiicho':. r o 1 >- o1 ■> l V cl
wa. 1970. PZV/3
funkcjonalne podejście do l)adania. nauczyciela 
-netodoiogiczne kontrowersje. ’'Ruch Ueda-^orlcz— 
n y "  I T r . t - 6 .  1938

4. J.JURA. p^rcjoi^llsrn ppda;:o;Zczny (zarys koncepeji). V/arsz-wn.

5. JiJLlUAŚ Fun’-.cjonaine, ujęcie treęci kształcenia. "Dydaktyka.
■nr- // OO'
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PRIEt>tAMKi MODELOUftUlA MOCALE

Przemiany jakie zachodzą w rói^norcdnych dziedzinach 
obronności kraju jak również tworzony obraz potencjalnego 
pola walki sprawiają, że nauce i praktyce wojskowej postawio­
ne zostały nov/e zadania* Ich skuteczne rozwiązywanie jest 
możliwe przy zastosowaniu odpowiednich metod naukowych. Jedną 
z nich jest modelowanie. Trak:tując modelowanie jako odwzorowa­
nie badanego fragmentu rzeczywistości można powiedzieć, że 
model to: ”... dający się pomyśleć, lub materialnie zrealizo­
wać uJcład, który odzwierciedlając lub odtwarzając przedmiot 
badania zdolny jest zastępować go tak, że jego badanie dostar­
cza nam nowej informacji o przedmiocie” .

Z metodologicznego punktu widzenia modelem naukowym jest 
zatem konstrukcja teoretyczna, która opisuje i analizuje 
określone działy rzeczywistości w sposób możliwie prosty 
i pozbawiony wewnętrznych sprzeczności.

Konsekwencją myślenia modelowego jest dążenie do scheraa- 
tyzacji. Istotą modelu myślowego jest to, że jest on prosty, 
a zarRTem skońc.-iony i wszystkie jego elementy są kompletne. 
Rzeczywistość materialna ani społeczna, tych cech nie posiada. 
Dlatego dla potrzeb działalności badawczej przyjmuje się 
założenie, iż model jest układem względnie odosobnionym, to 
znaczy takim, który posiada sprzężenia zwrotne z otoczeniem 
jak również komunikacją na wejściach i wyjściach wewnętrz-
nych.

W literaturze pojęcie modelu - co uważam za słuszne 
odnosi się nie tylko do rzeczy. Traktuje się go jalco cos 
nieporównanie szerszego odnoszącego się także do zjawisk. 
Ponieważ pomiędzy rzec<xą bądź zjawiskiem a ich modelem

1/ W. Staff, Modelowanie i filozofia, 
V/arszawa 1971.
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istnieje szczególny rodzaj zależności. Model nie jest rzeczą, 
ale jest syntezą tego co w rzeczy lub zjawisku jest ważne - 
ich istota, charakter i funkcje. Jest on od rzeczy i zjawisk 
prostszy i w pewnym sensie uboższy o całą warstwę materialną. 
Równocześnie jest on doskonalszy ponieważ zawiera w sobie jej 
istotę oraz istotę całego zbioru rzeczy i zjawisk dających się 
wyprowadzić z jednego modelu.

Zatem pojęcie modelu można odnosić do wszelkich całości 
konkretnych i abstrakcyjnych. W tym rozumieniu morale jest 
zjawiskiem ży^ia społecznego, a także przedmiotem oddziaływań 
wychowawczych, które poddaje się badaniom modelowym.

i
Każda poważna teoria morale musi eksplicite bądź implicite 

opierać się na przyjętej koncepcji antropologicznej i dążyć do 
uwzględnienia aktualnych i przewidywanych zachowań ludzi. Tę 
ogólną uwagę metodologiczną należy wypełnić treścią zaczerpniętą 
z badali zachowań kadry i żołnierzy służby zasadniczej w różnych 
sytuacjach życia i szkolenia wojskowego. V/ynika z tego również 
konieczność interdyscyplinarnego potraktowania problemu morale. 
Sądzę bowiem, że morale jsst zagadnieniem mieszczącym się wśród 
wielu problemów, które są przedmiotem rozważań między innymi 
takich dyscyplin naukowych jak: pedagogika, etyka, psychologia 
bądź socjologia. Czasami postrzega się morale jako obiekt badań 
znajdujący się na pograniczu tych dyscyplin.

Obserwuje się więc w literaturze różnorodność sposobów 
określania morale jako przedmiotu modelowania. Dodatkową 
trudnością jest to, że w poglądach praktyków obserwuje się tak 
dużą różnorodność ujęć, że trudno ustalić jakie elementy winny 
być uwzględniane przy konstytuowaniu modelu morale .

1/ Zob. T^B. Yaugh, Morale: The 10 th Principle of war, Military 
Review, 1983, nr 5; A. Manfred, Napoleon Bonaparte, Warszawa 
1981, C.von Clauzewitz, 0 wojnie, t. 1 i 2, Warszawa 1958,
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i)la potrzeb swoich rozważali dokonałem syntezy poglądów 
reprezentatywnych dla takich dyscyplin naukowych jalc psychologia, 
pedagogika i etyka.

Zdaniem psychologów budując model morale, należy wyjść
z założenia, że jest to indyv/idualny stan duchowy i emocjonalny
związany z funkcją lub zadaniem; duch korporacyjny... poziom
indywidualnej psychiki bodący podstawą właściwej realizacji

1/zamierzeń w przyszłości . Dlatego też wielu psychologów traktuje 
morale jako zespół postaw sprzyjających wykonaniu zadania.
Trudno nie zgodzić się z tym poglądem, ciicclaż uwzględnić 
należy to, że postawa jest dyspozycją do działania a nie samym 
działaniem. Na podstawie analizy reprezentatywnych stanowisk 
przedstawicieli tej dziedziny wiedzy można dojść do v/niosku, iż 
morale jest widziane przez pryzmat czynników je określających.

Podobnie problem traktują pedagodzy a także niektórzy socjo­
lodzy, którzy uważają, że punktem wyjścia v/ modelowaniu morale 
żołnierzy jest potraktowanie tego zjawiska jako społeczną i za- 
wodov/ą świadomość członków społeczności v/ojskov/ej oraz postępowa­
nie odzwierciedlające stosunek do własnej grupy bądź środowiska. 
Norale zatem jest stanem grupowym związanym z zadaniem przez nią 
respektowanym. Należy sądzić, że morale jest kształtowane przez 
zarówno pozytywne jak i negatywne czynniki występujące w życiu
wojskowym. Dlatego modelując morale wielu przedstawicieli takie-

2/go ujęcia stosuje analizę czynnikową
Do rozważań przyjmują oni następujące czynniki:

1. Czynniki indywidualne;

1/ Por. Webster’s New Collegiate Dictionary, G.C. Herriam Go., 
Springfield Mass. 1977, p. 748; N. Copeland, Psychologia a 
żołnierz. Warszawa 1957; ń. Gal , A.D. Mangelsdorff, Milita­
ry Psychology, New York 1991*

2/ Zob. W. Magoń, Kształtowanie walorów moralno-bojowych
marynarzy. Przegląd Morski, 1974, nr 1; R. Studenski, Morale 
zawodowe; model i próba jego weryfikacji. Przegląd Psycholo­
giczny, 1986, nr 4.
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- system v/artoBci,
- motywy, przekonania, zainteresowania,
- potrzeby i możliwości ich zaspokojenia,
- równowaga emocjonalna,
- zdrowie i zmęczenie,

2. Sytuację jednostki w grupie:
- status osobowy w wojsku i środowisku cywilnym. Prestiż.

Interes osobisty,
- osobista ocena powodzeń i porażek doznanych przez grupę,
- perspektywa przyszłości, poczucie bezpieczeństwa 

W przyszłości,
- postawa wobec dowódców/przełożonych bezpośrednich 

i pośrednich/,
_ poczucie przynależności, zaufanie do innych członków 

grupy, wola współpracy, możliwość realizacji wspólnego
celu,

- zakres dopuszczalnych /możliwych/ ofiar i poświęceń.
3. Środowisko materialne:

- klimat,
- odżywianie,
- warunki zakwaterowania,
- umundurowanie,
- stopień nowoczesności uzbrojenia,
- wyposażenie w sprzęt i materiały.

4. Strukturę grupy:
- stan liczebny,
- pochodzenie środowiskowe /regionalne/,
- grupy formalne i nieformalne,
- komunikacja wewnętrzna,
- sytuacja grupy w stosunku do innych grup.
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5. Symbolikę i tradycje wojskowe:
- etyka zawodu, 

chorć^^wie i sztandary,
- mundury i odznaki,
- muzyka,
- święta i parady /ceremoniał/,
- kult bohaterów i historii.

6. Racjonalny i emocjonalny stosunek do potencjalnego bądź 
rzeczywistego przeciwnika /nieprzyjaciela/«
Jak nie trudno zauważyć kładzie się tu nacisk na zachowania 

żołnierzy w różnych sytuacjach społecznych.
Natomiast etycy^^sądzą, że w konstruowaniu modelu morale 

należy przyjąć, iż morale to system wartości akceptowanych 
i zinternalizowanych przez człowieka. Bowiem u podstaw zacho­
wań ludzi spoczywają uznawane przez nich wartości.

Według tej koncepcji morale to system wartości obywatel­
skich, etycznych oraz cech osobowości a także umiejętności 
nabytych v/ procesie kształcenia i szkolenia a niezbędnych dla 
zachowali w różnorodnych sytuacjach społecznych.

liie sposób zgodzić się z tymi, którzy twierdzą, iż morale 
nie jest zjav/iskiem czy też pojęciem etycznym. Ich zdaniem jest 
to zjawisko psychospołeczne, zawierające jednocześnie aspekty 
prawne i prakseologiczne. Natomiast etyczna nazwa wynika z funk­
cji jaką ona pełni v/ kategoryzowaniu zachowali ludzi. Rzekomo 
nie odzwierciedla ona istoty zjav;iska.

1/ Zob. K. Wojtyła, Osoba i czyn, Kraków 1963; Ossowska,
Zthos rycerski w Grecji starożytnej, Kultura i społeczeństwo, 
196vS, nr 5; H. Skorowski, Przekonania moralne, powinności, 
postav/y, Rolska Zbrojna, 1990» ^  30.

2/ Zob. 3. Jarmoszko, Morale wojsk.
Myśl V/ojskowa 1992, nr 6.
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Zv;róćrny uwapt̂  nn to, że jeśli morale jest systemem 
wartości indywidualnie i społecznie akceptowanych to jest ono 
Buiną dobra a jego kształtowanie dążeniem do dobra. Można przy­
jąć za Arystotelesem następujące uzasadnienie. Ponieważ 
”.. • v.'szelkie zarówno działanie jak i postanowienie zdają się 
zdążać do jakiegoś dobra to dlatego trafnie określono dobro
jfiko C6l wszGlkiGP.o d^zGni8.• • • •

Zatem jeśli morale jest sumą dobra, a jego kształtowanie 
dążeniem do dobra, dlaczego nie może być ono traktowane jako

GtyCZIlG?
Jeśli przyjmujemy, że morale jest systemem wartości 

/moralnych, obywatelskich, bojowych/ to jego źródłem jest 
system wartości, ideałów, ocen, wzorów i norm postępowania 
tkwiący w moralności społeczeństwa^^ Zatem budując model mora
Ig iialGży badać i ustalać:
- jakiG zachowania są moralniG dobra,
- UtórG wartości są pożyteczne z punktu widzenia zadaii armii 

jolco roali7,otora polityki obronnej paiistwa.
liiektóre z tych ocen, wzorów i norm b^dą sta.nowiły podstawy 
w k o n s t r u o w a n i u  pojęcia i zawartoeci przedmiotowej morale.
np. wzór osobov/y dowódcy

ocena czynu np. bohaterski, tchórzowski
norma np. zabij, nie zabijaj.
Osobiście opowiadam sî  ̂ za aksjologicznym modelem ujmo­

wania zjav/iska jakim jost morale.
Uważam, że poprawne metodologicznie podejście w modelowa-

1/ Arystoteles, Etyka Mikomachejska, Wai'szawa 1956, s. 3.
2/ Moralność - to system normatywny udzielający odpowiedzi

na pytanie: jak być powinno? ^
Morale - to fskt empiryczny związany z funkcjonowaniem
moralności: odpowiadający na pytanie: jak jest?.
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niu morale winno zawierać:
- określenie istoty zjawiska,
- nakreślenie przedmiotu bada/i a mianowicie:

+ systemu wartości /model postulatywny/. Czy dana 
wartość może być realizowana.

+ systemu wartościowania /jak ludzie wartościują - 
model empiryczny/.

Konstruując model należy odpowiedzieć na pytanie: czy w sytua­
cjach jakie stwarza służba wojskowa dana wartość jest realizo­
wana.
- metody /modele/ badawcze,
- kryteria oceny. Idzie o skonstruowanie skali wartości, 

która mogłaby być punktem odniesienia dla realnych zachowań 
żołnierzy.

Dla potrzeb swoich rozważań skonstruowałem zespół wartości 
wraz ze wskaźnikami ich akceptowania. Są to:
1. Wartości konsumpcyjne - dobra materialne, wygodne życie, 

zabezpieczenie bytu,
2. V/artnścl ułatwiające rozwój intelektualny - wiedza, kultura 

osobista, wykształcenie, zainteresowania.
3. Wartości związane z dobrem ogółu - prawda, sprawiedliwość, 

pokój.
4. Wartości związane z rozwojem religijnym - rozwój duchowy,

«
przeżycia duchowe, spokój wewnętrzny.

5« Wartości związane z nawiązywaniem bliskich kontaktów
z innymi - przyjaźń, życie towarzyskie, pozycja społeczna.

6. Wartości warunkujące przystosowanie osobiste - toleramcja, 
spolegliwość, ład wewnętrzny, samodzielność, szczęście 
osobiste, spryt życiowy.

7. Wartości związane z prestiżem społecznym - szacunek, 
autorytet.
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8. V/artości związane ze stosunkiern do siebie sarnego - honor, 
godność osobista.

W tworzeniu modelu morale korzystałem z procedury badawczej 
określanej mianem idealizacji. Istota postępowania badawczego 
tego typu polega na poznawaniu zasadniczych zależności wy­
stępujących w przebiegu badanych zjawisk w abstrakcji.  ̂kolei 
poprzez konkretyzację utworzonego modelu przechodziłem do 
twierdzeń empirycznych odzwierciedlających rzeczywiste procesy. 
Za takie zależności przyjmuję relacje pomiędzy poszczególnymi 
elementami struktury mora.le a także warunkami w jakich funkcjo- 
nują pojedynczy żołnierze i grupy żołnierzy będący nośnikami 
morale.

V/iele wątpliwości budzi zagadnienie mierzenia morale. Nie 
idzie tu o teorię, która wykopałaby przepaść niezrozumienia 
pomiędzy specjalistami /naukowcami/ a użytkownikami /dowódca­
mi/. Potrzeba aby teoria wchłonęła tradycje, doświadczenia a 
nawet obiegov/e sądy korpusu oficerskiego. Potychczas bowiem 
w historii sztuki wojennej najczęściej morale żołnierza wiązano 
z ilością zniszczeń a zwłaszcza strat zadanych nieprzyjacielowi. 
Pod tym względem L. Tołstoj w ’’Wojnie i Pokoju” wspaniale de­
finiuje morale. Straty zadane nieprzyjacielowi są proporcjonal­
ne do stanu liczebnego wojsk własnych. Czynnik proporcjonalności 
to duch żołnierski, to znaczy mniej lub bardziej żywe pragnie­
nie walki, narażania się na niebezpieczeństwa bez uwzględniania 
geniuszu naczelnych wodzów, wyszkolenia, ugrupowania i uzbroje­
nia wojsk.

Model morale jest nie tylko składową czynników, które 
możemy obserwować i mierzyć. V/ właściwie skonstruowanym modelu 
morale powinny się znaleźć także czynniki, które mogą wystąpić 
np. w sytuacjach pola walki. Dlatego w swojej spekulacji in­
telektualnej powinniśmy rozdzielać to co istnieje, od tego co
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jest możliwe. Konsekwencją tego jest tworzenie dwu porządków:
- idealnego zawierającego nasze wyobrażenia i przewidywania,
- realnego, czynniki faktycznie wysti^pujące i zalecenia 
realizacyjne.

Konstruując model morale można też wykryć nowe powiązania 
pomiędzy poszczególnymi elementami struktury analizując kon­
strukcję całości. Odnosić to można np. do psychicznej odporności 
żołnierza na czynniki oddziałujące na niego w różnorodnych 
sytuacjach potencjonalnego pola walki.

Vi cybernatycznyrn ujęciu modelu morale i jego struktury 
prakseologiezne,j zwrócić należy uwagę na zależności występujące 
pomiędzy poszczególnymi elementami struktury. Wynika z tego, że 
model winien spełniać warunki ujęcia systemowego.
Dlatego podczas konstruowania modeli i analizowania zależności 
w nim występujących można v/yprov;adzić twierdzenie empiryczne 
dotyczące funkcjonowania całego modelu.

Metodyka badania morale sprowadzać się będzie do:
- budowy modelu morale, polegającym na określeniu celu i przed­

miotu, czynników pozostających pod kontrolą i niezależnych,
- określenia ilości, typu, rodzaju informacji wejściowych do­

prowadzanych do modelu oraz wyjściowych z niego wyprowadza­
nych,

- wyboru kryterium optymalizacji. Mogą nimi być: kryterium 
użytych sił i środków, kryterium liczby przedsięwzięć oświato­
wo-wychowawczych, kryterium wykonania zadania, kryterium 
gotowości bojowej itp.,

- optymalizacji modelu kierowania - technik, stylu i funkcji 
kierowania - o ile będzie to możliwe to także z wykorzystaniem 
techniki komputerowej,

- sformułowania wniosków metodologicznych i merytorycznych 
wynikających z przyjętego rozwiązania oraz funkcjonowania
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Wychowanie obronne i wojskowe a tradycje i zmiany

Na początku swego wystąpienia pragnę wyrazid uznanie orga­
nizatorom konferencji za Mezwykl«^ trafny dobór problemów, które
stały się przedmiotem analiz, rozważań i ocen* Spośród wielu iate- 

zagadnieńresujących jprobiemówj przedstawianych w referatach i wystąpieniach 
moją ^zczególn^ ciekawośd wzbudziły dwa nurty spraw: pierw^szy 0DHżHa| 
dotyczy przemian dokonujących się w systemie wychowania żołnierzy 
Wojska Polskiego^ idzie m.ino o kierunki, cele i treści tych prze­
mian, ich zakres, metody,. tempo itp., drugi natomiast,-obejmuje prze^ 
obrażenia zachodzące w edukacji i wychowaniu obronnym młodzieży' j 1(11 ' I,, •,  ̂ ,
i społeczeństwa polskiego. Zanim jednak nieco bliżej)ib wspomnia-
nyeh problemach,chciałbym zasygnalizowad pewne zjawisko społeczne

’ ljakiel towarzyszy przedłużającym się procesom przeobra­
żeń i restrukturyzacji sił zbrojnych*

Otóż znane są w sob6.ogii i psychologii społecznej wyniki ba­
dań ukazujące zależności pomiędzy stanem wiedzy człowieka a jego 
samopoczuciem, stosunkiem do pracy, jego zawodową i społeczną ak­
tywnością* Niewiedza co do przyszłości i miejsca wojska w systemie 
politycznym i społecznym państwa, jak również «MM-ddi jego cha-| 
rakteru, struktur, a nade wszystko miejsca, roli i dróg rozwoju 
kadry zawodowej - staje się - w moim przekonaniu - jednym z podsta-| 
wowych źródeł obaw, lęków i niepokojów nurtujących środowiska woj­
skowe, Niepewność jutra, przedłużające się procesy zmian, brak de­
cyzji określających wyraźnie perspektywy wojska stają się jednym 
z najsilniejszych czynników demobilizacji.Aó pracy i śłużbyj Wysił-| 
ki kadry w takiej sytuacji koncentrują się nie na jak najlepszym,\ t
najefektywniejszym wykoriwaniu zadań, lecz na zabiegach zmierzającyd
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do zdobycia informacji o przyszłości i losach wojska, a przede 
wszystkim o perspektywach własnej jednostki, uczelni, a w niej
0 miejscu dla siebie.

. . I' i • ■'li'}!' •Niezmiennie wysoka od lat pozycja .wojska w fefeenaef̂  polskie­
go społeczeństwa nie stanowi jeszcze jak detî ń głębokiego źródła 
indywidualnej satysfakcji żołnierzy z przynależności do tej grupy

' / r
społecznej, /.ydaje się, że jest to spowodowane'zjawiskami wymienio-

• która by I
nymi Wyże,jf, jak i niedostatkiem pracy wychowawczej,durniejętnie dys- 
. .owała. , . , ,. .Kont«^^0 ^  owe wysokie oceny i oczekiwania społeczeństwa od wojska.
Tviozna także przypuszczać, ze wi^^zanie społecznych nadziei z takimi
instytucjami jak wojsko i policja jest swoist?ą reakcją na niedos-
taici życia obywateli i funkcjonowanie państwa, jest też chyba
w części rezultatem obaw i niepokojów o własne losy, poczucie bez-
pieczenstwa i suwerenność Rzeczypospolitej.

Powracając tedy do przemian w wychowaniu żołnierzy warto
'Ukazach ^

choćby skrótowo pokazać w nich znaczenie tradycji,fjak je łączyć 
z reformami i zmianami? jak godzić i wykorzystywać doświadczenie 
z postępem i rozwojem, jak dostosowywać wychowanie do nowych potrze'
1 warunków? Dziś^przy niezwykle dynamicznie zmieniającej s.ę sytu- 
iicji ekonomicznej, politycznej, społecznejjedukację i wychowanie 
oskarża się raczej o nadmierny konserwatyzm, u nienadążanie za spo­
łecznymi poli-zebami, o nienależyte przygotowanie młodych do życia, 
do wykonywania zawodu, a także do wypełniania powinności obywatel­
ki ch i obronnych, o zbytnie przywiązanie do tradycji.

V; społecznej świadomości uznaje się niejako za uzasadnione, 
ze vv\ychowanie wojskowe jest — badż też ma prawo być - tradycyjniej- 
sze niż w innych instytucjach. V;ywodzi się to zwykle ze specyfiki
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wojsic0 j jGgo Butononiiczności, swoistości zsdsn i wsrunków w j8kich 
jG rGolizujG. Uważs 5 1  ̂ rowriiGżi iż typovvs dis wojska hiGrarchia^ 
duże podporzi^dkowanie i dyscyplina ograniczają inwencyjność a pre­
ferują postawy uległe i zachowawcze* Ponadto naturalne sięganie do 
doświadczeń minionych wojen, zwłaszcza ostatniej, powoduje często 
dominowanie tradycji nad współczesnymi potrzebami, wywołuje zapâ » 
trzenie cię w pr?.eszłośó, a nie w przyszłośó.

Tradycję najczęściej ocenia się pozytywnie, uważajac j?̂ 
za dziedzictwo, doświadczenie zapewniające ciągłość, porządek 
i ład. Uznaje się także, iż powoływanie się na tradycje jest istot­
nym czynnikiem samookreślenia się grup i sprzyja kształtowaniu i 
utrzymywaniu więzi; zapewnia ooczucie tożsamości; stanowi oparcie 
dla grup, środowisk i poszczególnych ludżi. Jest to wartość bardzo 
cenna zwłaszcza w okresie wielkich przemian, gdyż pozwala zachować 
więzi teraźniejszości z przeszłością, zachować orientację w skompli. 
kowanych wielce wydarzeniach dnia dzisiejszego, ułatwia porozumie­
nie i współdziałanie osób i grup uznających podobne tradycje.

Tak więc tradycja kojarzy się z postawą pozytyW'ną, uważa 
się bowiem, że przenosi ona do współczesności te dawne myśli i war­
tości, które są godne zachowania, przekazania i utrwalenia. U pod­
staw tego leży przekonanie, że - jak pisze K, Charton - ’’pomyślność 
społeczeństwa w większym stopniu zależy od jego stabilności i pa­
nującego w nim ładu; w mniejszym zaś - od wprowadzanych zmian”. Po­
gląd ten w jeszcze większym stopniu można odnieść do wojska. Wiado­
mo powszechnie, że siła armii, jej struktura, organizacyjna spraw­
ność, morale opierają się na stabilności, dyscyplinie, ładzie i po­
rządku. V/ wojsku też bardzo wyraźnie występuje przewaga interesu
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ogólnego nad ind.yv;idualnym, nad osobistą wygodą i przyjemnością.
Przekonywanie młodych pokoleń przez generacje dorosłe o słusz| 

ności i przydatności zalecanych sposobów zachowania, postępowania, 
czyli odwoływanie się do tradycji jest typowe i stosowane powszech~| 
nie. V. ten sposób dąży się do utrzymania spójności i stabilizacji 
w rodzinie, grupie, instytucji oraz w społeczeństwie. Ale postęp, 
rozwój nieuchronnie wymaga zmian, nowości, innowacji. Ich nośnikiei 
są przede wszystkim młodzi. Potocznie zmiana, podobnie jak tradycjaj 
nader często pojmowana jest jako zjawisko pozytywne, jako synonim 
postępu, rozwoju i doskonalenia istniejącej rzeczywistości. Doświad| 
czenie dowodzi jednak, że podobnie jak nadmierne uleganie tradycji 
może usztywaaó i krępować zachowanie ludzi i działanie instytucji, 
rodzić tradycjonalizm i konserwatyzm, tek i nie każda zmiana, nie 
każda nov;ość jest postępem. Nowe nie zawsze oznacza lepsze, korzyst| 
niejsze, doskonalsze. Trud przekształcania naszej rzeczywistości 
gospodarczej, społecznej i wojskowej dostarcza wielu przykładów 
zmian pozornych, których celem Sbaje się zwykle utrzymanie istnie 
jącego stanu, zachow^ani.e pozycji. A więc, również zmiana może ozna­
czać regres.. Sama przeto nie może być celem działań pedagogicznych,| 
chociaż wychowanie określa się także jako proces dokonywania zmian 
w osobowości wychowanka. Projektując zmiany osobowością idzie jedna 
zawsze o ich kierunek, treści, o wartości^jakie niosą, o to, jak 
w istocie służą jednostkom ludzkim i społeczeiistwu.

Teza ta jest bardzo ważna w wychowaniu wojskowym. Funkcjonują 
tu bowiem wyraźnie sprzeczne tendencje. Z jednej strony - wychowa­
nie wojskowe zmierza do powielania wzorów zachowań, doświadczeń 
przeszłości, tradycji. Z drugiej natomiast - idzie o przygotowanie
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żołnier7.a do wojny przyszłej, nieznanej, odmiennej od dotychczaso­
wych doświoaczen, z całą pewnością wymagającej nowych, innych umie­
jętności, niekonwencjonalnych zachowań i działań. Bardzo ważne sta­
je się to w czasach dynamicznych zmian w technice wojskowej i uzbro-| 
jeniu oraz w sposobach prowadzenia walki zbrojnej i przygotowaniu 
do niej. 3tąd tak trudne jest znajdowanie rozsądnej proporcji mię­
dzy tymi tendencjami. Jak pogodzić niezbędną stabilizację armii 
z koniecznymi zmianami? Jest to kwestia, która interesuje tak do- 
wódców-wychowawców żołnierzy, jak i specjalistów sztabów, techniki 
i uzbrojenia, zaopatrzenia itp. W WojvSku Polskim,przeżywającym 
głębokie zmiany doktrynalne i strukturalne, kwestia stosunku do 
tradycji i zmian jest istotna nie tylko w związku z określonymi za­
łożeniami teoretycznymi wyznaczającymi kierunek i treści działań 
wychowawczvch. Problem ten jest obecnie silnie zabarwiony emocjami
i politycznym koniunkturalizmeii. świadczą o tym m.in. liczne uro- f,

î dawno zmarłych'  ̂̂ Uczestniczy w nich wojsk| 
czystości powtórnych czy kolejnych pogrzebówA" osób,') ie znacznyrtî ,̂ ,̂ ,

Uroczystości te ukazaniup^
ijdz ia łem wojskai^ ktźrR/poza oficjalnym oddaniem hołdu i przywiąza-
nia do określonych tradycji slużyiyYdofe^-i^yni celom politycznym.
Idzie tu więc - jak widzimy - nie tylko o próbę odpowiedzi na pyta­
nie: ile tradycji i przeszłości, a ile zmian i przyszłości? - lecz 
także o w y b ó r  tradycji - o zachowanie ciągłości jednych, o 
powroty dawniej pomijanych i rezygnację z innych, idzie także o cha-
rakter i zakres zmian zapewniających wojskuYtylko przetrwanie trud-

‘ ̂ ît li <nego okresu czy-też3Jego rozwój, sprawność i nowoczesność. Rodzą si<
• j pytania .1 dalsze uzasadnione‘̂ otyczące tego zakresu spraw: np. co w wycho­
waniu żołnierzy Wojska Polskiego w okresie ograniczania zbrojeń 
i redukcji armii, zmiany doktryn wojennych, sojuszy, obrazu przeciw­
nika itp. jest - lub być powinno - tradycją, kontynuacją niezbędną
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dla zachowania siły armii, jej zwartości, sprawności, dyscypliny^ ^
Co zaś trzeba zmieniać, w jakim zakresie, tempie, w jakich dziedzi-
nach, by iść z duchem czasu i nadążać za rozwojem sytuacji*

Jak dowodzi przebieg dzisiejszej konferencji^sa to problemy,
które szeczególnie mocno nurtuj?^ dowódców i specjalistów zajmuji^-
cych się wychowywaniem żołnierzy. Godzenie tradycji i nowoczesności
w obecnych warunkach jest zadaniem złożonym, wymagaji^cym rzetel
nej wiedzy i doświadczenia, rozwagi i poczucia odpowiedzialności.
Wszak rzeczywistym sprawdzianem wartości wojska były zawsze biuwy
i wojny. Udział w nich weryfiKował myśl wojskową i aoKtrynę wojenna

żołnierzyi
skuteczność przygotowania do walKi oraz możliwości ekonomiczne i 
techniczne państwa, a także morale społeczeństwa. Obecne odprężenie 
polityczne rodzi nowe problemy j^ołityezne-i wychowawcze. Integracja
T’ • ■ /buropy z jednej strony /umacni8n3.e EWG, układy z i.ia^tricht/ i dezin­
tegracja z drugiej /Jugosławia, Słowacja i C z e c h y ,  Węgry i Pumunia, 
trudne do przewidzenia drogi rozwoju państv; byłego Związku Radziec­
kiego/ - komplikuje wychov;anie żołnierzy.

Przechodząc do sygnalizowanych na początku spraw edukacji
7 >ry \ t I.I I.n ■ Itr

i wychowania obronnego młodzieży ̂ pragnę pjodkjraśii^, iż obrona vswej 
zagrody, siedliska, miasta, ojczyzny stanowi jedna z najstarszych 
tradycji ludzkości. Kraj^słabi^o nlśostatecznej sile obronnej 
zawsze prowadziły dd] utrat/ suwerenności, niepodległości i narodo­
wej niezależności. Brak silnej armii, niedostateczne przygotowanie 
społeczeństwa i kraji do obrony zawsze zachęcało sąsiadów do agresj 
do umacniania się i zdobywania przewagi nad słabszym /i,jak dowodzi 
historia, nie przeszkadzały temu żadne międzynarodowe gwarancje neu­
tralności, pakty o nieagresji itp./.Polska ma w swojej tradycji
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kult walki v; obronie ojczyzny oraz o odzyskanie jej niepod­
ległości i suwerenności. Iviamy, niestety, w narodowych dziejach 
także okresy słabości kraju i jego siły obronnej, czego następstwem 
były rozbiory i utrata niepodległości.

Dziś sprawy obronności w demokratycznych państwach Europy 
są obywatelską powinnością, bardzo wyraźnie określoną w obowiązują­
cych systemach prawnych. Nad realizacją idei i obronności i konkret­
nych zadań z niej wynikających dla poszczególnych urzędów i insty­
tucji czuwają wszelkie ogniwa władzy. Yńspomniałem o tym dlatego, że 
w Polsce dążymy do rozwiązyw'ania spraw obronności kraju wedle wzo- 
rów zachodnich. Podjąto w tej'wiele decyzji mających nas do tych 
w'zorów przybliżyó. Jak dot?^'powadzą one w zasadzie do rugowania 
|lub ograniczania/problematyki obronnej y  zakładach pracy, szkoł^ch^

I • iurzędach. ^KáiRxá0áwiaáKXRKxiBÍKÍ®5iyKhxiat^xK¿?xa3?x»ia)c»5m»áE¿xspHí€
iiíduka cjs obronne młodzieży jest

obecnie realizowana w bardzo ograniczonym zakresie i obejmuje nas- 
tępującG typy szkół:

M 1
szkoł^cł| p o s t a w o V7 y c h przysposobienie obronne jako 

oddzielny przedmiot naudzania zostało s wyprowadzone w 1989Y.na mocy 
porozumienia ministrów obrony narodowej i edukacji. Ustalono nato­
miast, że wprowadzenie młodzieży w problematykę powszechnej samo­
obrony oraz ukształtowanie pewnych umiejętności i koniecznych za­
chowali uzyska się poprzez włączeń 1S  ̂G ̂ o rodzaju treści do progra­
mów innych przedmiotów w ilości 6-8 godzin /chemia kl.VII, fizyka 
kl. VII i biologia kl. VIII/ oraz godzin wychowawczych. Kontrole 
kuratoriów oświaty ujawniają jednakżR, że nauczyciele większości 
szkół podstawowych nie pr^we4z^ ustalonych tematów, gdyż nie są do
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1/tego należycie przygotowani. Występutakże niedostatki w organi­
zacji tego rodzaju zajęć oraz w sprawdzaniu wiadomości i umiejętnoi 
ci zawartych 'w programach kształcenia z zakresu przysposobienia ob­
ronnego.

u szkołach p o n a d p o d s t a w o w y c h realizuje 
się przysposouieaie obronne^w wymiarze jednej godziny tygodniowo, 
jako oddzielny przedmiot,'w 1 i II klasie wszystkich typów szkół 
/łącznie 76 godzin/. W programach zrezygnowano całkowicie z próbie
matyki wojskowej. Zawierają^natomiast tematy dotyczące obrony cy-

' - \ i) // !, \ A I I  (  / I
wilnej i zagrożeń ekologicznych. Warto wspomnieć, iż programy;umoż

()// • ' /i ' Al \f\fur )
wiajg nauczanie przysposobienia obronnego (flostoHowyw©^ do potrzeb 
i warunków szkoły, regionu, kierunku kształcenia.

Przysposobienie obronne realizowane obecnie w szkołach po- 
nadpodstav;owych jest powszechn*^ i jedyna forma przygotowania spo­
łeczeństwa v; z^^kresie obrony cywilnej /w uczelniach wyższych, poza 

suczelniami morkirai^ nie zapoznaje się studentów z problematyką ob­
ronna/ *

Zakłady Vvychowania Obronnego Wyższych Szkół Pedagogicznych 
w Bydgoszczy i Krakowie przygotowują nauczycieli F® realizujących 
programy przysposobienia obronnego w szkołach średnich.

Warto również wspomnieć, ze brak dostatecznych środków na 
utrzymywanie i unowocześnianie niezbędnej^bazy szkoleniowej'do 
nauczania PO, brak środków na zajęcia pozalekcyjne i pozaszkolne, 
aa obozy PO i specjnlistyczae, na zawody i imprezy sportowo-obronn<
obiektywnie poziom kształcenia i bardzo ogranicza udział
l/j. Bagiński, Problemy obronności w programach szkoły podstawowej 
średniej i wyższej, w: Kształtowanie świadomości obronnej młodzież: 
z uwzględnieniem przygotowanie do pełnienia służby wojskowej, War- 
szawa-Cyta(Bela 1993, s.64-65; S. Rutecki, Problemy obronności w 
szkolnictwie podstawowym, średnim i wyższym, ^/^'T^mże, s. 71-72.
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w nich młodzieży.
Sygnalizując złożone i trudne sprawy wychowania obronnego ̂ 

przyznać trzeba, iż V; znacznej częi^ci są one spowodowane głębokimi 
przemianami.jakie dokonują się we wszystkich sferach naszego życia. 
Uczymy się wszyscy, jak skutecznie rozwiązywać problemy obronności 
w nowych warunkach; jakie są w tyra względzie obowiązki i możliwości 
takich m,in. instytucji jak'.wojsko, szkolnictwo wszystkich szczebli 
i rodzajów, urzędy, samorządy, organizacje. Istotnym powodem sła­
bości jest również to, że zbyt łatwo zrezygnowano z form, metod,
rozwiązań organizacyjnych stosowanych poprzednio. Rezygnując*Z tych

! uU6>ł?(U^cdoświadczeryiiegCTff'tworiąd jednocześnie przemyślanego i klarownego, 
akceptowanego i znanego społeczeństwu systemu praw i obowiązków^ 
jakie obywatel ma i powinien wypełniać wobec paiistwa i jego obrony|
f [ , ' I • f o i i ' )  !  ( I ^ ' f  ' ) ■ I  ^ • '  (  \ I • 1 /. ! i 1' i ’

hie tworząd'zerazea| spójnego i skutecznego przysposobiania młodych 
do rozumienia praw i kształtowania umiejętności obronnych -* obniżo­
no społeczną rangę i znaczenie idei obronności w edukacji młodych 
pokoleń Polaków. Dziś, aby przezwyciężyć słabości okresu głębokich 
przeobrażeń nie wystarczy tylko uzyskanie większych środków mate- 
raialnych, zwiększenie ilości godzin nauczania przysposobienia ob­
ronnego w szkołach ~ dziś potrzeba,z jednej strony, zbudować jedno­
lity, przejrzysty, zrozumiały i akceptowany przez społeczeństwo sys-|
tem przepisów prawa regulujący sprawy obronności i obowiązki w tym 
określonych instytucji, organizacji i/ IzaKresie'Obywateli; z drugiej natomiast ©— by— uczyćj
obywateli rozumienia i wykonywania powinnuści obronnych, by-zaoh^-f 
cać ich nieUśtanie \ przekonywać o potrzebie i znaczeniu spraw ob­
ronnych dla kraju, jego suwerenności i niepodległości. Zachęcanie 
do udziału w obronie, nabyv;anie umiejętności obronnych powinno



-  10

obywatelskiejprowadzid do podniesienia ogólnego poziomu wiedzy *xsHraijęaKh
te .̂yi ukształtowania przekonali/większości obywateli^ Kt»rx;̂ xwiiizaKxfê (t?5 

swoje osobiste losy wiazali z pomyślnym rozwojem ojczyzny, by w su­
werennym, niezależnym istnieniu Polski dostrzegali osobisty wkład.

Idea powszechnego rozumienia spraw obronności i akceptowania 
związanych z nią obowiązków staj^ się obecnie jednym z ważnych za­
dań dla kręigsw środowisk i instytucji twor‘zących przepisy prawne 
oraz dla instytucji organizujących i prowadzących edukację obronną.
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DZIMiAlNOŚd NAUKOWO - BADAWCZA 
IMMANENTN^ CZęŚCI^ WYŻSZEJ 
OFICERSKIEJ SZKOŁY LOTNICZEJ

Działalność naukowo-badawcza nauczycieli akademickich wspomaga 
proces kształcenia lotniczego.

Najczęściej st̂ ąwianym postulatem w procesie kształcenia\
lotniczego jest wiązanie teorii z praktyką i praktyki z teorią.
Mamy wtedy do czynienia z domaganiem się intelcktualizacji dzia­
łań praktycznych a zarazem ich humanizacji. Dla ugruntowania roz­
woju Wyższej Oficerskiej Szkoły Lotniczej niezbędne jest współdzia­
łanie nauki z praktyką. Działalność naukowa nauczycieli akademic­
kich coraz silniej musi się wiązać z uczelnianymi planami rozwojo­
wymi •

Kadry oficerskie wszystkich specjalności przygotowuje się 
w systemie wojskowego szkolnictwa wyższego. Oznacza to konieczność 
spełnienia tych szkół warunków wyższych uczelni zawodowych.
W świetle obowiązujących ustaleń prawnych o stopniach i stanowis­
kach naukowych uczelnia powinna posiadać minimum czterech samodziel­
nych pracowników naukowych. Dlatego ważnym się staje uzyskiwanie 
przez doktorów stopni naukowych doktora habilitowanego. Ta koniecz­
ność nie wynika li tylko z realizacji ambicji osobistych poszcze­
gólnych pracowników dydaktyczno-naukowych WOSL. Uzyskany każdy ko­
lejny stopień doktora habilitowanego stwarza warunki wyznaczenia 
tego pracownika na stanowisko profesora nadzwyczajnego. Jest to 
więc problem uzyskania pełnego statusu wyższej uczelni lub nie 
uzyskania takiego statusu. Za tym kryje się uprawnienie do przygo-



towywanla absolwentów na poziomie wyższego wykształcenia zawodowe­
go w konkretnej uznanej dziedzinie.

Wyższa Oficerska Szkoła Lotnicza w Dęblinie nie powinna 
wyznaczać sobie minimum wyższej uczelni zawodowej. Ośmiu samodziel­
nych pracowników naukowych pozwoli na prowadzenie kierunku studiów| 
drugiego stopnia i nadawania tytułu magistra dla oficerów, którjnn 
zaplanowano takie dokształcanie. Biorąc pod uwagę znaczącą rolę 
lotnictwa jako samodzielnego rodzaju wojsk nie wykluczam rozwoju 
naukowego idącego w kierunku możliwości doktoryzowania się w Wyż­
szej Oficerskiej Szkole Lotniczej. Czas pokaże jakie będą dalsze 
tendencje zmian w siłach zbrojnych wynikające chociażby z faktu 
przejęcia problemów obrony państwa przez cywilne Ministerstwo 
Obrony Narodowej. W każdym bądź razie uzyskiwanie promocji do sta-| 
nowiska profesora nadzwyczajnego nie jest tylko prywatną sprawą 
poszczególnych ludzi. To niezbędny, integracyjny sposób na podnie-| 
sienie rangi Uczelni i uzyskanie autentycznych uprawnień do kształ| 
cenią na poziomie uczelni wyższej.

Podjęte naukowe problemy badawcze powinny w konsekwencji 
dać podwójny efekt. Po pierwsze finalizować kolejny szczebel stop-| 
nia naukowego. Po drugie wypełniać lukę w planie badań naukowych 
Uczelni, nie rozwiązanych do tej pory problemów. Istnieje stała 
potrzeba doskonalenia edukacji lotniczej w oparciu o wnioski uzys-| 
kane z badań naukowych prowadzonych w WOSL.

Uczestnictwo w procesie badawczym przyczynia się do zmia­
ny osobowości, poszerza zasób wiedzy, doświadczeń, przyczynia się 
do dojrzałości pracownika dydaktycznego. Przeobraża go w pracowni-l 
ka dydaktyczno-naukowego. Proces badawczy w czasie którego przygo-| 
towuje się samodzielną pracę aplikacyjną dla uzyskania kolejnego 
stopnia naukowego stawia konieczność działania łączącego w sobie 
stronę orientacyjną ze stroną informacyjną i zmierza do samodziel-l
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nego formułowania i rozwiązywania problemów postawionych w tema­
cie pracy. Oczywiście temat powipien być użyteczny dla uczelni. 
Podkreślić wypada, że uczestnictwo w procesie naukowo badawczym 
doskonali chociażby tylko dlatego, że w rozwiązywaniu każdego pro- 
blemu naukowego występują trzy podstawowe czynności:
1/ formułowanie nowych pomysłów, prowadzących do odkrycia lub wy­

nalazku,
2/ weryfikacja tych pomysłów, ich wyjaśnienie i klasyfikacja 

w łączności z ideami poprzednio poznanymi,
3/ zastosowanie sprawdzonych pomysłów w nowych dziedzinach umysło­

wych i praktycznych.
Bardzo ważny w procesie samodzielnej pracy naukowej w uczel­

ni lotniczej jest rozwój myślenia technicznego, wyobraźni konstruk­
torskiej i pomysłowości, wdrażania się do racjonalizacji oraz roz­
budzanie zainteresowań technicznych. Brugim ważnym obszarem myśle­
nia jest prakseologia* Chociaż ogólne prawidłowości naukowe obo­
wiązują specjalistów wszystkich nauk, którzy tworzą strukturę po­
tencjału naukowego WOSL. Przez badanie naukowe rozumie się zazwy­
czaj staranne i obiektywne poszukiwanie rozwiązania problemu nau­
kowego oparte na sprawdzalnych faktach i prowadzące do odkrycia 
nowych faktów i nowych uogólnień. Punktem wyjścia jest tu więc 
problem przyjęty do zbadania, punktem dojścia jest jego rozwiąza­
nie i opisanie w formie zwartego tekstu. Dla badającego rzeczy­
wistość, głównym celem nie jest zmienianie siebie, jednak pod wpły­
wem uczestnictwa w twórczym procesie badawczym, zwłaszcza gdy ma 
on charakter zespołowy zasadnicze, korzystne dla procesu dydak­
tycznego zachodzą. Zapaleńcy wyzbywają się tej bezkrytycznej go­
rączki, doświadczenia naukowe ich temperują, stają się bardziej

1 W. Okoń, System dydaktyczny. Warszawa 1972, s. 32.
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wyważeni, podchodzą do wszystkiego z dużym namysłem. Celem badacza
jest zawsze obiektywne poznanie rzeczywistości /cel teoretyczny/
oraz najczęściej idące z tym w parze zaproponowanie korzystnych
zmian badanej rzeczywistości /cel praktyczny/.

U podstaw procesu badawczego, który nauczyciel akademicki
2podejmuje leży pytanie "dlaczego". Dlaczego tak a nie inaczej wy­

gląda poddana procesowi badawczemu dziejąca się rzeczywistość. 
Zasadnicz3rm elementem procesu badania jest myślenie heurystyczne ^. 
Zabiegi badawcze, które prowadzą do odkryć, mających tylko jedno 
rozwiązanie nazywamy konwergencyjnymi. Występują one w obrębie 
kształcenia lotniczego, ponieważ dotyczą przede wszystkim matema­
tyki, fizyki i innych dziedzin przyrodniczych. W obrębie naszej 
działalności lotniczej zajmujemy się przede wszystkim człowiekiem, 
bez którego chociażby najdoskonalsza technika nie ma wartości. 
Spotykamy więc tutaj szeroki obszar problemów nauk społecznych, 
które mają wiele rozwiązań i są nazywane dywergencyjnymi. Proces 
badania naukowego wymaga dyscypliny intelektualnej, obejmuje naj- 
częściej trzy ogniwa:
1/ obserwowanie otaczających rzeczy lub zdarzeń,
2/ tworzenie hipotezy /hipotez/ na podstawie zaobserwowanych fak­

tów i zależności między nimi,
3/ doświadczalne sprawdzenie hipotezy /hipotez/ na podstawie za­

obserwowanych faktów i zależności między nLmj.

^Myślenie to polega na kierowaniu się regułami heurystycznymi.
Nazwa heurystyk pochodzi od słowa greckiego heuresis, co oznacza 
odnalezienie.2 System dydaktyczny /praca zbiorowa pod red. W. Okonia/, Warszawa 
1972, s. 37. T. Wujek, Proces poznania naukowego, w: Pedagogika 
/praca zbiorowa/ Warszawa 1978, s. 48.



w procesie poznawania naukowego dokonuje się dojrzewanie 
Intelektualne nauczyciela akademickiego. Nabiera on szacunku do 
rzetelnej pracy, podnosi się jego pewność posiadanych kompetencji 
w rezultacie samopoczucie w całokształcie pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej. Na tym głów7iie polega integracyjna rola działalności nau­
kowo-badawczej w procesie kształcenia podchorążych. Nauczyciele 
nabierają wzajemnego szacunku i zaufania do siebie. W procesie 
poznawania problemów kształcenia lotniczego nauczyciele akademiccy 
stosują zasadę łączenia swych cząstkowych specjalistycznych analiz 
w całość. Zasada ta wypływa z istnienia ogniw specjalistycznych, 
których elementy są powiązane łańcuchami zależności przyczynowo - 
- skutkowych • Nauczyciele z coraz większym szacunkiem odnoszą 
się do sprawy metodologii pracy. Wiemy, że powodzenie w rozwiązy­
waniu problemu podjętego w temacie indywidualnej pracy naukowej 
zależy w największym stopniu od prawidłowego doboru metody i tech­
niki badania. Przez metodę badail rozumiemy zespół teoretycznie 
uzasadnionych zabiegów koncepcyjnych i instrumentalnych, obejmują­
cych najogólniej całość postępowania badacza, zmierzającego do2rozwiązania określonego problemu naukowego .

Każdy badacz posługuje się najbardziej przydatną mu tech­
niką badawczą. Są to czynności praktyczne, regulowane starannie 
wypracowanymi dyrektywami, pozwalającymi na optymalne sprawdzanie 
informacji, opinii, faktów Techniki badań są czynnościami okres 
lonymi przez dobór odpowiedniej metody i przez nią uwarunkowanymi.

O o  Lange, Całość i rozwój w świetle cybernetyki. Warszawa 1962, 
s. 9*
A, Kamiński, Metoda, technika, procedura badawcza w pedagogice 
empirycznej. ”Studia Pedagogiczne” 1970, s# 37«
R. Wroczyński, T. Pilch, Metodologia środowiskowych badań peda­
gogicznych, Wrocław-Warszawa-Kraków 1970, Ossolineum, s« 31»
W. I, Beveridge, Sztuka badań naukowych. Warszawa I960.



w trakcie badania nauczyciel musi się odwołać do możliwie dostęp­
nej literatury z zakresu podjętego tematu* Podnosi to jego ogólną 
erudycję* Należy podkreślić, że wielostronny racjonalny proces dy­
daktyczny w Wyższej Oficerskiej Szkole Lotniczej powinien przyczy­
niać się do sts^ego rozwoju zainteresowań, uzdolnień i umiejętnoś­
ci badawczych nauczycieli akademickich przyczyniających się do do­
konywania odkryć i usprawnień podnoszących efektywność kształcenia 
specjalistów lotniczych*

Dydaktycy zajmujący się dydaktyką ogólną i szczegółową co­
raz więcej wysiłku poświęcają sprawom struktury i treści wychowania 
naukowego* Dydaktycy WOSL powinni ten obszar uznać za bardzo ważny* 
Jest to część procesu dydaktycznego, którą należy przeznaczyć na 
rozwiązywanie problemów teoretycznych i praktycznych przez samą 
młodzież w ramach kół naukowych podchorążych.

Integracyjna rola działalności naukowej polega również na 
konieczności przestrzegania w niej zasad dobrej roboty* Działalność 
ta wymaga poprawnego planowania. Plan badania naukowego musi uwzględ- 
niać następujące według T. Kotarbińskiego cechy, powinien być:
1/ celowy,wykonalny, zgodny wewnętrznie, możliwie najbardziej ope­

ratywny, giętki, elastyczny, zwrotny, w należytym stopniu szcze­
gółowy, w należytym stopniu długodystansowy, terminowy, zupełny, 
racjonalny, sprawny, komunikatywny.

Wymaga to poczynań, mających dać wizję kolejnych etapów 
rozumowania zmierzającego do ustalenia problematyki pracy naukowej. 
Planowanie daje niezwykle ważne efekty wpływające pozytywnie na 
umiejętność optymalizacji poczynań dydaktyczno-wychowawczych* Pla­
nowanie jest ważną fazą wpływającą na przebieg etapu praktycznego

1 T. Kotarbiński, Ogólne pojęcie planu, w: Sprawność 1 błąd. 
Warszawa 1970, s. 108, 177 i 202*



pisania pracy naukowej. Cz3mność tę definiuje się najczęściej jako 
obmyślanie celów, środków realizacji, treści oraz warunków czaso­
wych i materialnych przebiegu procesu studiów badawczych w trakcie

1pisania dysertacji naukowej • Na grxmcie prakseologii określono 
co dla dydaktyki i technologii kształcenia jest niezwykle cenne - 
- cechy, jakim p^^nien odpowiadać plan działalności badawczo-nau­
kowej “•

Największe konsekwencje praktyczne dla ugruntowania dosko­
nałości dydaktyczno - naukowej nauczyciela wynikają z nowych re­
fleksji wyniesionych z takiego planowego realizowania poważnych 
przedsięwzięć naukowych. Wynikają z narzuconego przez poprawny 
plan porządku cech, takich jak: spoistość wewnętrzna, oszczędność, 
zupełność, prognostycznośó /plan powinien pomagać w przewidywaniu

"Ztrudności i ich usuwaniu/ .
Jednym z czynników umysłowego rozwoju młodego nauczyciela 

akademickiego jest wdrożenie go do permanentnej pracy samokształ­
ceniowej. Powszechnie wiadomo, iż ze względu na szybkie tempo roz­
woju nauki i techniki wykształcenie zdobyte w uczelni nie wystar­
cza na całe życie. Dlatego kontynuacja własnego wykształcenia - czy 
to ogólnego, czy specjalistycznego - staje się po opuszczeniu uczel- 
ni zadaniem naturalnym i powszechnym. Aby sprostać temu zadaniu, 
trzeba przede wszystkim zdobyć znajomość pracy umysłowej, techniki 
samokształcenia, a ponadto przyzwyczaić się do rozszerzania włas­
nych horyzontów myślowych w drodze samoedukacji. Takim najlepszym 
sposobem realizacji tych postulatów jest uczestnictwo w procesie

J. Zieleniewski, Organizacja zespołów ludzkich. Warszawa 1972, 
s. 308.
P. Januszkiewicz, /red. nauk./ Technologia kształcenia. 
Warszawa 1985» s. 68.
T. Pszczołowski, Mała encyklopedia prakseologii i teorii orga­
nizacji, Wrocław 1978, s. 160.
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iiaukowo-badawcz3rni. Bowiem w każdej pisemnej pracy naukowej - apli­
kacyjnej jej autor ma wykazać znajomość danej dziedziny, opanowa- 
ile literatury naukowej w zakresie opracowywanego tematu oraz umie­
jętność korzystania ze źródeł, powiązania problematyki teoretycz- 
lej z zagadnieniami praktyki i stosowania naukowych metod pracy ^. 
Integracyjną rolę procesu badań naukowych w procesie kształcenia 
lotniczego upatruję również w tym, że dla zrealizowania wymogów 
uzyskania kolejnego stopnia naukowego każda dysertacja, bez wzglę­
du na dyscyplinę naukową musi spełniać następujące wymogi:
1/ Ma uzupełniać pewien formalny etap kształcenia, rozwijać myślę-
)

nie naukowe, polegające na wyrobieniu umiejętności obserwowania 
i analizowania otaczających autora zjawisk, dostrzegania prawi­
dłowości występujących w obrębie tych zjawisk oraz logicznego 
rozumowania.

2/ Ma nauczyć autora samodzielnego rozszerzania w przyszłości za­
sobu wiedzy przez lekturę dzieł i innych publikacji ze swej 
specjalności,

3/ Ma wdrożyć autora do posługiwania się zdobytą wiedzą w praktyce. 
4/ Ma ugruntować umiejętność posługiwania się metodami pracy nauko­

wej, nauczyć prawidłowego prowadzenia wywodów i posługiwania się 
jasnym precyzyjnym językiem.

Praca naukowa powstaje w dynamice badań, wywodów i konkre­
tyzacji twierdzeń i wniosków. To nie tylko problem formy, ale prze­
de wszystkim wartości merytorycznej konstruowanej treści. Proces 
naukowy doskonali nauczyciela akademickiego ]̂ oprzez warunek speł- 
|nienia wymogu następujących zalet dobrej pracy naukowej:
U Prostota i przejrzystość będące wyrazem logiki rozumowania

1

2
J. Pieter, Ogólna metodologia pracy naukowej, Wrocław 1967, s,328.
K, Pasenkiewicz, Logika ogólna. Warszawa 1986, s. 90.



2. Synteza, czy też kondensacja unikająca ponownego nawracania do 
poruszanych już kwestii.

3. Jedność i harmonia polegająca na zachowaniu właściwych propor­
cji badanych zagadnleś-

Dwie strony kształcenia lotniczego z naukowego punktu widzenia

Pierwszą jest strona rzeczowa wiążąca się z przedłużeniem 
procesu poznawania świata obiektywnego i zdobywaniem sprawności 
do uczestniczenia w życiu.

Drugą jest strona osobowościowa wiążąca się z dalszym 
poznawaniem samego siebie i zdobywaniem przez podchorążych spraw­
ności umożliwiających doskonalenie własnej osobowości. Ten racjo­
nalny proces kształcenia oparty o naukowe wytyczne uwzględnia po­
trzebę integralnego powiązania obydwóch stron, zlekceważenie któ­
rejś z nich powodowałoby osłabienie drugiej.

Proces kształcenia podchorążego, rozpatrywany od strony 
rzeczowej, obejmuje:
V  pogłębianie znajomości otaczającego świata, społeczeństwa, tech­

niki i kultury,
2/ ogólne przygotowanie do działalności praktycznej, zdobywane 

przez ćwiczenia, udział w życiu społecznym uczelni, w zajęciach 
praktycznych i kulturalno-oświatowych.

Rezultatem wychowawczym prawidłowej realizacji obydwu 
pierwszych zadań kształcenia powinno być ukształtowanie racjonal­
nego poglądu na świat.

Rozpatrywany od strony podmiotowo - osobowościowej proces 
kształcenia podchorążych obejmuje:
1/ ogólny rozwój sprawności umysłowej i zdolności poznawczych, wa­

runkujących prawidłową orientację w otoczeniu oraz możliwości 
poznawania otaczającej rzeczywistości,
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3/ przyzwyczajenie do ciągłego doskonalenia kwalifikacji zawodo­
wych, przede wszystkim !?a pośrednictwem samodzielnej pracy 
doskonalącej•

Podchorąży w wyniku ukończonych studiów w WOSL powinien 
uzyskać tytuł wykształcenia zawodowego, który bez jakichkolwiek 
zastrzeżeń ma mu daó prawo do kolejnego etapu studiów magisters­
kich. Powinien realizować program kompatybilny do programów stu­
diów innych uczelni w tym cywilnych. Taką integracyjną rolę może 
zapewnić naukowe podejście podczas ustalen:̂ ą planów oraz progra­
mów studiów dla poszczególnych specjalności lotniczych. Poszcze­
gólne bloki programu studiów powinny być skorelowane z podobnymi 
blokami programów innych uczelni wyższych. Nie jest prawdą, że 
jakiś blok programowy jest najważniejszy. Poszczególne bloki mogą 
mieć różny zakres godzinowy, to wcale nie oznacza, że blok o mniej­
szej ilości godzin jest mniej ważny. Należy zachować jednak ich 
właściwe proporcje. Niebezpieczną byłaby tendencja partykularnego 
przeceniania tylko przedmiotów technicznych i lotniczych. Absol­
went WOSL powinien być oficerem o dużym wykształceniu ogólnym 
oraz humanistycznym. Osobiście optuję za złotym środkiem dla da­
nej specjalności lotniczej. Pożądana jest odpowiednia równowaga 
bloków programowych, przecież one wzajemnie się wspierają i dopeł­
niają.

Absolwent musi być człowiekiem umiejącym się znaleźć wśród 
rówieśników absolwentów innych uczelni. Musi mieć dobre samopoczu­
cie w wyniku przekonania o dobr3noa poziomie swego wykształcenia 
w wyniku czteroletniej pracy nad sobą i wysiłkowi jego nauczycieli 
akademickich. Dany blok programowy powinien dać mu możliwość pod­
jęcia dalszych studiów w dowolnej specjalności. Na bazie zaliczo­
nych przedmiotów z dowolnego bloku absolwent WOSL powinien mieć 
możliwość kontynuowania nauki na kierunku, który wybierze w wyni­
ku rozwiniętych zainteresowań i odkrytych uzdolnień.
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Naukowe poszukiwanie nowych metod przekazywania wiedzy w procesie 
kształcenia lotniczego

Źródła zapału naukowego poszukiwania innowacji pedagogicz­
nych tkwią przede wszystkim w samym nauczycielu akademickim. 
Powstają jednak również pod wpływem otoczenia, w którym się kształ­
cił jeszcze jako student, czy też otoczenia w którym pracuje jako 
nauczyciel. Badania naukowe dostarczają uogólnionych wniosków, 
z których wynika, że do źródeł inspiracji tkwiących w osobowości 
uczącego należy zaliczyć: zamiłowanie do zawodu, kwalifikacje, 
pragnienie dobrego wykonywania swej pracy, czy też nawet przodowa­
nia w środowisku. Źródłami zaś powstającymi pod wpływem otoczenia 
są potrzeby społeczne, które ma zaspokoić realizacja kształcenia 
lotniczego różnych specjalistów na potrzeby armii. Potrzeby te 
wytyczają cel kształcenia młodzieży w zakresie specjalistycznych 
programów dla zrealizowania pokrycia potrzeb wojsk lotniczych. 
Idzie zaś o to, aby młode kadry absolwentów Wyższej Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej mogły sprostać zadaniom wyznaczonym dzisiaj w ra­
mach przeobrażającego się systemu obronnego państwa.

Kształceniu lotniczemu należy stawiać coraz większe wyma­
gania w zakresie przygotowania młodzieży do właściwego racjonalne­
go myślenia i działania społecznego w warurikacłi współczesnego za­
grożenia jakie może być stworzone dla Rzeczypospolitej Polskiej.
Im bardziej role kolektywów i obowiązki każdego specjalisty lot­
niczego w sytuacji konkretnego zagrożenia staną się skomplikowane 
i trudne, a zarazem bardzo zdynamizowane przez postęp nauki i wy­
korzystania jej dla potrzeb działań wojennych, tym bardziej nau­
czyciel każdej specjalności musi dążyć do zastosowania nowoczes­
nych rozwiązań w swej pracy dydaktyczno-wychowawczej. Stanowi on



i bowiem niezbędne ogniwo w procesie opanowania przez podchorążych 
pożądanej wiedzy i umiejętności z każdej specyficznej dziedziny, 
składającej się na całość wykształcenia lotniczego. Każdy specja­
lista musi sięgnąć do refleksji naukowej nad koniecznością inno­
wacyjnego podejścia do zadań pedagogicznych w realizacji poszcze­
gólnych części programu kształcenia lotniczego. Powinien dążyć do 
celowych zmian w składnikach procesu kształcenia, w wyniku których 
osiągnie się większe i doskonalsze efekty dydaktyczno-wychowawcze.

Kwalifikacje specjalistyczne i pedagogiczne są podstawą 
praktycznego działania nauczyciela w organizowaniu i realizacji 
zamierzeń dydaktycznych w zakresie treści swego przedmiotu.
Należy postawić sobie następujące pytania:
- Jak skutecznie organizować proces zdobywania wiedzy w zakresie 
nauczanego przedmiotu?

- Co robić, aby osiągnąć trwałość umiejętności i nawyków w zakre­
sie swego przedmiotu?

Jest rzeczą oczywistą, iż zakres wiedzy, który objęty zos­
tał programem danego przedmiotu musi być przyswojony przez nauczy­
ciela bardzo dobrze. Wewnętrzne zaś przekonanie uczącego o swych 
kompetencjach pozwala mu na postawienie następujących pytań, doty­
czących realizowanego przez siebie procesu dydaktycznego:
Jakich użyć środków dydaktycznych podczas nauczania?

- Jakie formy i metody stosować?
-Jak organizować infrastrukturę dydaktyczną?
- Jak z naukowego punktu widzenia łączyć kształcenie lotnicze 
z wychowaniem lotniczym?

Teoria i doświadczenie wyposażają nauczycieli w znajomość
praw rządzących procesem dydaktycznym oraz pozwalają przewidzieć
efekty, jakie może przynieść stosowanie wybranych metod i środków
w określonych waninkach . Stałe studiowanie postępu naukowego
w dziedzinie nauk zajmujących się kształceniem i wychowaniem posze­
rza naukowy pogląd nauczyciela akademickiego na swą rolę w uczelni lotniczej.^
T B. SucRo3oIsIćI, Peiagogllca, Warszawa 1982.
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Zagadnienia warunków istotnych dla powodzenia w studiach, nauce 
i przystosowania do wymagań szkoły wyższej były wielokrotnie przed­
miotem badań przedstawicieli różnych dyscyplin naukowych. Zainteresowa] 
nia te koncentrowały się wokół dwóch podstav/owych grup czynników i 
probl.emów:

1. czynnikóv/ natury psychofizycznej, tzw. warunków wewnętrznych 
lub indywidualnych czy psychologicznych, a więc stanu zdrowia, właści­
wości układu nerwowego, temperamentu, zdolności, osobowości^', itp.

2. czynników społeczno-wychowawczych, tzv/. warunków zewnętrznych 
czy środowiskowych, związanych z wpływami szerszego lub bliższego oto­
czenia społecznego oraz oddziaływaniami dydaktyczno-wychowawczymi w 
nich podejmowanymi.^

Z punktu widzenia metodologii i praktyki doboru zaś, powodzenie w| 
studiach to problemy związane z określeniem mocy diagnostyczno-pro- 
gnostycznej poszczególnych predyktórów (np.: egzaminów wstępnych, opi­
nii szkolnych, ocen ze świadectwa dojrzałości, itp.) w doborze kandy­
datów na studia.

1. D 0 R Z X M, Psychologiczne uwarunkowania powodzenia w stu­
diach uniwersyteckich młodzieży różniącej się poziomem i rodzajem zdol 
ności, /w.:/ L. 0 Ł 0 S Z Y ii 0 W A , Materiały do nauczania psycholoj 
gii, s.II,T.10, PWM, Warszawa 1 9 8 3 , s . 276-323*

2. I. B 0 R Z y M, op. cit. s.277o
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Zgodnie z tematem niniejszego doniesienia chcielibyśmy się skon­
centrować na tym trzecim problemie - prognostyczności badań psycholo­
gicznych.

Ich V7łączenie do schematów postępowania kwalifikacyjnego było 0 (]p|
wiedzią na niedostatki tradycyjnego systemu doboru. Systemu w którym

Z Ikluczową rolę odgryv/ają egzaminy przedmiotowe^ wsparte niejednokrotniej
innymi parametrami prognozy takimi jak np.: oceny ze świadectwa doj­
rzałości ( lub ich średnia)^, opinie szkoły średniej o danym absolwen-|

ó 6cie , wskaźniki stratyfikacyjno-przestrzenne , itp.
I tu możnaby postawić pytania: Cźy wyniki badań psychologicznych

spełniają pokładane w nich nadzieje ? Gzy poprawiają prognozę a tym
samym jakość doboru ?

Udzielenie jednoznacznej odpowiedzi w oparciu o studia literatury! 
przedmiotu jest ( wbrev/ pozorom wobec jej bogactwa) szalenie utrudnio-j 
ne, albowiem:

1. ” ... większość publikacji na temat studiów wyższych ma charak| 
ter doniesień referujących badania empiryczne, przy czym badania te

Zob. np.: S. D B 0 W S K I, W. K 0 B 0 JJ Z I B J - B 0-
W S K A, Stopień przygotowani a kandydatów na studia rolnicze.,’’Studia^ 
-Materiały-Informacje" 1970,nr 2., A. b U  K A  W S K A ,  Prognostycznoś^ 
egzaminów'wstępnych na uczelnię wyższą, "Dydaktyka Szkoły Wyższej" 19 
nr 2.,K. M 0 L I K, Ocena egzaminu maturalnego i egzaminu wstępnego a 
wyniki studentów studiów zaocznych, "Studia-Nateriały-Informacje" 1972| 
nr 4.,T. N X K T U P S  K I, Niektóre problemy doboru kandydatów na sti 
dia rolnicze.,"Studia-Materiaiy-Informacje" 1975, nr 2.

Zob. Np.: A. K R A  J E W  S K A ,  Miejsce świadectwa dojrzałości]
w systemie kwalifikowania na studia,"Dydaktyka Szkoły Wyższej" 1985,n: 2.,H. B 0 R 0 W I G Z, 0 wartości prognostycznej świadectwa maturalnej
"Życie Szkoły Wyższej" 1971, nr 5.

^•Zob.np.: D. P A G II U L 1 G Z-P A W L I K 0 W S K A ,  Czynniki d 
terminujące sprawność studiów na kierunkach technicznych,PWN, Warszaw; 
1976, J . 0 S I li 5 K T, Dobór młodzieży na stacjonarne studia wyższe, 
I'WN, Warszawa 1985.

Zob.np.: J. 0 S I S K I, Uwarunkowania społeczno-przestrzen- 
ne selekcji młodzieży do studiów wyższych, PV/N, Warszawa 1977.
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w wic^kszości v/ypadków dotyczp^ pewnej ograniczonej liczby zmiennych, 

odnoszg się więc do stosunkowo wąskiego zespołu problemóv/" ̂ ,

2. " ... brak w literaturze polskiej opracowań mających na celu 

usyst-ematyzov;anie 'wyników dotychczasowych badań”^.

5. gro psychologów, pedagogóv/ czy socjologów wykazuje się pewną 

nonszalancja merytoryczno-metodologiczna oraz arbitralnością rozstrzy-* 

gnięó w wielu istotnych kwestiach. Ową arbitralność obserwujemy naj­

częściej w zakresie:

- zl)i oru v/ykorzystyv/anych źródeł informacji o osobach badanychj 

autorzy (Ji często nie podejmują nawet próby określenia hierarchii waż­

ności danego źródła informacji czy jej samej, nie "ważą” ich i nie wy­

jaśniają sprzeczności, a w swym postępowaniu jkierują się uśrednianiem
9u z y sk a.n y c h d a n y c h ' ,

- zbioru kryteriów trafności ocen powodzenia v/ studiach czy po­

wodzenia w nauce; tworzy się nieokreślone konstrukty teoretyczne, ar­

bitralnie ustalając np.: listę cech osobowości mających wyznaczać uzys-| 

k.iwanie sukcesu,

- Wyboru modelu decyzyjnego ( koniunkcyjnego, dysjunkcyjnego, le-

ksykograficznego, kom])ensacy jnego^^') J do rzadkości należą raczej anali-
12zy w nieładzie wielu zmiennych ( dogłębnie opisane w literaturze -) wy-

11. S U S b 0 W S f A, Z. N .1̂ c: K I, Psychologiczna analiza przj 
biegu studiów wyższych.PWM, Warszawa 1977•

tamże, s.7 - 70.

Zobonp.: Metodyka oceny badań psychologicznych kandydatów do 
WSMW,o W SMW,PPMW, Gd ynia 19^3 r .

Zob.np.: Metodyka badań psychologicznych kandydatów do wyższyc 
szkół oficerskich, ZPPiSW lilP WAM, Warszawa 1984(w zakresie czynników 
pozaintelektualnych)•

dp.: R. S T A 0 ii 0 W S K 1, Modele liniowe przeddecyzyjnego 
procesu integrowania informac ji ,Ih^zegląd 1'sychologiczny 1973 nr 3«

dp. : M , N 0 W A K 0 W S K A , Psychologia ilościowa z elementam| 
n auk om e tr i i , PA ii, Wa,r sz av/a 19 7 3 -



korzystające modele regresji wielokrotnej, analizy weriancyjnej, aneliz

wieloczynnikowej czy skalowania wielowymiarowego, Gzę^sto wykorzystuje

modele uprawniające jedynie do formułowania bardzo ogólnych sądów, o
. lóniewielkiej wartości tak poznawczej, jak i praktycznej. '

4. Kolejnym elementem uniemożliwiającym jednoznaczną odpowiedz 

na postawione wyżej pytania jest fakt czysto administracyjnego włącza­

nia badań psychologicznych w algorytm kwalifikacji, kandydatów.

Otóż ta,k jak i w większości uczelni wyższych tak i w uczelniach 

wojskowych ocenę uzyskaną przez kandydata z danego przedmiotu na egza­

minie v;stępnym zamienia się na określoną liczbę punktów (ustaloną ar­

bitralnie). buma punktów ze wszystkich egzaminów wstępnych oraz innych 

parametrów wykorzystywanych w ocenie kandydata ( takich jak np, wyniki 

badań psychologicznych po uprzednim zamienieniu ich również na punkty) 

wyznacza, mi.ejsce danego kandydata na końcowej liście klasyfikacyjnej,

W tym momencie można by postawić szereg pytań:

- dlaczego za ocenę, dajmy na to, z matematyki przyznajen^ np.2y

a nie '>0, 35 czy jeszcze inną ich liczbę ?

- dlaczego za ocenę bardzo dobrą z fizyki i bardzo dobrą z mate­

matyki przyznajemy po tyle samo punktów, choć nie zweryfikowano prog- 

nostyczności ocen bardzo dobrych z tych przedmiotów i ich związku z po| 

wodzeniem w studiach ?
- dlaczego w systemie tym maksymalna liczba punktów, jaką przyzn, 

je się za wyniki badan psychologicznych, to np.lO - choć nie sprawdzonj 

co jest lepszym predyktorem: egzamin z matematyki, fizyki czy wyniki 

badań psychologicznych ?
- jaką moc prognostyczną naprawdę posiadają oceny z przedmiotów 

kierunkowych na świadectwie maturalnym, bo przyznawanie im 5 czy 10 

punktów jest równie dyskusyjne jak i zabiegi wymienione powyżej ,

Mp.J. G fi A J k W S K I, Z badań nad przydatnością egzaminów
wstępnych i ocen maturalnych do prognozowani a wyników nauczania pod- 
chorążych WSMW,/«.:/ P- ^  ̂K,/red./ Wybrane zagadnienia dydaktj
ki wojskowej, t.XV,1979, s.19-29.
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- czy zestaw metod doboru stosowanych w uczelniach jest optymal­

ny a wkład każdep;o predyktora istotny ?

Podsumowując dotychczasowe rozważania można by stwierdzić, że 

mamy do czynienia z sytuacją, gdzie w doborze a szczególnie w doborze 

psychologicznym rozbudowano jego stronę diagnostyczno-prognostyczną 

nie rozwiązując kwestii podstawowych i zasadniczych. Postępowanie ta­

kie prowadzić musi nieuchronnie do artefaktów w poznaniu, bezpośrednio 

rzutując na [Jakość d oboru psychologicznego• Wykorzystując testy psy­

chologiczne należy bezwzględnie pamiętać nie tylko o zaletach ale a
14może nawet przede wszystkim o ograniczeniach psychometrii

Dążąc do uniknięcia ww. błędów i udzielenia względnie jednoznacz­

nej odpowiedzi na pytania o prognostyczność badań psychologicznych

w podjętych przez nas badaniach, których terenem były: AMW,WAM, WSO
wartości

WZmech.,WSOWlnż., WSO WRiA staraliśmy się ująć problem diagnostyczno-

prognovStycznej metod doboru w tym również metod niepsychologicznych ^
I ' ¿ o  ciO^OO'' i  ̂ J ' 'U o  O

w sposób globalny. i ^  t ^
Przyjęliśmy ( w aspekcie celu naszych dociekań), że powo-|

dzenie w studiach traktujemy jako pewien stan czyli obserwowany”tu i 

teraz” wynik pewnych p r o c e s ó w . A c z k o l w i e k  w literaturze przedmiotu 

spotykamy się również z innym ujęciem - sądząc po wsl^aźnikach jakimi 

operują niektórzy badacze - ujęciem zakładającym, iż jest to pewien p 

cesi*"' Wówczas akcentuje się przede wszystkim dynamikę przebiegu s tu-

* Np.: R. S A 0 II 0 W S K I, 0 logicznym statusie pomiaru os( 
bowości./w.:/ J. Paluchowski /red./ Z zagadnień diagnostyki osobowościl 
Ossolineum, Wrocław 1983, S. G E R S T K A N N ,  Podstawy psychologu 
konkretne j ,PWiI, Warszawa 1987, s.268-311 •

^5. za T. T 0 M A S Z E W S K I,/red./ Psychologia,PWN,Warszawa 
1978, s.17-36.

tamże, s.491.
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diów^^ wykrycia mechanizmów powodzenia, poszukuje się cz_yn-

ników istotnych w "...procesie uzyskiwania okreśionych osiągnięć oraz 

wskazań na ile trzeba się liczyć z ich oddziaływaniem w procesie przyj
4 Mmowania na studia”.

Kolejne założenie związane było z koniecznośćią udzielenia odpowi 

dzi na pytanie: kogo można uznać za osobę uzyskującą powodzenie w stu­

diach ?

Większość badaczy akcentuje fakt, że o powodzeniu w studiach może 

my mówić, gdy student spełnił wszystkie wymagania toku studiów formuło 

wane przez regulamin studiów danej uczelni. Jak nietrudno zauważyć ek 

ponuje się tu przede wszystkim pewien stopień odpowiedniości czy nieco

inaczej - adekwatność osiągnięć poszczególnych studentów do wymagań d^
, , . . 19daktycznych szkoły v/yzszej.

W niektórych pracach podkreśla się również obok dydaktyki aspekt 

wychowawczy i związane z tym powinności taić uczelni w oddziaływaniach 

na studenta, jak i studenta w reprezentowaniu przez niego określonych 

postawż*^ Bez wzglądu na to, który aspekt zagadnienia jest uwypuklany 

generalnie możemy stwierdzić, że w pracach tych kładzie się nacisk na 

spełnianie przez studenta określonych wymagali uczelni. Ten punkt wi­

dzenia należy uznać za tzw. kryterium zewnętrzne. Za osoby, które nzy 

skały powodzenie w studiach uważa się zatem tych wszystkich którzy za-

l i p .A. R 0 S 0 Ł E K, życiowy sprawdzien szczególnie uzdolnio­
nych, "Wojsko i Wychowanie" 1990, Nr l i  2.

Np. N. PA 0 H U L I G Z - P A W L I K 0 W S K A , op .ci t. s. 7.
Np. : R. K W A Ś N I G A, E. N I E L K G K A., Z. P R Z Y ̂ W 0̂  | 

ii y. Rekrutacja a powodzenie w studiach, "Pydaktyka ozkoły Wyższej IJG 
nr ż.,A. K R A J E W S K A, Pomiar efekty’wności kształcenia w szkole 
wyższej w badaniach, "Nydak tyka Szkoły V/yższej" 1990, nr 1.

Np.: J. B 0 G U S Z, Metody kształcenia aktywizującego i moż
wości ich V'/ykorzy stania w uczelni wyższe j , "Dydaktyka Szkoły Wyższej 
1982, nr 3.,T. M A R Z E G, Kształcąco wychowawcza funkcja seminarium 
ma.gi ster si ego na studiach pedagogicznych, "Dydaktyka Szkoły Wyższej 
1939,nr 3-4,' D. P A G U u L I G Z - P A W L I K 0 W S K A, Z. S R ') ^
Niektóre osobowościowe determinanty pracy samodzielnej studentów 
ni technicznej. Dydaktyka Szkoły Wyższej 1905, nr 3-4.



kończyli studia w terminie zgodnie z regulaminem studióv; ( tzw. pov/o- 

dzenie końcowe) lub tych którzy zaliczyli semestr, rok,itp. (tzw. powo' 

dzenie częściowe).

Zav/ężanie zrikresu pojęcia powodzenie w studio.ch do osicggnięó w na­

uce, wymagań uczelni zdaje się nie wyczerpywać całości problemu. Zasad: 

jak sądzimy, będzie podkreślenie, że oprócz kryterium spełniania przez 

jednostkę wymagań szkoły wyższej ( jako instytucji) pojęcie powodzenia 

w studiach winno obejmov/ać róvmież odwrotną stronę tego procesu, tj. 

spełnianie przez uczelnię określonych wymagań, potrzeb poszczególnych 

studentów. Istotność tego drugiego aspektu ’’powodzenia v/ studiach” ak-

cen tuje wielu autorow. 21

Jego empirycznym wskaźnikiem byłby zatem stopień zadowolenia i sa
2 2tysfakcji ze studiów. “ Kryterium to ma charakter kryterium wewnętrzne 

go, odwołuje się bowiem do subiektywnie odczuwanych stanów emocjonal­

nych jednostki, tak więc aby mówić o powodzeniu w studiach koniecznoś­

cią jest odwołanie sią do obu kryteriów tj. do;

- stopnia spełniania przez jednostkę wymagań dydaktyczno-społecz- 

nych uczelni,

- poziomu poczucia zadowolenia jednostki z warunków środowiska 

uczeJ.ni.anego tak w aspekcie rzeczowym jak i — co trzeba vszczególnie 

podkreślić - społecznym.

A zatem powodzenie w studiach jest to stan w którym student speł 

nił wymagania określone obowiązującymi regulaminami w uczelni i w wym?

ganym terminie zaliczył semestr ( powodzenie etapov'e) , rok, oraz ukon-
w obowiązującym terminie .  ̂ x  ̂ t

czył studia yj ±5?xręii:ii±s (powodzenie końcowe) uzyskując dyi)lom

Np. W. W r Ś H 1 b w 3 K i,/red./ Oświata w społecznej świad' 
mości.,PWN, WAl^SZAWA 1984, Tenże, Potrzeby kulturalno-oświatowe społe­
czeństwa polvSkiego, PWN, Warszawa 1986,R. B O R O V ; /  I K ,Oczekiwania w< 
bec uczelni i plany zawodowe studentów AGH, Dydak tyk a Szkoły vVyzszej, 
1990, nr 1.

^^•Np.A. S A Ja A P A T A, /red./ Ibroblematyka i metody badań nad 
zadowoleniem z pracy.Ossolineum,Wrocław 1973»Z. B 0 R U G K I ,  Osobo­
wość a przystosowanie zawodowe marynarza GTW ,0wssolineurn Gdansk 1.988. 
B. K 0 Z j'S Z N i k, T. J b Z 1 P R S K I, Psychologia doskonalenia 
zespołów - wybrane zagadnienia, DŚ, Katowice 1984
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u c z e l n i  po z d a n i u  końcowych egzaminów i  o b r o n i e  p r a c y  m a g i s t e r s k i e j ” ^^ i  s t a n  w którym  s t u d e n t  odczuwa s a t y s f a k c j e  ze s t o j m i a  z a s p o k o j e n i a  p rze z  ś ro d o w isk o  u c z e l n i a n e  sw o ich  p o t r z e b .f o  dokoiiaji iu o p e r a c j o n a l J  z a c j i  s fo rm u ło w a n e j  powyżej d e f i n i c j i ,  o k r e ś l e n i u  e m p ir y c z n y c h  wskaźników pow odzenia  w s t u d i a c h  ( k t ó r e  w końcowym e f e k c i e  t r a k t o w a l i ś m y  ja k o  wypadkową ’^powodzenia w n a u c e ” i ” "poziomu f u n k c j o n o w a n i a  w u c z e l n i ” ) d o k o n a l iś m y  s t a t y s t y c z n e g o  o p r a -  cov/ania wyników, h p o w a ż n i a j ą  n a s  one do s fo r m u ło w a n ia  n a s t ę p u j ą c y c h  wniosków ( w k o n t e k ś c i e  tematu n i n i e j s z e g o  d o n i e s i e n i a ) :1 .  Metody i  t e c h n i k i  badań p s y c h o l o g i c z n y c h  s t a n o w i ą  w a r t o ś c io w ą  metodę p ro gn o zo w ań ia  pow odzenia  w s t u d i a c h  albov;iem :-  w a r t o ś ć  p r o g n o s t y c z n a  p o s z c z e g ó l n y c h  metod i  t e c h n i k  p s y c h o i o g i  nych j e s t  m i e r z a l n a  ( m i e r n i k i e m  tym może być s t o p i e ń  w jakim  dana, teci n i k a  w y ja śn . ia  w a r i a n c j ę  p r z y j ę t e g o  k r y t e r i u m  ) ,_  w a r t o ś ć  p r o g n o s t y c z n a  metod i  t e c h n i k  p s y c h o l o g i c z n y c h  odpowiai24p o w s ze ch n ie  p r z y j ę t y m  standardom  m e r y t o r y c z n o - m e t o d o i o g i c z n y m .Warto tu p o d k r e ś l i ć ,  że n i e j e d n o k r o t n i e  t e  same metody badań psy( l o g i c z n y c h  w yk orzystyw an e w dob orze kandydatów  do u c z e l n i  v/ r ó ż n y c h  u c z e l n i a c h  l u b  w t e j  samej u c z e l n i  a l e  na  r ó ż n y c h  k i e r u n k a c h  s tu d ió w  mają odmienną moc p r o g n o s t y c z n ą .  S t ą d  t e ż  wskazane b y ł o b y  -  ja k  można s ą d z i ć  -  żeby k a ż d a  u c z e l n i a  r o z w i ą z a ł a  problem metod doboru we w ł a s ­nym z a k r e s i e .2 .  W artość  p r o g n o s t y c z n a  metod i  t e c h n i k  p s y c h o l o g i c z n y c h  j e s t  n a j w i ę k s z a  w s t o s u n k u  do ocen y ” poziomu f u n k c j o n o w a n i a  w u c z e l n i  ( R = 0 .8 2 5 ) ,  n i e c o  n i ż s z e  p a r a m e t r y  c e c h u j ą  m o ż liw o ść  p ro g n o zo w a n ia  ” po-
S .  ń 0 Z A  ń .  Osobowościowe uwarunkowania pow odzenia  i  n i e p o ­w odzenia  w s t u d i a c h  m o r s k i c h ,  WSFl, G d y n ia  1980.Np. J .  P .  G iJ -I h P 0 R J), Podstawowe metody s t a t y s t y c z n e  wp s y c h o l o g i i  i  p e d a g o g i c e , PWN, Warszawa 1 9 6 4 , s .3 9 0 —u31>N«P» R L o H T b L b ,  T e o r e t y c z n e  podstaw y m e t o d _ t e s t o w y c h : t r a f n o ś ć  i  p r o g n o z a ,  ”B i u l e t .y n  P s y c h o m e t r y c z n y ” 1968, t . I I ,  s . 4 5 .
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w odzenia  w s t u d i n c h " ( U = 7 8 0 ) • N a j n i ż s z ą  moc p r o g n o s t y c z n ą  obserwujemy
w stosunku do możiiwosci przewidywania ’’powodzenia w nauce” (R=0.675)a c z k o l w i e k  w a r to ś ć  t a  z n a j d u j e  sif^ n a d a l  powyżej m e r y t o r y c z n o -m e t o d o lo -R= ■g i c z n e g o  poziomu minimum t j . 0 . 6 0 0 ,3 ,  P r o g n o z u ją c  powodzenie w s t u d i a c h  na p o d s t a w ie  wyników badań p s y c h o l o g i c z n y c h  można w y d a tn ie  o g r a n i c z y ć  ze sta w  w yk orzystyw an ych p erd y k to ró w  z o b e c n e j  l i c z b y  72-40 ( w z a l e ż n o ś c i  od u c z e l n i )  do k i l k u , ]  bez u s z c z e r b k u  d l a  j a k o ś c i  p r o g n o z y .V/iele z w y k o rzy sty w an y ch  metod można u zn ać  za z b y t e c z n e  z uwagi na b rak  m e r y t o r y c z n e g o  u z a s a d n i e n i a  p o s ł u g i w a n i a  s i ę  n im i  w p r o g n o z i e  pow odzenia  w s t u d i a c h ,4 ,  W ś w i e t l e  z e b r a n e g o  m a t e r i a ł u  n i e  z n a j d u j e  r ó w n ie ż  u z a s a d n i e ­n i a  p r z y p i s y w a n i e  w t r a k c i e  egzaminów w stę p n y ch  a r b i t r a l n i e  p r z y j ę t e j  l i c z b y  punktów za  w y n ik i  badań p s y c h o l o g i c z n y c h  ( w y n i k i  w s z y s t k i c h  t e c h n i k  sprov/adzone do w s p ó ln e j  ś r e d n i e j ) .5 ,  v/skaźniki s k u t e c z n o ś c i  p r z e w id y w a n ia  d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  p r z y j ę - |  t y c h  p r z e z  n a s  k r y t e r i ó w  t j , :-  pow odzenia  w n a u ce  , E=26,2,^-  poziomu f u n k c j o n o w a n i a  w u c z e l n i ,  E=43»5%

- powodzenia w studiach, E=37.4%n a l e ż y  u zn a ć  za v/ysoce k o r z y s t n e  albow iem -  ja k  p i s z e  J, P, G u i l f o r d -’’ . . .P r a w d o p o d o b n e  j e s t ,  że s k u t e c z n o ś ć  przewidywań o p a r t y c h  n a  n i e s y s t e j2 5i-natycznym przeglądzie będzie niższa niż A niestety - co należy
przyznać z przykrością - wiele z przeprowadzanych doborów przypomina 
ów niesystematyczny przegląd wspomniany przez Guilforda.

24- J. P .  G U I  L F 0 R D, Podstawowe metody statystyczne stosować 
ne w psychologii i pedagogice, PWN, Warszawa 1964, s.389-385•
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6 .  Stosow any o b o c n ie  system  i n t e r p r e t a c j i  wyników badań p s y c h o l o -  fpicznych w t r a k c i e  doboru kandydatów do wyższych S z k ó ł  Y/ojskowych v/yma ga  p i l n e j  k o r e k t y .  J e g o  podstawę sta n o w i bov/iem i n t e r p r e t a c j a  t e c h n i k  p r z e z n a c z o n y c h  do pomiaru z d o l n o ś c i  i n t e l e k t u a l n y c h ,  a ja k  dowodzi po­s i a d a n y  p r z e z  n a s  m a t e r i a ł  e m p i r y c z n y ,  n i e  s ą  to c z y n n i k i  o n a j w y ż s z e j  mocy p ro g n e s  t y c zn e  j , Wyniki i n n y c h  p re d y k to ró w  obe jrnu j g c y c h ’’p o z a i n t e -  l e k t u a l n e " a s p e k t y  oso b o w o ści  kandyvdata w c h w i l i  o b e c n e j  n i e  są  uwzględl n i a n e  w i n t e r p r e t a c j i ,  co w ś w i e t l e  dokonanych hadań i a n a l i z  j e s t  n i e  do p r z y j ę c i a .  Tym b a r d z i e j ,  że i c h  wkład do p ro g n o zy  j e s t  z n a c z n i e  i s  n i e j s z y  od wkładu wnoszonego p r z e z  c z y n n i k i  i n t e l e k t u a l n e .  Przykładowi-  wysokość progu o g ó l n e j  p o b u d l i w o ś c i  ÍH±KÍ:Rk±H2í ins:¿  e m o c j o n a l n e j  o r a z  s t o p i e ń  z a i n t e r e s o w a n i a  p o t r z e b a m i ,  motywami i  p r z e ż y c i a m i  i n n y c  l u d z i  ( s k a l e  Fe z K w e s t i o n a r i u s z a  K o n t r o l i  i J m o c jo n a ln e j  i  Wp z Inwen^ T a r z a  P s y c h o l o g i c z n e g o  Gougha) tłumacza^ po o k o ło  1Ą% w a r i a n c j i  (k ażd a)  pow odzenia  w s t u d J a c h  n a t o m i a s t  n p .  poziom z d o l n o ś c i  m y ś l e n i a  a b s t r a k ­c y j n e g o  ( t e s t  R i P - S ; | )  -  t y l k o  9 .3 % , z d o l n o ś ć  m y ś l e n i a  t e c h n i c z n e g o  (t<TKiT) z a l e d w i e  o k . j % .7o Metody badań p s y c h o l o g i c z n y c h  c e c h u j e  w i ę k s z a  moc p r o g n o s t y c z :  n i ż  egzam in y w stępne ( przedm iotow e v/sparte n i e k t ó r y m i  paxa.metrami ze ś w ia d e c tw a  d o j r z a ł o ś c i ) .  P r z y j m u j ą c ,  i ż  íílúthk s t o im y  przed k o n i e c z n o s i  wyboru i  o p o w ie d z e n i a  s i ę  z a  j e d n ą  z t y c h  dwóch m etod ,  t z n .  egzaminam. wstępnymi l u b  b a d a n ia m i  p s y c h o l o g i c z n y m i  z a m i a s t  egzaminów w stępn ych n a J .e ż y  s t w i e r d z i ć ,  że do p ro g n o z y  pow odzenia  w n a u c e ,  oceny f u n k c j o n an i a  w u c z e l n i  i  p ro g n o zy  o g ó l n e g o  pow odzenia  v/ s t u d i a c h  winniśmy wyko­r z y s t y w a ć  metodę d r u g ą .  ( n i e  w s p o m in a ją c ,  i ż  e k o n o m ic z n ie  j e s t  onab a r d z e i j  o p ł a c a l n a ) .Powyższe s t w i e r d z e n i e  n i e  j e s t  rów noznaczne z uznaniem za optamaj ny w a r i a n t  doboru w a r i a n t u  o p a r t e g o  l i  t y l k o  na, b a d a n i a c h  psychoJ  o g i c  n y c h .  Za takowy n a l e ż y  u zn a ć  w a r i a n t  s c a l a j ą c y  w je d e n  a l g o r y t m  d i a -  g n e s t y c z n o - p r o g n o s t y c z n y  taK e g z a m in y  wstępne ja k  i b a d a n i a  p s y c h o l o - l
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g i c z n e ,  a l g o r y t m ,  k tór^^go p o s z c z e g ó l n e  s k ł a d n i k i  wyznaczone są  ernpiryc n i e  u s t a l o n y m i  wagami k a ż d e g o  p r e d y k L o r a  a n i e  a r b i t r a l n i e  p r z y p i s a n ą  l i c  z ba punk t  ó w.8 .  S to s o w n ie  ukierunk ow ane b a d a n i a  p s y c h o l o g i c z n e  m ają  j e s z c z e  je  ̂den w alor  o którym  n i e  sposób n i e  w spom nieć ,  b a j ą  m o ż liw o ść  oceny o s o ­bowości k ,aadydata  ])od kątem j e j  z a b u r z e ń .  Warunki s ł u ż b y  w ojskow ej i  śro d o w isk o  wojskowe s ą  tym terenem g d z i e  p o j a w i e n i e  s i ę  osób w y k a z u ją ­c y c h  z a k u r z e n i a  o s o b o w o ś c i  p o c i ą g a  za  sobą poważne konsekv/enc j e  . ^^
2 6 ’ ,Ja k  p i s z e  j^ r o fe s o r  R y d z y n s k i  ' ' .  . . n i e r z a d k o  p o z o r n i e  zdrowi Iu-|d z i e  k r y j ą  / . . .  / w swej osobowości,  wady s t a r a n n i e  kompensowane wobec o t o c z e n i a ,  b a rd zo  tr u d n e  do r o z p o z n a n i a *  Wcie e n i e  do w o jsk a  j e s t  zv/y- k l e  c z y n n i k i e m ,  k t ó r y  k r u s z y  ową k o m p e n s a c ję  u ja v / n i a ją c  s ł a b o ś c i  i  nian| kamen t y  ] ) s y c h ik iRod j ę t e  pod k ie r o w n ictw e m  Rana P r o f .  żi. Cabana w Z a k ł a d z i e  P sych o| l o g i i  t r ą c y  i S ł u ż b y  Wojskowej o r a z  Z a k ł a d z i e  P s y c h o l o g i i  K l i n i c z n e j  lilR WAM badania , na temat m o ż l i w o ś c i  v / y k o r z y s ta n ia  K w e s t i o n a r i u s z a  ZPQn . J .  l iy sen ck a  w d o b o rz e  kandydatów  do v/yższego s z k o l n i c t w a  wojskowego i d i a g n o s t y k i ,  r ó ż n i c o w e j  z a b u r z e ń  o s o b o w o ś c i  dov/odzą, i ż  dysponujemy metodą o z n a c z n e j  mocy d i a g n o s t y c z n o - p r o g n o s t y c z n e j  w tam z a k r e s i e  ( mocy o d p o w i a d a j ą c e j  o b o w ią zu ją cy m  s t a n d a r d o m ) .  mgrt

t i y ś J ę ,  że  j)rzed s ta w io n e  powyżej w y n ik i  n a s z y c h  d o c i e k a ń  nad p rzy -|  d a t n o ś c i ą  t e s t ó w  p s y c h o l o g i c z n y c h  w do b o rze  do wyższego s z k o l n i c t w a  w o jsk o w e go ,  ja k  i  i c h  o c e n a  pod kątem w ł a ś c i w o ś c i  d i a g n o s t y c z n o - p r o g n o l  s t y c z n y c h  s t a n o w i ą  w z g l ę d n i e  j e d n o z n a c z n ą  odpowiedź n a  p y t a n i a  postawi| ne we w s t ę p n e j  c z ę ś c i  t e g o  w y s t ą p i e n i a .  P r a g m a t y c z n a  w a r t o ś ć  badań p s y c h o l o g i c z n y c h  j e s t  n i e z a p r z e c z a l n a .  a c z k o l w i e k  uwarunkowana ’w i e l o a s d
Z .  C A R A  d ,  P s y c h o l o g i c z n e  c z y n n i k i  d e t e r m i n u j ą c e  d z i a ł a l n i  s łu żb o w ą  k a d r y  dow ódczej  j e d n o s t e k  z m e c h a n iz o w a n y c h .p r a c a ,  d o k t o r s k a  W- ddP K P ,  1 9 3 0 , s . 61R Y R' Z Y :i S K I ,  Lęk a zdro w ie  p s y c h i c z n e , /w. : / H i g i e n a  a zdrow ie  p s y c h i c z n e  a w o j s k o ,  MON, V/arszawa 1977, s . 1 3 1 .
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k to w o .  Ha e f e k t y  t e o r e t y c z n e  i  p r a k t y c z n e  doboru tok d o s k o n a l e  o p is a n e  p r z e z  p r o f .  Mi/^dała ^mozna l i c z y ć  o i l e  z o s t a n ą  s p e ł n i o n e  warunki pod- stawov/e t j .  v/Svazania w y n i k a j ą c e  z badań e m p i r y c z n y c h ,  r z e t e l n i e  o p r ą -  cowanych podstaw tak  m e r y t o r y c z n y c h  jak  i m e t o d o l o g i c z n y c h .  Sprawy do­boru n i e  s ą  i  n i e  mogą być t y l k o  problemem p s y c h o lo g ó w .  K o n i e c z n o ś c i ą  d n i a  d z i s i e j s z e g o  j e s t  o d e j ś c i e  od r u t y n y  i  u t a r t y c h  schematów t a k ż e  na s z c z e b l a c h  d e c y z y j n y c h .  To o t w a r c i e  na nowe r o z w i ą z a n i a ,  dostosov/a- ne do wymogów w y ż s z e j  s z k o ł y  w ojskow ej i  z a c h o d z ą c y c h  w n i e j  zm ia n ,  to w y j ś c i e  poza c z y s t o  słowne d e k l a r a c j e  o z n a c z n e j  r o l i  p s y c h o l o g i i ,  j e j  p r z y d a t n o ś c i  i  dużym z n a c z e n i u  w k s z t a ł c e n i u  i  wychowaniu p r z y s z ł y c h  k a d r  vVi\C zy  v/arto za in w e sto w a ć  ? Są t a c y  k t ó r z y  p o d j ę l i  to  r y z y k o  a c z y  
2.i. m s i  ę o pł ac i  ł  o .Je d n a  z f i r m  komputerowych z w r ó c i ł a  s i ę  do n a s  z p r o ś b ą  o przei^ro* w adzenie  p s y c h o l o g i c z n e g o  doboru kandydatów  na. k u r s  komputerowy ( dwu­etapowy i  do ść  forso'wny pod względem wymagań d y d a k t y c z n y c h )  spo śró d b e z r o b o t n y c h  z a r e j e s t r o w a n y c h  w vVlJP w b o d z i .  Problem p o l e g a ł  na tym, ż e : -  gro  b e z r o b o t y c h  p o dejm u je  s i ę  u c z e s t n i c t w a  w t e g o  ty p u  k u r s a c h  z uv-/agi na  m o ż liw o ść  p o b i e r a i i i a  z a s i ł u  d l a  b e z r o b o t n y c h  poza terminem ustawowo o k re ślo n y m  ( dodatkowo p r z e z  c z a s  trwania, k u r s u  — w tym wy­padku 4 m i e s i ą c e ) ,— u c z e s t n i c t w o  w k u r s i e  u po w ażn ia  do o t r z y m a n ia  t z w .  doda.tku szkol lo n t o w e g o  p o d n o s z ą c e g o  wysokość otrzymywanego z a s i ł k u ,-  c z ę s t o k r o ć  z d a r z a  s i ę ,  że b e z r o b o t n y  po dejm u je  naukę na k u r s i e j  a po u p ły w ie  t y g o d n i a -  dwóch r e z y g n u j e  co powoduje o k r e ś l o n e  s t r a t y  ta k  w b u d ż e c i e  o r g a n i z a t o r a  k u r s u  ja ii i  WUP.Hie w n i k a j ą c  w k w e s t i e  m e r y t o r y c z n e  odwołajmy s i ę  do wskaźnikówo b i ek t y w n y c h :1 .  S p o śr ó d  w y s e le k c j o n o w a n e j  32 osobow ej g r u p y  u c z e s t n i k ó w  k u r s u  I  s t o p n i a ,  żaden n i e  z r e z y g n o w a ł ,  a z a s ó b  opanowanej w ie d z y  ( o c z y w i ś c i

2ł K, t'b , ' ' -(n t' W 1 U 7'l



-

ró/^ny dla k s ż d e f ^ o  uc ze3 ttiika) został pozytyvmie oceniony przez ])yrekc;j 

firmy oro.z pracowników naukov/ych Wydziału Fizyki lJ]Go

2. Wyselekcjonowana z owej 32 osobowej grupy 16 osobowa grupa uczest­

ników kursu 11 stopnia również sprosta,ła wymaganiom. Wszyscy oni ukoń­

czyli kurs z wynikiem pozytyv/nym i jak myślimy v;ysokimi kv^alifikacjami 

w zakresie systemów komputerowych albowiem 5 z nich znalazło zatrudnię' 

nie V/ firmie natychmiast po zakoiiczeniu kursu, 9 przyjęto w innych 

firmach komputerowych a 2 nie związało swych dalszych losów życiowych 

z branżą komputerową.

Ce^ Firmy, WIJP i nasz jako potwierdzenie praktyczne możliv/ości 

wykorzystania psychologii zostały osiągnięte. Sądzimy, iż w codziennej 

d zia.łalności wojskowej służby psychologicznej zbyt często zapomina się| 

psychologia to nauka stosov/ana ( a może nawet przede wszystkim)L /j



(-of. nd.dr habo Derzy Przybylski

MOŻLIWOŚCI ADAPTACOI AMERYKAŃSKIEGO SYSTEMU 
KSZTAŁCENIA HUMANISTYCZNEGO W POLSKIM-TYYŻSZYM 

SZKOLNICTWIE WODSKOWYM

Celem tego komunikatu jest przedstawiienie państwłu ogólnych 
zasad szkolenia oficerów w Stanach Zjednoczonych Ameryki oraz 
wskazanie możliwości adaptacji amerykańskiego systemu kształcenia 

humanistycznego w polskim wyższym szkolnictwie wojskowymo 

Przy formułowaniu określonych przykładów, dcrf-yczęcych 
amerykańskiego szkolnictwa wojskowego, opieram się przede wszystki' 
na doświadczeniach Akademii Marynarki Wojennej Stanów Zjednoczonyc 
w Annapolis, której programy i zasady kształcenia kadetów sę podob­
ne lub identyczne jak i programy pozostałych dwóch akademii«

Na wstępie kilka uwag wprowadzajęcych nas w prezentowany 

temati
Kandydaci do zawodu oficera Armii Stanów Zjednoczonych Ameryki 

sę przygotowywani w dwóch rodzajach uczelni akademickich, a miano­
wicie we wspomnianych już trzech akademiach wojskowych /gdzie 

kształci się około 10% stanu przyszyłych oficerów armii USA/, 
i w około 50 wybranych /posiadajęcych studia wojskowe/ uniwersyte­

tach cywilnych/gdzifae kształci się około 90% stanu przyszyłych 

oficerów armii USA/, W tym miejscu należy podkreślić, że akademie 

wojskowe posiadaję wiszelkie uprawnienia uniwiersytetów cywilnych 
- bowiiem należę do Stowarzyszeń College'ówi i Szkół Średnich w po­

szczególnych regionach USA - co oznacza, że ich programy i kierunk 

studiówi sę oficjalnie uznawane na terenie całych Stanów Zjednoczo­

nych Ameryki o



Akademie wojskowe są uczelniami typu coileg^'ów prowadzęcymi 
podobnie jak i one 4-letnie studia wyższę stopnia pierwszegOo 
Absolwenci akademii również jak i absolwenci cywilnych college'ów 

otrzymuję tytuł bakałaża nauk /co w Polsce jest porównywalne do 
tytułu inżyniera lub licencjanta/^ Tytuł ten upoważnia do podejmol 

wania studiów stopnia drugiego, zarówno w wojsku jak i w cywilnych 
uniwersytetach, gdzie można uzyskać tytuł magistra, a następnie 
stopień doktora nauk w tych specjalnościach, w których uzyskano 

bakalaureat. ^
Analizujęc amerykański system kształcenia oficerów należy 

ponadto wiedzieć, że w kraju tym obowięzuje zasada iż każdy 
obywatel pragnęcy brać udział w publicznym życiu państwowym 
powihien posiadać stopień oficerski uzyskany w toku szkolenia 

w akademii wojskowej lub w studium wojskowym na uniwersytecie 

cywilnym o
Amerykański system szkolenia oficerów posiada sześć zasadni­

czych stopnie Pierwszy stopień szkolenia obejmuje przygotowanie 

kandydatów do służby oa najniższych stanowiskach oficerskich® 
Szkolenie to prowadzone jest w trzech różnych formach« W wymienić 
nych już akademiach wojskowych i uniwersytetach cywilnych® 
Absolwenci tych studiów po uzyskaniu tytułu bakałaża i zdaniu 
stosownych egzaminów otrzymuję stopnie podporuczników« Ponadto 
zasłużeni podoficerowie - absolwenci wyższych studiów cywilnych - 

mogę byc kierowani na roczne kursy oficerskie dla sierżantów. 

Absolwenci tych trzech form szkolenia podstawowego po uzyskaniu 

stopni oficerskich, a przed skierowaniem do służby w jednostkach 

liniowych, sę kierowani do specjalnych szkół technicznych 

/centrów szkolenia/ poszczególnych rodzajów wojsk - gdzie w czasi 

od kilku tygodni do półtora roku przechodzę szkolenie w tej spe­

cjalności, w której będę pełnili dalszę służbę wojskowę®



Drugi stopień szkolenia wi armii USA obejmuje kandydatów! na 
kapitanów, którzy sę kierow!ani na wiyższy kursy specjalistyczne, 
trv\!aję one w! zależności od specjalności od 6 do 12 miesięcy/takich 
kursów! nie organizuje marynarka w!ojenne/o Tpzeci stopień szkolenia 
obejmuje studia /dotyczy to tylko części oficerów!/ wi Szkole Połę- 
czonego Sztabu lub w! w!yższych szkołach w!ojskowiych rodzajów! w!Ojsk, 
albo W! uniw!e rsyt et ach cywiilnych^ Czas nauki trw!a tam od 1 do 2 lat 
W! zależności od specjalności. W uczelniach tych ich słuchacze mogę 
uzyskać tytuły magistrów! określonej specjalności /wi ramach konty­
nuacji specjalizacji z której uzyskali bakalaureat^o

Cztwiarty stopień szkolenia obejmuje oficerów! Połęczonego 
Sztabu i Sztabów! Rodzajów! Wojsk, a także oficerów! pracujęcych 
W! dow!Ództw!ach NATO. Sę to przew!ażnie 3-miesięczne kursy, na którymi 
słuchaczy uczę się w!spółpracy i W!spółdziałania z innymi służbami 
i rodzajami W!Ojsk oraz w!Ojskami innych państw! członków! NATO.

Pięty stopień szkolenia to studia w! Wyższej Szkole Wojskow!ej 
Połęczonego Sztabu. Oej słuchaczami sę oficerow!ie w! stopniach 

podpułkow!nika i komandora porucznika. Czas nauki wiynosi tam 
10 miesięcy. W uczelni tej dużo uw!agi zw!raca się na poznanie 
przez jej słuchaczy historii w!Oj skow!OŚci , strategii i sztuki 
operacyjnej a także zasad organizacji i zarzędzania.

Szósty stopień szkolenia obejmuje krótkie kursy 1-2 miesięcz­

ne organizow!ane dla mianowianych W! danym roku generaów! brygady i 
kontradmirał© Na kursach tych uczy się strategii wiojskowiej i poli­

tycznej Stanów! Zjednoczonych Ameryki oraz zasad w!spółdziałaniba 

poszczególnych rodzajów! w!ojsk©
Najwiyższę uczelnię wpjskow!ę Stanów! Zjednoczonych Ameryki jest 

Uniwiersytet Obrony© Zadaniem tej uczeln^est kształcenie wiyższych 

dowiódców! wiojskowtych i dyplomatów!© Cechę charakterystycznę prowia- 

dzonego tam szkolenia jest wtiężanie problemów! wiojskow!ych



z działalnościę służby dyplomatycznej USAo W nauczaniu kładzie 
się nacisk na poznanie przez słachaczy problematyki politycznej 

i  militarnej doktryny USA ia) pov\iięzaniu ze strategię i sztukę 
operacyjnęo Stęd też wi uczelni tej uczę się v\iojskowi stopniach 
pułkoiAtnika-komandora i cywłile - głównie pracownicy Departamentu 

StanUo Od 1947 do 1991 roku uczelnię tę ukończyło 1450 osób, 
w tym 1250 wojskowych, 2t których większość została generałami 
oraz 200 osób cywilnych spośród których gros było lub jest 

ambasadorami USAo
Studia na Uniwersytecie Obrony trwaję 10 miesięcyo W programal 

nauczania zasadnicze pozycje zajmuję: historia i strategia obronyj 
USA i polityka bieżęca /przeszłość i przyszłość USA i świata/.

Po tych wstępnych wprowadzajęcych uwagach pragnę przedstawić 
miejsce nauk humanistycznych i społecznych w amerykańskim systemij 
kształcenia wojskowegoo Uczynię to, jak już zaznaczyłem na przy­
kładzie Akademii Marynarki Wojennej w Annapolis, z której 
uzyskaliśmy całę dokumentację dotyczęcę jej organizacji, programój 

kształcenia i zasad wychowania kadetówo.
0 znaczeniu przedmiotów humanistycznych w kształceniu słucha-| 

czy tej uczelni świadczy dobitnie już sama jej organizacja« 
Przypomina ona pod wieloma względami organizację amerykańskich 
college'ów cywilnych. Osobę odpowiedzialnę za realizację programuj 
akademickiego, który obejmuje nauczane w uczelni przedmioty 
humanistyczne, matematyczne, przyrodnicze i techniczne jest 

Dziekan - profesor cywilny« Demu podlega cała kadra naukowo- 
dydaktyczna wykładajęca wymienione przedmioty. Natomiast za 

nauczanie przedmiotów zawodowych - które nie sę umieszczane 

w dyplomach wydawanych absolwentom - odpowiada Komendant Brygady 

Podchorężych - którym jest oficer zawodowy i który jest drugim 

co do ważności zastępcę Rektora-Komendanta /Superintendenta/ 
Akademii,



w akć demii jest cztery wiydziały, v\iij|̂mieniani je kolejności 
tak jak rzedst awłia j ę to dokumenty tej uczelni: v\iydział nauk 
humanistycznych i społecznych; wiydział inżynierii i uzbrojenia; 
v̂ iydział matematyki i nauk ścisłych oraz v\iydział rłP̂ iAioju zav\iodowiego| 

Kadeci r- słuchacze akademii sę podzieleni na trzy grupy kształ-| 
ceniQ, w których zdobywiaję określone cywiilne specjalności naukowe 

W grupie pierwszej obejmującej specjalizację z zakresu nauk 
humanistycznych i społecznych, stara się je uzyskać 30-35% 
ogółu kadetówo Na wydziale tym jest pięć katedr, w których można 

uzyskać cztery specjalności naukowe« Sę to katedry: historii, 

języka angielskiego /literatury angielskiej/, nauk politycznych, 
ekonomii oraz języków obcych« Uzyskiwane tu cztery specjalności 
to: historia, nauka o polityć^>(i iTTeratura angielska.-^

wyd^zTale tym ppecjaliżuje się około 1300 kadetów, a zatrud-| 
ni:onych jest 36 wojskowych i 80 cywilnych nauczycieli akademickich| 

Na Wydziale Inżynierii i uzbrojenia specjalizację zawodowę 
wybiera około 35-40% /1600/ kadetów, a zatrudnionych jest tam 
69 wojskowych i 71 cywilnych nauczycieli akademickich* Wydział 

posiada 5 katedr: techniki lotniczej i kosmonautycznej, elektro­

techniki,  budowy maszyn, inżynierii uzbrojenia i systemów oraz 

inżynierii systemów okrętowych, które nadaję podobne do ich 

nazwy specjalności ich słuchaczom«
Wydział Matematyki i Nauk Ścisłych zatrudnia 60 wojskov»iych 

i 166 cywilnych nauczycieli akademickich i instruktorów, a specja-| 

lizuje się na nim 25-30% /1200/ kadetów« Wydział posiada pięć 
katedr: matematyki, chemii, fizyki, informatyki i oceanografii« 

Katedry te nadaję również podobne do ich nazwy specjalności 

naukowe«
Przygotowaniem wojskowym kadetów do wybranego przez nich 

zawodu oficera marynarki wojennej USA, zajmuje się wydział



rozv̂ !oju zai^iodowegoo W skład wydziału wchodzę nioinnymi katedry: 
dowodzenia i prawa, nawigacji i wiedzy morskiej oraz przygotowani 
zawodowego« Należy podkreślić, że zdecydowanę większość zajęć 
wydział ten realizuje w okresie praktyk letnich kadetów , w czasi« 
szkolenia unitarnego a także po godzinie 15-tej, przez pięć dni 
w tygodniu« Czas ten nie jest wliczany w ogólny program kształce­
nia akademickiego kadetówt«

Każdy z kadetów bez względu na obranę specjalizację naukowę 

musi w toku studiów wysłuchać i zaliczyć siedem obowięzkowych 

przedmiotów humanistycznych i społecznych« Należę do nich nauczani 
na pierwszym roku studiów: podstawy dowodzenia w marynarce wojennj 
/przedmiot podobny do naszej pedagogiki/ w wymiarze 40 godzmn; 
rozwój ustroju i konstytucji Stanów Zjednoczonych /nasza polito­
logia/ w wymiarze 60 godzin; historia amerykańskiej marynarki 
wpjennej w wymiarze 60 godzin« W drugim roku nquki kadeci zobo- 
więzani sę uczyć się w semestrze zimowym przedmiotu pod nazwę: 
historia cywilizacji zaęhodniej,. kultura, etyka i społeczeństwo
do 1776 roku obemujęcego 60 godzin, a w semestrze letnim tego

aipkujsamego przedmiotu od 1776Ydo czasów bieżęcych również w wymiarze 

60 godzin«
W trzecim roku nauki kadeci obowięzkowo uczę się przedmiotu 

pod nazwę: etyka i dowodzenie w marynarce wojennej /jest to etykal
y Ipołęczona z organizację i zarzędzaniem oraz pedagogikę/ w wymiarz 

60 godzin, a ponadto sę zobowięzani uczyć się jednego z wybranych 
przez siebie przedmiotów humanistycznych lub społecznych z zakreśl 
historii, nauki o polityce lub ekonomii, też w wymiarze 60 godzin]

W czwartym roku kształcenia kadeci zobowięzani sę uczyć się 

przedmiotu pod nazwę:prawo dla oficerów młodszych w wymiarze 

40 godzin i podovbie jak na roku III jednego wybranego przez 

siebie przedmiotu w wymiarze 60 godzin«
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Ogółem przedmioty humanistyczne i społeczne nauczane v\iszystkich 

kadetów obejmuję 580 godzin zajęć dydaktycznych, co w ogólnej 
liczbie 2800 godzin przeznaczonych na zajęcia dydaktyczne realizowa­

ne w ramach programu akademickiego stanowi 20,7% jego całości«
Kadeci, którzy obieraję specjalizację z nauk humanistycznych 

i społecznych zobowięzani sę dodatkowo uczyć się jednego z następu- 
jęcych języków: francuskiego, niemieckiego, chińskiego, japońskiego 
hiszpańskiego i rosyjskiego - na co przeznacza się 180 godzin zajęć 
dydaktycznych. W tym miejscu należy podkreślić, że języków obcych

nie uczę się pozostali kadeci.
Ponadto kadeci spetrjalizujęcy się w humanistyce, uczę się 

dodatkowo przedmiotów kierunkowych i pomocniczych z wybranej 
specjalności w wymiarze 420 godzin« Tak więcłęcznie przy specjali­
zacji z zakresu nauk humanistycznych i społecznych, na przedmioty 
te bez języków obcych przeznacza się 1000 godzin dydaktycznych«

Przy takim wymiarze czasu przeznaczonego na nauczanie przedmio­
tów humanistycznych można wykształcić oficera humanistę w pełni 
przygotowanego do wykonywania zadań wynikajęcych z wybranego 

zawodu o
Majęc na względzie fakt opowiadania się Polski za wstępieniem 

do NATO , w którego armiach w większości obowięzuje amerykański 

system szkolenia wojskowego, uważam za celowe już w 1995 roku 
- w ramach przeprowadzanych obecnie zmian w programach kształcenia 

(¿»prowadzić do polskich szkół oficerskich podobne do amerykańskich 

zasa(^ przygotowania podcfiorężych do zawodu oficera«
Ponadto proponuję, aby w pracy wychowawczej z podchorężymi 

skorzystać z następujęcych amerykańskich doświadczeń:

1/ konsekwentnie wcielać w życie koncepcję honoru /oficer nie
kłamie, nie oszukuje i nie kradnie - odmienne zachowanie stanów

podstawę do zwolnienia z uczelni/;
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rozwlijać samodzielność podchorężych w codziennej praktyce 
szkolenia© U amerykanów kadeci zajmuję wszystkie stanowiska 

dowódcze w brygadzie od dowódcy drużyny do dowódcy brygady© 

Oficerowie sę jedynie ich doradcami^ to zastępuje praktyki 
dowódcze w jednostkach, co u nas jest powszechnie, ale bez 
większych skutkóiM stosowane ;

3/ udostępnić podchorężym możliwość korzystanie w łatwy sposób 
ze wszystkich urzędzeń dydaktycznych i technicznych znajduję- 
cych się w uczelniach wojskowych;

4/ skomputeryzować system bibliotek wojskowych i umożliwić przez 

niego korzystanie podchorężym ze wszystkich zbioróvM bibliotecz­
nych znajdujęcych się w Wojsku Polskim bez potrzeby odrywania 
s ię od nauk i ;

5/ wykorzystać sport i działalność kulturalnę do budoWgOia
prawdziwych zespołów koleżeńskich na bazie plutonów, kompanii 
i batalionów;

6/ bezwzględnienie przestrzegać zasady toleracji religijnej, 
zakazać łęczenia przedsięwzięć służbowych ż religijnymi.



Płk dr Michał KORCZAK 
Szef Oddziału
Szkolnictwa Wyższego i Nauki 
Zarządu Szkolnictwa Wojskowego SG WP'

”Koncopcja ks^:tałcGnia w wojskowym 

szkoIn  /  ct̂ w /o ŷ awodowym wyznaczaJą 

przemiany w społeczeństw ie i  

w s i ł a c h  zbrojnych oraz przemiany 

samego zawodu ”

”1 ROGRAMOWO-ORGANI/ACY JMIZ ZAkOZFNIA Rl FORMY WOJSKOWFGO
fiZKOFN I G l WA ZAWODOWFGO"

25 sierpnia 1993 roku została przyjęta przez kierownictwo 
Sił Zbrojnych RP koncepcja reorganizacji wojskowego szkolnictwa 
zawodowego.

Projekt systemowej przebudowy programowej i strukturalnej 
wojskowego szkolnictwa zawodowego powstał w latach 1991-93 
w wyniku kolejnych przybliżeń i etapów prac, podporządkowanych 
osiągnięciu zasadniczego sratategicznego celu - czyli z jednej 
strony takiego zorganizowania tego szkolnictwa, aby przystawało 
do nowego zrestrukturyzowanego modelu naszych sił zbrojnych, 
oraz było zarazem nośnikiem ich postępu i rozwoju, 
a jednocześnie by nosiło w sobie najwartościowsze cechy systemów 
szkolnictwa wojskowego przodujących armii świata.

Praktyczną egzemplifikacją tak sformułowanego celu było 
rozwiązanie następujących zasadniczych problemów :

- uzyskanie wyższej jakości kształcenia i przygotowania kadr 
woj skowych;

- zracjonalizowanie nadmiernie rozbudowanej struktury systemu 
szkolnictwa wojskowego;

- zwiększenie skuteczności zarządzania szkolnictwem
woj skowym;

- usprawnienie i unowocześnienie wewnętrznej struktury 
organizacyjnej;
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- sLworzenie warunków organizacyjnych i programowych
do skorelowania wojskowego szkolnictwa zawodowego
z zachowaniem niezbędnej specyfiki z krajowym systememUedukayjnym, zwłaszcza na poziomie akademickim.
Opracowany przez zespół pracowników Sztabu Generalnego WP 

oraz przedstawicieli szkolnictwa 'wojskowego projekt
reorganizacji wojskowego szkolnictwa zawodowego stanowi
rozwinięcie prac koncepcyjnych, które zapoczątkowano jesienią 
1990 roku i zintensyfikowano po posiedzeniu Zespołu Ministra ON 
w dniu 11 września 1992 roku.

Przeprowadzone po tym posiedzeniu konsultacje i dyskusje 
panelowe z udziałem przedstawicieli akademii i szkół wojskowych, 
instytucji centralnych MON, dowództw RSZ, ekspertów
z Ministerstwa Obrony Narodowej, a także trzy grupy decyzyjne 
w kierownictwie Sztabu Generalnego WP pozwoliły na wypracowanie 

jak się wydaje - optymalnego, będącego nośnikiem zmian 
jakościowych, docelowego modelu szkolnictwa wojskowego.

W pracach nad projektem reorganizacji założono, że reforma 
wojskowego szkolnictwa zawodowego powinna mieć charakter
systemowy i obejmować wszystkie te dziedziny, które mają
zasadnicze znaczenie dla jego sprawnego funkcjonowania
(dotychczas zapoczątkowane w końcu lat 80-tych przedsięwzięcia 
reformatorskie miały charakter cząstkowy i brakowało im
strategicznego celu działań).

Ponadto przyjęto, że u podstaw racjonalnej przebudowy 
systemu przygotowania kadr dla sił zbrojnych winna być koncepcja 
(model) kształcenia. Zatem optymalizacja struktury
organizacyjnej szkolnictwa oraz zarządzanie nim stanowić powinny 
pochodne tej koncepcji.

Owe zasadnicze przesłanki kompleksowej przebudowy 
szkolnictwa, a także wyraźnie zarysowujące się oczekiwania
społeczne oraz konieczność eliminowania niekorzystnych cech 
i elementów dysfunkcjonalnych tego szkolnictwa, stanowiły dla 
zespołu projektującego merytoryczną podstawę okreśłenia 
najważniejszych uwarunkowań prac reorganizacyjnych. Przy 
konstruowaniu zatem projektu reformy wzięto między innymi pod 
uwagę, że:
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reorganizacja wojskowego szkolnictwa zawodowego powinna 
uwzględniać elementy strategii edukacyjnej państwa, 
przebiegać etapowo i mieć charakter procesu otwartego, 
w którym w dalszej perspektywie czasowej - przy 
postępującym uzawodowieniu sił zbrojnych - będzie możliwość 
pogłębienia zmian organizacyjno-strukturalnych; 
przyszły model wojskowego szkolnictwa zawodowego nie 
zaniży obecnego statusu wyższego szkolnictwa wojskowego 
(dotyczy to szczególnie WSO), zaś w pracach projektowych 
uwzględniony zostanie dotychczasowy, wieloletni dorobek 
organizacyjny i programowy tegoż szkonictwa;
projekt reformy szkolnictwa wojskowego winien się mięścić 
w docelowym kształcie organizacyjnym SZ RP oraz uwzględniać 
ich perspektywiczne potrzeby jakościowe i ilościowe; 
koszty przedsięwzięć ręorganizacyjnych winny uwzględniać 
realia ekonomiczne resortu Obrony Narodowej, natoniast 
wdrożenie samej reformy winno dać wymierne efekty 
organizacyj no-ekonomiczne;
uzyskanie - w wyniku reformy - zmian jakościowych
w szkolnictwie wojskowym niesie ze sobą konieczność zmian 
legislacyjnych oraz przewartościowań w przebiegu służby 
żołnierzy zawodowych (w pragmatyce kadrowej i w formach 
dalszego doskonalenia zawodowego).

Założenia  modę I u kszta  łcen i  a kadr wo. isko wych.

W projekcie modelu kształcenia kadr przyjęto następujące 
założenia:

1) odejście od dotąd obowiązującej zasady, iż szkolnictwo 
wojskowe jest jedyną instytucją powołaną do kształcenia 
kadr dla sił zbrojnych. W związku z powyższym należy:

- stopniowo rozszerzać źródła pozyskiwania kadr 
wojskowych z systemu edukacji cywilnej, zwłaszcza 
specjalistów w wąskich dziedzinach wiedzy;

- dążyć do stopniowego programowego przeorientowywania
szkół wojskowych na kształcenie kandydatów do służby 
stałej tylko w kierunkach dowódczych
i dowódczo-technicznych.
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2) maksymalne dostosowanie modelu kształcenia kadr 
(na wszystkich występujących poziomach) do zmieniających 
się potrzeb jakościowych sił zbrojnych (wymogów zawodowych 
w poszczególnych korpusach osobowych) oraz oczekiwań 
i ambicji intelektualnych kandydatów do służby stałej 
i kontraktowej;

3) stopniowe osiąganie niezbędnej (odpowiedniej) spójności ze 
szkolnictwem cywilnym w ramach systemu edukacji narodowej 
(rzeczywista porównywalność wykształcenia, kompatybilność 
programów, równoważność dyplomów, wspólne uregulowania 
ustawowe, itp.);

4) zapewnienie drożności kształcenia (poziomej i pionowej) 
w systemie przygotowania kadr wojskowych zarówno między 
korpusami osobowymi, jak i kierunkami oraz poziomami

w ramach 
oficerów,

poszczególnych podsystemów 
chorążych i podoficerów

kształcenia 
edukacyj nych, 
zawodowych;

5) uwzględnienie w organizacji oraz programach kształcenia
kandydatów na żołnierzy zawodowych potrzeb mobilizacyjnych 
w takim stopniu, aby zapewnić odchodzącym ze szkół 
w określonym etapie kształcenia (na ustalonym poziomie 
edukacyjnym), całościowe przygotowanie dowódcze
i specjalistyczne;

6) zwiększenie rangi selekcji pozytywnej w koncepcji 
kształcenia kadr, zapewniając tym samym wprowadzenie 
mechanizmów konkurencyjności i silnej motywacji słuchaczy 
do nauki oraz trafność inwestowania w najlepszych 
i kierowania ich na poszczególne poziomy kształcenia, 
stosownie do posiadanych uzdolnień i predyspozycji 
psychofizycznych.

7) rozszerzenie zadań edukacyjnych WAT i AMW o studia 1-go
stopnia (inżynierskie) o charakterze technicznym
i techniczno-dowódczym.

W modelu kształcenia kadr wojskowych główny nacisk położono 
na założenia programowe i organizację kształcenia kandydatów 
na oficerów, przyjmując, iż kształcenie na pozostałych poziomach 
jest w znacznym stopniu pochodną tego pierwszego.



w modę J u kszta łceń  i  a kandyda tów na o f i  cerów:

1) w  WAT i AMW (schemat ij wprowadzone zostaną - w miejsce 
dotychczasowych 5-letnich studiów magisterskich:

- 4-letnie wyższe studia zawodowe dla ok. 80%
kształconych w nich podchorążych przygotowywanych 
do pełnienia obowiązków na pierwszych stanowiskach 
służbowych w jednostkach wojskowych;

- 5-łetnie studia magisterskie zostaną utrzymane dła
ok. 20% podchorążych w specjałnościach wymagających
rozszerzonej wiedzy, a także przygotowywanych
do pracy w szkołnictwie wojskowym, placówkach
naukowo-badawczych, itp.

2) w WSO (schemat 2) model kształcenia kandydatów na oficerów 
obejmuje dwa typy studiów:

- wyższe wojskowe studia zawodowe w trybie trzyletnim 
(absolwenci otrzymywał iby i. tytuł oficera zawodowego);

- wyższe wojskowe studia zawodowe w trybie
czteroletnim z możliwością uzyskania przez
absolwentów tytułu oficera zawodowego i inżyniera 
(licencjata) danej specjalności.

W zaproponowanym, m.odelu kształcenia szczególnie i stotne 
dla procesu edukacji kandydatów na oficerów jest
wprowadzenie selekcji pozytywnej po II roku studiów. 
Stanowić ona będzie podstawę kwalifikowania podchorążych 
na określony typ studiów z uwzględnieniem ich
predyspozycji i uzdolnień oraz osiąganych wyników w nauce. 
Obydwa typy studiów (w których wydzielono wspólne 
i odrębne etapy), mają charakter wyższych studiów
zawodowych i w swojej istocie nawiązują do wdrażanego 
w systemie edukacji krajowej wielostopniowego modelu 
studiów wyższych.
Zasadniczym elementem różnicującym obydwa typy studiów 
jest stopień i zakres przygotowania zawodowego 
absolwentów. Podkreślić należy, iż w prezentowanym modelu 
kształcenia założono, że pierwszym stanowiskiem służbowym 
dla absolwentów obydwu typów studiów będzie funkcja 
dowódcy plutonu.
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Absolwenci studiów trzyletnich będą kierowani do jednostek 
wojskowych na stanowiska dowódców plutonów z założeniem 
wydłużonego przebiegu służby na pierwszym i kolejnych 
stanowiskach służbowych (dowódcy plutonu, kompanii). 
Oficerom tym nie zamyka się możliwości rozwoju zawodowego 
i intelektualnego, który jednak uwarunkowany będzie 
ukończeniem studiów uzupełniających w WSO.
Abolwenci studiów czteroletnich będą kierowani 
do jednostek wojskowych na staże zawodowe na stanowiska 
dowódców plutonów (min. 1 rok) z możliwością
przyspieszonego - w stosunku do absolwentów pierwszego 
typu studiów - awansu pionowego.

Tak zróżnicowany proces kształcenia powinien zapewnić m.in. 
pożądaną - z punktu widzenia konkurencyjności i efektywności 
edukacyjnej - różnorodność przygotowania zawodowego oficerów 
młodszych, a następnie uruchomienie instytucji selekcji 
pozytywnej w kreowaniu ich na wyższe stanowiska służbowe.

Na nową jakość przedstawionego modelu kształcenia składa 
się przede wszystkim: -k /- modułowa organizacja procesu kształcenia ^;

- wbudowane w proces edukacyjny mechanizmy selekcyjne;
- organizowane w centrum szkolenia rodzaju wojsk wstępna 

i zasadnicza specjalizacja zawodowa;
- inny (od dotychczasowego jednosemestralnego) system praktyk 
dowódczych w jednostkach wojskowych, z ostatnią praktyką 
przewidzianą, jako staż na stanowisku dowódcy plutonu 
(równorzędnym);

- zintegrowane zgrupowania szkoleniowo-poligonowe;
- krótkoterminowe obozy rekreacyjno-szkoleniowe (np. szkoła 
przetrwania) i podróże poznawcze dla podchorążych nie 
posiadających zaległości w nauce;

 ̂/̂ zapewniająca w określonym etapie kształcenia, całościowe 
przygotowanie dowódcze i specjalistyczne, niezbędne w służbie wojskowej na kolejnych, coraz wyższych szczeblach dowodzenia.



- nowa filozofia i metodyka kształtowania sprawności 
fizycznej i zamiłowania do kultury fizycznej;

- intensyfikacja nauczania języków obcych.

Jf system i  o przy^o t  o wan i  a chorążych.

W systemie przygotowania chorążych (schemat JJ funkcjonować 
będą wyłącznie 2-łetnie szkoły chorążych dła kandydatów 
z wykształceniem średnim łub zasadniczym zawodowym, zbieżnym 
z charakterem określonej SCh. Kształcenie kadetów
podporządkowane będzie ich utylitarnemu przygotowaniu 
do przyszłych funkcji zawodowych tylko pod względem 
woj skowo-specj ałistycznym.

Konsekwencją przyjęcia takiej formy kształcenia jest
rezygnacja z obowiązującego założenia, iż wszyscy żołnierze tego 
korpusu powinni legitymować się wykształceniem średnim.
Kandydaci do korpusu chorążych przygotowanie ogólne powinni 
zdobywać w procesie edukacji cywilnej (przed podjęciem nauki 
w SCh lub w toku pełnienia zawodowej służby wojskowej). 
Zakłada się, iż absolwenci SCh nie legitymujący się
wykształceniem średnim będą mogli awansować tylko do stopnia 
chorążego.

Kszta łcen i  e kandyda tów na podo f i  cerów za wodo wych.

Przygotowanie kandydatów na podoficerów zawodowych 
(schemat 4:) będzie zróżnicowane, w zależności od posiadanego 
przez nich przeszkolenia wojskowego:

- 6 miesięcy - dla kandydatów posiadających przeszkolenie 
wojskowe w wymiarze co najmniej połowy czasu trwania 
zasadniczej służby wojskowej;

- 11 miesięcy - dla kandydatów bez przeszkolenia wojskowego 
(z "cywila").
O uruchomieniu podoficerskich szkół zawodowych z 6 łub 11 

miesięcznym czasem trwania nauki decydować będzie Sztab 
Generalny WP, (stosownie do potrzeb kadrowych armii).
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Struktura  wo. ¡sko wofío szko Jn i  c twa za wodo wora.

Kluczowym założeniem proponowanych rozwiązań strukturalnych 
systemu szkolnictwa wojskowego było usytuowanie przyszłych
uczelni i ośrodków szkolenia w garnizonach posiadających
najlepsze warunki dydaktyczne i logistyczne (w tym również 
możliwości współpracy z akademickimi środowiskami cywilnymi) 
oraz pełne wykorzystanie istniejących rezerw i możliwości 
kształceniowych WAT.

W wyniku przeprowadzonych badań do rozważań
anal ityczno-koncepcyjnych nad projektem docelowej struktury 
organizacyjnej szkolnictwa przyjęto opcję integracji szkół 
i ośrodków szkolenia opartej o cztery wyższe szkoły oficerskie 
(WSO) i trzy Akademie Wojskowe (AW).

Za taką opcją przemawiają niezbędne potrzeby ilościowe sił 
zbrojnych w zakresie oficerów wojsk lądowych, przewidywany 
na najbliższe lata stopień uzawodowienia armii oraz możliwości 
finansowe wojska w pozyskiwaniu kadr do służby kontraktowej.

Projektując reorganizację struktury szkolnictwa, w tym 
lokalizację nowo tworzonych placówek edukacyjnych, uwzględniono 
między inny

- możliwości zakwaterowania słuchaczy oraz kadry nauczającej 
i dowódczej;

- możliwości w zakresie wykorzystania i rozbudowy istniejącej 
infrastruktury dydaktycznej, zwłaszcza szkoleniowej bazy 
połowęj (przykoszarowej i poligonowej);

- odległość miejsc stacjonowania placówek edukacyjnych 
do ośrodków szkolenia poligonowego;

- wysokości kosztów (społecznych i materiałowych) związanych 
z tworzeniem szkół;

- możliwości współpracy wojskowej szkoły wyższej
ze środowiskiem akademickim oraz ośrodkami życia 
kulturalnego.

Przeprowadzone badania według wyżej wymienionych kryteriów 
wykazały, iż racjonalizacja struktury wojskowego szkolnictwa 
zawodowego na lata 90-te i przełom roku 2000 winna się 
sprowadzać do:
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- rozszerzenia zadań edukacyjnych WAT poprzez przejęcie 
dowódczo-technicznych kierunków kształcenia, realizowanych 
dotychczas przez niektóre WSO;

- utworzenia w oparciu o garnizony Wrocław, Poznań, Dęblin 
i Toruń - czterech WSO;

- dokonania zmian w modelach kształcenia w AMW, WAT i WAM;
- przekształcenia wybranych ośrodków szkolenia (OS) 
w samodzielne centra szkolenia specjalistycznego.

Równolegle z reformą programową i strukturalną podjęto 
działania zmierzające do usprawnienia i unowocześnienia 
wewnętrznej struktury organizacyjo-funkcjonalnej uczelni
wojskowych i centiów szkolenia. Z sześciu istniejących obecnie 
pionów funkcjonalnych utrzymane zostaną po integracji - trzy:

- dydaktyczno-naukowy - integrujący podstawowe dziedziny
działalności szkoły, (dydaktyczno-wychowawczą i naukowo- 
-badawczą) kierowany przez zastępcę komendanta
ds. dydaktyczno-naukowych;

- dowódczo-sztabowy (ogólny), którym kierowałby zastępca 
komendanta ds. ogólnych;

- logistyki - zabezpieczający materiałowe i techniczne 
potrzeby funkcjonowania szkoły, kierowany przez zastępcę 
komendanta ds. logistyki.

Struktura wewnętrzna szkoły wojskowej - generalnie
przystająca do kierunków zmian w strukturach sił zbrojnych - 
powinna usprawnić zarządzanie i poprawić efektywność działania 
wojskowych placówek edukacyjnych.

System zarządzań i  a wo. /sko wym szko Jn i  c twem za wodo wym.

Przedstawiona koncepcja reorganizacji systemu wojskowego 
szkolnictwa zawodowego w sferze jego struktur organizacyjnych 
integruje rozproszone dotychczas niewielkie placówki szkolne, 
tworząc wojskowe ośrodki szkolnictwa wyższego o znacznie 
większym potencjale dydaktyczno-naukowym (zintegrowane
wielowydziałowe WSO) oraz "kombinaty" wielopoziomowej edukacji 
wojskowej (centra szkolenia specjalistycznego).
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Planowane zmiany i swoiste "uporządkowanie" struktur 
organizacyjnych szkolnictwa wojskowego oraz przeprowadzona już 
restrukturyzacja na szczeblu instytucji Sztabu Generalnego WP 
(w tym zwłaszcza nowe usytuowanie Zarządu Szkolnictwa
Wojskowego) powinny TiTnii a sprawnien nze funkcjonowanie
centralnego organu zarządzania wojskowym szkolnicwem zawodowym.

Organ taki obejmowałby swoim oddziaływaniem wszystkie 
wojskowe instytucje kształcące (szkolące) kandydatów
na żołnierzy zawodowych (w tym akademie wojskowe), sprawując 
równocześnie nadzór służbowy nad doskonaleniem kursowym kadr 
szczebla pododdziału (służby stałej, kontraktowej i rezerwy), 
przeszkalaniem wojskowym absolwentów uczelni cywilnych, a także 
nad kształceniem i doskonaleniem znajomości języków obcych 
w całych siłach zbrojnych. Ponadto organ ten, we współpracy 
z Ministerstwem Edukacji Narodowej, koordynowałby działalność 
liceów wojskowych oraz studiów wojskowych w Wyższych Szkołach 
Morskich.

Wspó łpraaa wo./skowofzo szkoJnictwa zawodowego z  kra./owym systemem 

edukacy. fnym.

Skuteczność osiągania założonych celów reorganizacji 
wojskowego szkolnictwa zawodowego (zarówno w ujęciu programowym, 
jak i strukturalnym) uzależniona jest od stopniowej integracji 
tegoż szkolnictwa z krajowym systemem edukacyjnym.

Dotychczasowy system przygotowania kadr wojskowych 
charakteryzował się m.in. pełną samowystarczalnością edukacyjną 
i swoistym wyizolowaniem z systemu edukacji narodowej. 
Zasadniczą przyczyną tego stanu było utylitarne i tzw. 
"resortowe" preferowanie problematyki kształcenia oraz nie 
uwzględnianie potrzeby przygotowywania kadry do funkcjonowania 
w szeroko pojmowanym środowisku społecznym. Takie widzenie 
systemu kształcenia kadr dla sił zbrojnych doprowadziło 
do pojawienia się wielu negatywnych zjawisk.
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Zaliczyć do nich należy: izolację formalną (oddzielne
uregulowania prawne, np. ustawa o wyższym szkolnictwie 
wojskowym), instytucjonalną (sporadyczna, daleko
niewystarczająca współpraca szkół wojskowych i cywilnych) 
i edukacyjną (ograniczone możliwości nauki i studiów w szkołach 
cywilnych). W efekcie przyczyniło się to do powstawania 
negatywnych (często uzasadnionych) opinii o niskim poziomie 
kształcenia w szkołach wojskowych, obniżało status żołnierza 
zawodowego w środowisku cywilnym oraz doprowadziło do swoistej 
alienacji wojska i jego szkół w społeczeństwie. W kategoriach 
ekonomicznych - tak istotnych w obecnych warunkach - rozwiązanie 
takie, poprzez dużą liczbę instytucji kształceniowych
i powtarzanie niektórych kierunków studiów, zwiększyło znacznie 
koszty kształcenia kadr wojskowych.

Przyjęte kierunki przebudowy systemu kształcenia kadr 
wojskowych oraz znajomość zamierzeń reformatorskich w edukacji 
narodowej do roku 2000 wskazują na potrzebę uściślenia
współpracy wojskowego szkolnictwa zawodowego z systemem
szkolnictwa krajowego. Współpraca ta winna obejmować dwa poziomy 
organizacyjne systemu szkolnictwa:

- poziom instytucji nadzorujących działalność szkolnictwa 
w Ministerstwie Obrony Narodowej i Ministerstwie Edukacji 
Narodowej;

- poziom uczelni i szkół w zakresie kształcenia kadr 
woj skowych.
Współpraca w zakresie kształcenia kadr wojskowych 

na poziomie uczelni winna być podporządkowana przede wszystkim:
1) Stwarzaniu warunków programowych i organizacyjno-kadrowych 

w AW i WSO do:
- kształcenia słuchaczy na poziomie wyższym
w specjalnościach wojskowych, odpowiadających
tożsamym specjalnościom cywilnym; (dotychczas 
na przykładzie WSOWZ: - "organizacja i zarządzanie
w wojsku", WSOWŁ - "eksploatacja wojskowych systemów 
telekomunikacyjnych")

- kształcenia równoległego podchorążych WSO
w uczelniach cywilnych poprzez realizację studiów
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dwustopniowych; (dotychczas na przykładzie WSOSK: 
studia w WSO oraz od III roku WSO studia
uzupełniające magisterskie w Akademii Ekonomicznej 
w Poznaniu)

- kształcenia równoległego podchorążych w WSO 
i uczelni cywilnej w oparciu o wspólny program 
kształcenia (dotychczas na przykładzie WOSR; 
w wyniku kompatybiłnego programu tej szkoły
z programem studiów inżynierskich Politechniki 
Wrocławskiej podchorążowie zdobywają dwie
specjalności - wojskową i cywilną, oraz otrzymywać 
będą dyplomy ukończenia dwóch uczelni - WOSR 
i Politechniki Wrocławskiej);

Kształceniu w uczelniach cywilnych - na zasadzie
stypendiów fundowanych przez MON - kandydatów na oficerów 
(bądź oficerów) w wąskich specjalnościach (nie uprawianych 
ze względu na rachunek ekonomiczny w uczelniach
wojskowych);
Kształceniu w uczelniach cywilnych na studiach
podyplomowych i uzupełniających oficerów służby stałej; 
Zatrudnianiu w wyższych szkołach wojskowych
na stanowiskach naukowo-dydaktycznych cywilnych
nauczycieli akademickich (dotyczy to dyscyplin, w których 
nie wymagana jest specjalizacja wojskowa, zwłaszcza 
przedmiotów ogółnych i ogólnokształcących).

v̂.r '





;l4--
Schemat 2

O
C/5 U'bO b- c

C

L-0Ibli;
n c C i-
g: g
bO

'§
U•:rvÄO
¡2Ü¡

0

1
>4
Q

1 ^
Iĵpr
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